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Wszyscy do szeregów
klasowych związków zawodowych

Na linii Tientsin— Pukeu Niepokój w Palestynie

fh ińczygułwiiwnni kroczij naprzód
Lotnictwo chińskie w akcji

P rz e d s ta w ic ie l a rm ii  jap oń ­
s k ie j o ś w ia d c z y ł, iż  w o js k a  ja ­
p o ń s k ie  k o rz y s ta ją c  z pogody 
p rz y g o to w u ją  w ie lk ą  o fen syw ę , 
k tó ra  p o d ję ta  zo s tan ie  p ra w d o ­
p o d o b n ie  na  c a ły m  fro n c ie  a r ­
m ii  lą d o w e j, t. j. od  K ia n g -U a n  
d o  L iu  H o. K o m u n ik a t u rzę d o ­
w y  ja p o ń s k i po d a je , iż  o d  p o ­
c z ą tk u  d z ia ła ń  w o je n n ych  lic z  
ba  z a b ity c h  ż o łn ie rz y  japon 
sk ic h  w y n o s i 1893, a ran nych  
5637.

A g e n c ja  ch iń s k a  „C e n tra ! 
N e w s " do no s i, iż  w  czasie p r z e ­
c iw n a ta rc ia  n a  l in i i  k o le jo w e j 
T ie n ts in  —  P u ke u  w o js k a  c h iń ­
sk ie  o d p a r ły  J a p o ń c z y k ó w  o 
k i lk a d z ie s ią t k i lo m e tró w  w  k i t  
ru n k u  p ó łn o cn ym . W o js k a  te 
za ję ły  m ia s ta  P u -K e u -C ze n  • 
H e n g -K ia -H e u , p o ło ż o n e  na pc  
lu d n ie  od  Sang-C zien . O d dż ia  
ł y  c h iń s k ie  p o su w a ją  s ię  w  d a l­
szym  c iąg u  na p rzó d .

W  n o cy  z p ią tk u  na sobotę  
p o  ra z  p ie rw s z y  od dw u ch  ty  
go dn i s a m o lo ty  c h iń sk ie  d o k o ­
n a ły  a ta k u  bo m bo w e go  na p o ­
zyc je  ja p o ń sk ie  pod Szangha­
jem . 4 -k ro tn e  a ta k i s k ie ro w a n e  
b y ły  g łó w n ie  p rz e c iw k o  o d d z ia ­
łom  ja p o ń sk im , w ysad zan ym  na 
ląd  na brzegu rz e k i W ang -P o .

Jap o ń sk ie  o k rę ty  w o je nn e 
o s t rz e liw a ły  C h iń c z y k ó w  o - 
gn iem  a r ty le r i i  p rz e c iw lo tn i­
czej.

J A P O Ń C Z Y C Y  
W  S Z A N T U N G U .

Oddziaty japońskte, posuwające 
się wzdłuż lin ii kolejowej Tieri- 
Tsin — Pu-Keu, przekroczyły pół. 
nocną granicę prowincji Szan- 
Tung j zajęły miejscowość Sung- 
Yuan-Czen.

WJadze japońskie donoszą, żc 
Chińczycy wycofują się w kierun­
ku Teh-Czeu.

Prasa japońska zarzucała ostał 
uio Min. Spraw Zagranicznych sła 
be wyniki propagandy, mającej na 
celu oświecenie Opinii świata. O- 
becnie władze japońskie poiecły 
swym przedstawicielom dyploma­
tycznym zagranicą „wyjaśnić ja ­
kie byJo stanowisko Japonii w 
konflikcie i zapoznać z faktami

ich rzeczywistej postaci".

Ambasador japoński w Londy­
nie, Yoszida, zaprotestował prze­
ciwko stanowisku arcybiskupa 
Canterbury,. który zgodził się prze 
wodniczyć na antyjapońskim ze­
braniu publicznym. Aitibasadoi 
zwrócił się również do szeregu

Na ulicach Szanghaju

Zasieki z drutów kolczastych.

ta l  lita ś ii p t iw  lis iis ln
w B ajad o z

Ż Gibraltaru donoszą, że we­
dług informacyj osób, które przy­
były z Sevilii, granica hiszpańska 
została zamknięta pomiędzy pro­
wincją Huelva a Portugalię. Jak 
zaznacza Reuter, zarządzenie to 
jest tłumaczone rozruchami, jakie

wybuchły w prowincji Bajadoz, na 
północ od Huelvy.

Wiadomości o rozruchach nie 
zostały oficjalnie potwierdzone, 
są oparte na pogłoskach, przywie­
zionych do Gibraltaru przez u- 
chodźców. (PAT).

D z ś  w  W a rs z a w ie
o  g. 10 r .  na  p o d w o  rz u  do m u p rz y  u l. W a re c k ie j 7 od bę dz ie  się

W IELK I W IE C
z w o ła n y  p rze z  R ad ę Z a w o d o w ą  n i. W a rs z a w y  d la  p ro pa ga nd y  
k la so w e g o  ru c h u  za w o d o w e g o . Podczas w ie c u - -p ro d u k c je  m u ­
zyczne  z e sp o łó w  ro b o tn ic z y c h .

R O B O T N IC Y ! P R Z Y B Ą D Ż C IE  M A S O W O !

PrzywOdty Arabów będą deportowani
Rola Wielkiego Muftiego Jerozolimy

Wielki Mufti Jerozolimy.

Członkowie głównego komitetu 
arabskiego oraz dyrektor jednego 
z banków arabskich w  Haifie zo­
stali aresztowani przez władze bry 
tyjskie. Znajdują

sobistości, by nie zabierały głjosn na pokładzie krążownika
i tym zebraniu. (PAT.). 1 sex‘‘ i będą deportowani i

py Seychelles na oceanie Indyj­
skim.

Oddziały wojskowe w  sile 7500 
ludzi znajdują się w pogotowiu 
alarmowym dla zapewnienia spo* 
okju i  bezpieczeństwa w kraju.

Na wypadek pogorszenia się 
sytuacji przewidziane jest przy­
słanie posiłków z Egiptu. (PAT).

Złożony z urzędu Wielki Mufti-Je- 
rozólimy i przewodniczący naczelnej 
rady muzułmańskiej' Hądz, Amin Ęf- 
fendi el .Husąeini by! najwybitniej­
sza osobistością arabskiego ruchu na 
rodowego w Palestynie i odgrywał 
wielka role zarówno w. życiu poli­
tycznym, jak i religijnym kraju.

W czasach, gdv p a1estyna należa- 
( ła do Turcji. Hussein był oficerem 

Oni Obecnie armii tureckiej, później wstąpił, do 
muzułmańskiej akademii teoloeicz-„Sus-, 

wys- I

Pomyślna sytuacja gospodarcza. —  Przec w manewrem speku.antów
Po zakończeniu obrad francus­

kiej Rady Ministrów, ogłoszono 
komunikat o jej uchwałach i obra' 
dach. Komunikat ten stwierdza:

żadne względy techniczne nie 
usprawiedliwiają spekulacji, jaka 
rozwinęła się w  ostatnich czasach 
i  ataku na walutę francuską. Bu* 
dżet został zrównoważony, nastą­
piła poprawa pod względem ka­
sowym, zapewniono środki na 
spłatę należności październiko* 
wych. Sytuacja finansowa Fran­
cji jest więc najzupełniej zdrowa.

Po względem gospodarczym po 
zostaje jeszcze usunięcie lub zre­
dukowanie. deficytu bilansu han­
dlowego, co może być osiągnięte 
przez ożywienie produkcji. W tym 
celu Rząd francuski zarządził an­
kietę, której wyniki mają być jak 
najszybciej i najskuteczniej wy­
korzystane. Ani sytuacja finanso­
wa, ani sytuacja gospodarcza nie 
tłumaczy niepomyślnego stanu 
rynku walutowego. Nie należy je­
dnak zapominać, iż ulega on w 
sposób poważny wpływom, przy­
czyn psychologicznych i politycz­
nych, co jest związane przede 
wszystkim z naprężeniem w  sytu­
acji międzynarodowej oraz z za- 
machami, popełnionymi przez cu­
dzoziemców na terytorium fran­
cuskim, i wreszcie z obawami co 
do trwałości Rządu.

Rząd potwierdza, że jest sta­
nowczo przeciwny wszelkim za­
rządzeniom o kontroli dewizowej.

Rząd utrzyma nadal z całą sta­
nowczością politykę pokojową, 
prowadzoną od 15 miesięcy z po­
wodzeniem przez. ministra Delbo- 
sa, czy to w imieniu gabinetu pre­
miera Bluma, czy też obecnego 
Rządu. W zgodzie z W. Brytanią, 
Rząd francuski liczy, iż ze stro­

ny innych państw otrzyma zapew­
nienie nieinterwencji w sprawy 
wewnętrzne Hiszpanii.

Rząd przypomina wszystkim 
obywatelom konieczność utrzyma­
nia ładu publicznego i dyscypliny 
społecznej.

Rząd postanowił położyć kres 
wszelkiej agitacji i  działalności 
pewnych cudzoziemców na ziemi 
francuskiej.

W  przekonaniu o konieczności 
ciągłości wszczętej akcji dla zape­
wnienia jej powodzenia, Rząd 
stwierdza, iż polityka zarysowana 
w niniejszej deklaracji nie będzie 
mogła być przedmiotem kampanii 
wyborczej podczas zbliżających 
się wyborów kantonalnych.

Posiedzenie rady ministrów za­
kończyło się o godz. 1 min. 30. 
Pod koniec zebrania minister 
spr. zagr. Yvon Delbos zdał spra­

wozdanie z obrad konferencji w 
Nyon, prac Ligi Narodów, roz­
mów, jakie odbyły się w  Genewie 
oraz rokowań pomiędzy Francją, 
a W. Brytanią w celu położenia 
kresu obcej interwencji w we­
wnętrzne sprawy Hiszpanii.

nie na 10 iat więzienia za podburza­
nie ludności arabskiei podczas pierw
szych rozruchów przeciwżydówskich 
w Jerozolimie w r. 1920. podczas 
których zabito 5 Żydów i ż l l  rariio-

Husseini uciekł do Transiorda- 
riii, lecz po aineństii powrócił do Pa­
lestyny i został- .wybrany-na stano­
wisko muftiego a  później w r. 1922 
przewodniczącym .naczelnej radv mu­
zułmańskiej. ’
, -Jednocząc -w swoich rekach stano,- 

Wiska-muftiego i przewodniczącego 
rady (iństvt.ucii adminiairui.yęi ma­
jątkiem gminy muzułmańskie^. .<js- 
ęvdował'on w ńaiważnipjszwh spra­
wach arabskich - W- Palestyniee. • U- 
chodżił za nieńrzeiednanego ni-zeciw- 
rtika osadnictwa żydowskiego w- Pa­
lestynie i. zdaniem ,kół brytyjskich, 
nawet czynnie podżegał do wystąpień 
przeci wżvdowśkich. zwłaszcza pod­
czas .rozruchów w Palestynie w,, ro­
ku 1936. które, t.rwałr pól roku 1 któ­
re pociągnęły za śoba. według urzę­
dowych danych. Po stronie, żydow ­
skiej 91 zabitych i 3fi9 rahnyńhi a 'Pf' 
stronie, arabskiej 194 zabitych i 894 
rannych. Husseinowi- zarzucano, .że 
nie starał sie wpływać na uspokoje­
nie Arabów. .

Wyraźna odpowiedzialnośó Muf­
tiego Husseińi za rozruchy antyży­
dowskie ustala także królewsko ko­
misja palestyńska, która badała w 
r. b. sytuacje .w kraju.-(PAT).

Po konfiskacie
Wczorajszy nasz numer ULEGŁ 

KONFISKACIE. Mógł zatem nie 
dotrzeć w porę do wielu prenume 
ratorów j czytelników. Winniśmy 
im to wyjaśnienie.

I@ta anglo-francuslca
do Włoch—wysłana

Reuter dowiaauje się, że nota 
angielsko - francuska zapraszają­
ca Włochy do wzięcia udziału w 
dyskusji nad zagadnieniem hisz­
pańskim, została wysłana do Rzy­
mu. Jest ona stosunkowo krótka,

Tow. Blum i min. Delbos.

zawiera ok«ło 600 słów. Zaprasza 
Włochy do udziału w omówieniu 
jak najszybszym zagadnień zwią­
zanych z obcą interwencją w Hi- 
szpanli.

W  kolach brytyjskich uważają, 
iż współpraca na morzu śródziem­
nym, która stała się możliwą po 
Konferencji w  Nyon, może być u- 
ważana za punkt wyjścia do pro­
ponowanych rozmów trzech mo- 
marstw.

»»

Według informacyj korespon. 
denta Havasa, nastąpi interwencja 
w Rzymie w sprawie Hiszpanu ze 
3tr°ny francuskiego charge d‘af- 
iaires BlondePa i  ambasadora W. 
orytanił lorda Pertłfa.

Znaczenie tej interwencji jest 
tym więasze, iż wkrótce mają 
oyć nawiązane w Rzymie rozmo­
wy pomiędzy Rządem włoskim a 
ambasadorem brytyjskim. Oczywi 
□tym jest, iż odmowna odpow.edz 
Wioch utrudniłaby wszczęcie tych 
rozmów. (PAT).
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Zwycięstwo i dalsza walka
pracowników samorządowych I użyteczności publicznej
S t r a jk  p ra c o w n ik ó w  sa m o rzą ­

do w y ch  w  s to l ic y  z a k o ń c z y ł s ię  
p r z e d  k i lk u  d n ia m i. J e ś l i  do  n ie ­
go p o w ra c a m y  —  to  w  ty m  p rz e ­
św ia d c z e n iu , ż e  z n a c z e n ia  je g o  n ie  
d a  s ię  z lo k a liz o w a ć  i  o g ran ic zy ć  
do  te re n u  s a m o rz ą d u  s to l ic y . S ię­
g n ie  o n o  i  o d b ije  s ię  g ło śnym  
e c h e m  w śró d  c a łe j ,  100 -ty sięozne j 
rze szy  p ra c o w n ik ó w  sa m o rz ą d o ­
w y c h  z u w a g i n a  w sp ó ln e  w szys t­
k im  ż ą d a n ia  i  p o s tu la ty , ja k im i 
s ą :  całkow ite zniesienie podatku  
specjalnego i  podw yżka  w  stosun­
k u  do w zrostu drożyzny.

L o k a ln y  c h a r a k te r  m a ją  ty lk o  
p o s tu l a ty  d ro b n ie js z e , d ru g o  i 
t r z e c io rz ę d n e , n ie w ą tp liw ie  od ­
g ry w a ją c e  z n a c z n ą  r o lę  w  ż y c iu  
p ra c o w n ik a  sa m o rzą d o w e g o , n ie  
s ta n o w ią c e  je d n a k ż e  z a g a d n ie n ia  
is to tn e g o .

Z a g a d n ie n ie  i s to tn e  s ta n o w iło  
z n ie s ie n ie  p o d a tk u  s p e c ja ln e g o  
o ra z  p o d w y ż k i p la c  i  u p o sa ż e ń , 
k tó r e  n a  te re n ie  s a m o rz ą d u  n a  
p r z e s tr z e n i  1930  —  1936 r .  z o s ta ­
ły  o b n iż o n e  w  z n a c z n ie  w ię k szy m  
s to p n iu , n iż  w  k tó r e jk o lw ie k  in ­
n e j  g r u p ie  p ra c o w n ic z e j.

P ra c o w n ic y  s a m o rz ą d o w i od 
w ie lu  m ie s ię cy  w y su w ali ż ą d a n ie  
z w o ln ie n ia  ic h  o d  p o d a tk u  sp e c ­
ja ln e g o  i  p o d n ie s ie n ia  ic h  p o b o ­
r ó w , p o r u s z a ją c  w szy s tk ie  d o s tę p ­
n e  im  ś ro d k i.

W  ty c h  w a r u n k a c h  f e r m e n t  i 
n ie z a d o w o le n ie  w śró d  p ra c o w n i­
k ó w  p o g łę b ia ły  s ię  z d n ia  n a  
d z ie ń , z n a jd u ją c  —  je ś l i  c h o d z i o 
p ra c o w n ik ó w  s a m o rz ą d o w y c h  
W a rsz a w y  —  u jśc ie  w  fo rm ie  
s tr a jk u .

S t r a jk  t r w a ł  8  d n i ,  o b e jm u ją c  
k o le jn o  p o sz cz eg ó ln e  W y d z ia ły  i 
p rz e d s ię b io rs tw a , p o c zą w sz y  od  
p ra c o w n ik ó w  Z a k ła d u  O czyszcza ­
n ia  M ia s ta , p o  p rz e z  p ra c o w n ik ó w  
W od o c ią g ó w  i K a n a liz a c j i ,  R z e ź n i, 
S tra ż y  O g n io w ej , G az o w n i, S z p i­
ta l i ,  k o ń c z ą c  n a  p r a c o w n ik a c h  
tra m w a jo w y c h  w łą cz n ie . S tra jk c  
w a ło  łą c z n ie  z  g ó rą  10.000 p ra c o w  
n ik ó w  m ie jsk ic h , w y k a z u ją c  w y­
ją tk o w ą  so lid a rn o ść  i  w ia rę  w 
s łu sz n o ść  sw o ic h  p o s tu la tó w , a 
p rz e d e  w sz y s tk im  to  p r z e k o n a ­
n ie ,  że  ty lk o  k la so w y  Z w iąz ek  
P ra c o w n ik ó w  K o m u n a ln y c h  
lu s t .  U ży t . P u b l .  w a lk ę  t ę  m o ż n a  
s k u te c z n ie  p rz e p ro w a d z ić .

Ż e  w ia ra  ta  b y ła  u z a sa d n io n a , 
n a j le p s z y m  d o w o d em  je s t  f a k t ,  że 
Z a r z ą d  M ie jsk i,  u c h y la ją c y  s ię  
p o c z ą tk o w o  o d  ro k o w a ń  ze s t r a j ­
k u ją c y m i p ra c o w n ik a m i —  ro k o ­
w a n ia  te  p o d ją ł  i  p o s tu la ty  Z w iąz ­
k u  k la so w eg o  u w z g lę d n ił.

W  r e z u lta c ie  w a lk i p ra c o w n ic y  
o t r z y m u ją :  c a łk o w ite  z n ie s ie n ie  
p o d a tk u  sp e c ja ln e g o  p r z y  z a ro b ­
k a c h  do  350 z ł. i  o b n iż e n ie  tego  
p o d a tk u  w s to su n k u  do  z a ro b k ó w  
ś re d n ic h  p o n a d  350 z ł. ,  zap o m o ­
g ę  b e z z w ro tn ą  n a  z a k u p y  z im o ­
w e i r e w iz ję  p ła c  p ra c o w n ik ó w  
n iż e j  u p o sa ż o n y c h , z a w a rc ie  
m ó w  z b io ro w y c h  z p ra c o w n ik a m i 
Z O M -u , W o d o cią g ó w  i K an a ł: 
z a c ji o r a z  R z e ź n i,  p o d n ie s ie n ie  
o  2 5 %  p r e m i i  d la  p ra c o w n ik ó w  
tra m w a jo w y c h , z m ia n ę  sy s te m u  
p ła c  p ra c o w n ik o m  sta ło -d n ió w k o - 
w yni w Z O M . p r z e z  w y p ła ty  z gó­
ry , w y p ła tę  z as iłk ó w  c h o ro b o ­
w ych  d la  p ra c o w n ik ó w  d n ió w k o ­
w y ch  w  W o d o c ią g ac h  ' K a n a li­
z a c ji ( o  1 0 0 % ), re w iz ję  sp raw y  
z w o ln io n e g o  to w . M a tra sz k a  w 
R z eź n i i  p ra c o w n ic  s z a le tó w  i tp .

N a  sp e c ja ln e  p o d k r e ś le n ie  z a ­
s łu g u je  z a c h o w a n ie  s ię  Z w iąz k ó w  
„ ż ó łty c h "  i „ o z o n o w sk ie h " , k tó r e  
w  m o m e n c ie  n a s z e j  w a lk i s t r a jk o ­
w e j u tw o rz y ły  t. zw . „ Z e sp ó ł 
Z w iąz k ó w ", w y s tę p u ją c  p rz e c iw ­
k o  s tr a jk o w i i  ł a m ią c  go n a  n ie ­
k tó r y c h  o d c in k a c h  p ra c y . W  sz tze  
g ó ln o śc i g o r liw o ść  w  ła m a n iu  
s t r a jk u  w y k a z a l i „ d z ia ła c z e "  ze  
Z w ią z k u  C h rz e śc ija ń sk ie g o , z n a ­
jo m i  „ n e o f ic i"  z o z o n o w sk ieg o  
Z Z Z  ( p p .  H a u p a ,  W ysock i e t 
c o m p .)  o r a z  o s ła w io n y  z w iązeczek  
„ F r a k c j i  .R e w o lu c y jn e j" .

D o r o l i  ła m is t ra jk a  d a ł  się 
u ż y ć  ró w n ie ż  Z w iąz ek  F ra c o w n i-  
k ó w  S a m o rz ą d o w y c h  m . s t. W a r ­
szaw y  ( p ra c , u m y s ło w i)  o ra z  
Z w ią z e k  P ra c o w n ik ó w  U m y sło ­
w y ch  T ra m w a jó w  m . s t. W arsza ­
w y , a  w  szcz eg ó ln o ści k ie ro w n ic y  
ty c h  z w iąz k ó w . Z d ro w o  m y śląc a  
część  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h  
p o tę p i ła  s ta n o w isk o  p rzy w ó d có w  
w y m ie n io n y c h  z w iąz k ó w , so lid a -  
w z n j ą c  s ię  z p o s tu la ta m i r o b o tn i­
k ó w  i  ze  s tr a jk ie m , p ro w a d z o n y m  
p r z e z  Z w ią z e k  k la so w y .

W szy s tk ie  te  „ sz tu c z k i"  i p ró b y  
a ła m a n ia  s t r a jk u  —  r o z b iły  s ię  
i n ie p rz e z w y c ię ż o n ą  w o lę  zw ycię­

stw a  p ra c o w n ik ó w , s to ją c y c h  w ie r  
n ie  p o d  s z ta n d a r a m i o rg a n iz a c ji
k la so w ej.

O b e c n ie  p ra c o w n ic y  s a m o rz ą ­
d o w i n a o c z n ie  m o g ą  s ię  p rz e k o ­
n a ć , do  j a k ie j  ro l i  p o w o ły w a n e  są 
i po co u trz y m y w a n e  s z tu cz n ie  
w śró d  p ra c o w n ik ó w  ró ż n e  zw iąz­
k i  i  z w iąz ec zk i.

T o  te ż  k o n se k w e n c ją  te j  n a u k i ,  
p ły n ą c e j  z  o s ta tn ie g o  s t r a jk u  p r a ­
co w n ik ó w  sa m o rz ą d o w y c h  W a r ­
szaw y , p ro w a d z o n e g o  w y trw a le  
p rz e z  8 d n i  —  w in n o  b y ć  m aso - 

w s tę p o w a n ie  do  O rg a n iz a c ji 
k la so w e j i  w z m o c n ie n ia  j e j  sz e re ­
gów .

O b ec n y  p o z io m  w y n a g ro d z e ń , 
k tó r y  z e p c h n ą ł  o g ó ł p ra c o w n i­
ków  u m y sło w y c h  i  f izy c zn y c h  n a  
d n o  n ę d z y , m u s i b y ć  p o d n ie s io n y .

W  in te r e s ie  ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o  
le ż y , b y  p  .aco w n icy  m ie js c y  m o ­
g li n ie ty lk o  w eg e to w ać  i  z a d łu ż a ć  
s ię , a le  b y  s ta li  s ię  o b y w a te la m i 
m ia s ta , k tó r y c h  w y n a g ro d z e n ie  za 
p ra c ę  p o z w a la  p o  lu d z k u  m ie sz ­
k a ć , u tr z y m a ć  ro d z in ę , k sz ta łc ić  
d z iec i, o d ż y w ia ć  s ię  d o s ta te c z n ie , 
n a js k r o m n ie j  b o d a j  p rz y o d z ia ć . 
B e z  p o d n ie s ie n ia  s to p y  w y n a g ro ­
d z e ń  za  p ra c ę , z a s p o k o je n ia  n a j ­
p i ln ie js z y c h  p o tr z e b  i u s ta le n ia  
w aru n k ó w  ic h  ż y c ia , m ia s to  r.ie  
b ę d z ie  m ia ło  p ra c o w n ik ó w , c h c ą ­
cy ch  i m o g ą cy c h  sp e łn ia ć  n a le ż y ­
c ie  sw e o b o w ią z k i.

Z ty m  s ta n e m  rze cz y  lic zy ć  s ię  
m u sz ą  w ła d z e  n a d z o rc z e  i  p ó k i 
czas —  z re w id o w a ć  ra d y k a ln ie  
sy tu a c ję  d o  p o tr z e b  m a te r ia ln y c h  
rzesz  p ra c o w n ik ó w  sa m o rz ą d o ­
w ych .

W Ł . B A R A N O W S K I

Franco rozdaje
ordery

W  p rz e m ó w ie n iu , w y g ło sz o n y m  
w  p a ła c u  rz ą d o w y m  gen . F ra n c o  
o z n a jm i ł ,  iż  p o d p is a ł  d e k re t  o 
u s ta n o w ie n iu  o r d e r u  „ C ze rw o ­
n y c h  S t rz a ł" .  J a k o  p ie rw s i  d e k o ­
ro w a n i f ig u r u ją :  k r ó l  W ło c h , 
M u sso lin i i  H it le r .#*

„ R a d io  N a t io n a l  d e  E s p a n a "  n a  
d a ło  sp ra w o z d a n ie  z u ro cz y sto śc i 
p ie rw sz e j ro cz n icy  p o w o ła n ia  
gen . F ra n c o  n a  s ta n o w isk o  „sze fa  
p a ń s tw a " . F r a n c o  w y g ło sił p r z e ­
m ó w ie n ie , w  k tó ry m  z az n ac zy ł m . 
in ., iż  „ zw y cięstw o  u m a c n ia  s ię  
z k a ż d y m  d n ie m , i że  w k ró tc e  ..a -  
s tą p i z n ie s ie n ie  f ro n tu  p ó łn o c n e ­
go. W  z ak o ń c z e n iu  m ó w ca  o św iad  
czy ł, iż  „ H is z p a n ia  n a c jo n a lis ty c z  
n a  n ie  m o ż e  z g o d z ić  s ię  n a  ż ad e n  
ro z e jm  i że  c e le m  j e j  je s t  zw ycię­
stw o  o s ta te c z n e " .

DRZEWKA OWOtOWE, ezdome krzewy, RÓŻE i BYLINYdostarczają szybko i tanio największe w Polsce szkółki
„Lemszczyzoa - Szczekarków"

B iu ro  sp rze da ży , L u b lin ,  P rob os tw o  27, te ł.  21-41 
w  W a rsza w ie  in fo rm a c je  te l. 2.19.89, godz. 9 — 15 
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CENY PRZYSTĘPNE CbNNlKI NA '.'ADANIE

P r ź e g i ą j T p r a s y

B3obrow o?nle w y r z e k a  s ię  m o ż n o ś c i z d o b y c ia  
m a ją tk u  le n ,  k to  n ie  g r a  n a  lo te r i i  k la s o w e j.  
A le  n ie c h  s ię  d o b rz e  z a s ta n o w i,  c zy  p o s tę p u je  
r o z u m n ie .

BrjKansRi onstiw
Amstyfc; ńska Federacja Pracy za hojkolem

W piątek wieczorem na Madison quare w  Nowym Jorku odby­
ło się wielkie zgromadzenie, zwołane przez Ligę Amerykańską 
przeciw wojnie i  faszyzmowi oraz przyjaciół amerykańskich narodu 
chińskiego.

Zebranie stało pod hasłem bojkotu towarów japońskich. Plan 
bojkotu przewiduje m. in. poparcie Amerykańskiej Federacji Pra­
cy, dla umożliwienia je j odmowy wszelkiej współpracy przy prze­
wozie towarów japońskich, dalei interwencję na rzecz wprowadze­
nia embargo na wszelki materia! wojenny, przeznaczony do Japonii 
oraz nacisk na Rząd Stanów Zjednoczonych, aby wpelni wykona: 
zobowiązania, zawarte w  traktacie 9-u mocarstw i w  pakcie Briand- 
Kellogg. (PAT).

WYGRYWA SIE
u TARGOWNiKA

zl. 100.000 
„ 100.000 na nr. 7413C 

„ 100.000
50.000 na nr. 7577S 

.. 50.000 na nr. 126001
5 0 . 0 0 0  na nr. 13067*;

„ 50.008 13”6”
.. 25.000 » nr. 130653

25.000 na nr. 140021

oraz wiele wygranych po zł. 20.000, 
15.000, 10.000 i innych padło w s

śliwei Kolekturze

TARG OW NIKA
WARSZAWA. Wierzbowa 7.

Losy do I-ej klasy 40 Lot. są już do 
nabycia. Zamówienia zamiejscowe

łatwiamy odwrotną pocztą.

Kurs Pedagogiczny dia Nauczycieli 
Szkół Zawodowych

12.X 1937 — S0.I 1938.

Wykłady popołudniowe. Świadectwo stanowi jeden z warunków do uzy­
skania kwalifikacji zawodowej do nauczania w szkołach i kursach za. 
wodowych. Przyjmowani są czynni nauczyciele i kandydaci na nauczy­
cieli szkół zawodowych (absolwen-i i studenci ostatniego roku uczelni 
wyższej). Zapisy przyjmuje Sekretariat Wolnej Wszechnicy Polskiej (ul. 
(UL. OPACZEWSKA 2-a, TEL. 9.324)3).

Sytuarla na irontaw Hiszpanii
K o m u n ik a t  h is z p a ń s k ie g o  m in i-  

s te r iu m  o b r o n y  p o d a  j e :  N a 
w sc h o d n im  o d c in k u  f ro n tu  p ó ł­
no c n eg o  p o w s ta ń c y  z a ję l i  p o z y c je  
p o d  S i e r r a  E sc a d a  i g ó rę  Iq u e d o . 
N a  o d c in k u  p o łu d n io w y m  z a ję li  
o n i  P e n a  S a s tro . N a  f ro n c ie  
w s c h o d n im  w o jsk a  rzą d o w e  zdo ­
b y ły  d w a  p u n k ty  n a  w zg ó rzach  
L a s  L e n a  o r a z  trzy  in n e  p o z y c je .

Komunikat głównej kwatery powstań­
czej: Na wschodnim odcinku frontu 
astnryjskiego wojska powstańcze zajęły 
wioskę El Labra oraz wzgórza, położo­

ne na północ od tej wioski.
Zajęto również pozycje rządowe po­

między Lleranze i Riba de Sella. Za­
ciekła walka rozgorzała pod miastem 
CoTadonga. Miasto to zostało zajęte 
przez powstańców.

Na zachodnim odcinku frontu toczy 
się pojedynek artyleryjski.

Na froncie Leonu jedna z kolumn 
powstańczych posunęła się aż do linii 
la Brana ztrregleres — fort Tolibia.

Na froncie aragońskim odparto ataki 
rządowe.

We czwartek lotnicy zestrzelili w po- 
bliżn SijoD samolot rządowy. Nazajutrz 
strącono również samolot rządowy -z 
pobliżn Ftiente Todos. (PAT).

Najnowszy numer Epoki
Najnowszy, dziewiętnasty nu­

mer „Epoki** wyszedł pod zna- 
ostatniej dekady. Artykuł redak­
cyjny oświetla zagadnienie nau­
czycielstwa jako twórczej siły spo 
lecznej. W. Rzymowski omawia 
zagadnienia postępu społecznego 
w art. p. t. „Znicz Demokracji". 
Leon Kruczkowski pisze o dzie­
jach dawnych a wciąż jeszcze no­
wych. M. Jordan o agraryzmie 
jako jednej z sił demokracji. S. 
Kleszcz o fikcji ośmiogodzinnego 
dnia pracy w  Polsce. Nadto znaj­
dujemy artykuły redakcyjne: p.

t. Czechosłowacja po zgonie To­
masza Massaryka oraz o niezna­
nym poecie Wiktorze Popław­
skim. W żywej i urozmaiconej 
rubryce z Dnia na Dzień znajdu­
jemy artykuły polemiczne

Adres redakcji i adminstracji: 
Warszawa, ul. Ordynacka 5.

u  na sit
między sobą
Jak podaje korespondent Hava- 

sa w Hiszpanii zajętej przez la- 
szyzm, powstała znowu kwc 
stia utworzenia Rządu regu­
larnego, lecz urzeczywistnię 
nie tego projektu nastąpić moż; 
po powołaniu do życia—nad czym 
obecnie toczą się prace— Wielkiej 
Rady Falangi Hiszpańskiej na 
wzór Wielkiej Rady Faszystow­
skiej we Włoszech.

Utworzenie Wielkiej Rady po­
stanowione zostało w sierpniu r. b. 
przez gen. Franco w chwili wyda 
nia rozkazu o połączeniu Requc- 
tes i Falangistów pod nazwą „ i r a  
dycjonalistyczna Falanga Hisz­
pańska".

Opóźnienie nastąpiło wskutek 
tego, iż pomiędzy Requetcs a Fa 
langistami, nie licząc b. zwolenni­
ków Gil Roblesa, nie można by), 
osiągnąć porozumienia. Falang' 
ści domagają się dla siebie więk­
szości, utrzymując, iż reprezentu 
ją oni najsilniejszy odłam. W>e! 
ka Rada ma składać się z około 
50 członków.

ZADOWOLENI...
Prasa prawo - sanacyjna i en­

decka jednako jest zadowolona z 
„komisarza" w Związku Naucz. 
Polskiego. Widać jednak pewne— 
zakłopotanie... Jak wytłumaczyć 
narzucenie związkowi komisarza? 
„Zadowoleni" panowie jakoś 
między sobą nie uzgodnili metody 
postępowania. I stąd przeróżne 
nieporozumienia, które naturalnie 
byłyby zabawne, gdyby nie cho 
dzi-Jo o rzecz poważną.

„Kurier Poranny" np. zapewnia, 
że chodzi o przywrócenie „spoi­
stości" ( i )  w Związku. W jaki to 
sposób komisarz, wprowadzony z 
zewnątrz, może spowodować „spoi 
stość", a nie rozbicie?

Cieszy się bardzo także endecki 
„Warsz. Dziennik Narodowy *. 
„Dziw ią" go tylko dwie rzeczy. Po 
pierwsze —  powiada — niezrozu 
miałym jest oświadczenie komisa 
rza Musioła:

Zdumiał nas uie mało fakt, że ku­
rator, mianowany przez władze admi­
nistracyjne, nie ograniczył się do 
stwierdzenia tych rzeczowych powo­
dów (? ) , ale w przemówieniu radio­
wym zaznaczył, że zarząd Z. N. T'. 
,jiie  doceniał idei ' -dnoczenia naro­
du", dając przez to do zrozumienia, 
gdzie tkwi właściwy powód wkrocze­
nia władz administracyjnych.
Więc jakto — pyta „Dziennik"

— czy wprowadzono komisarza 
dlatego, że Związek nie zgłosił się 
do Ozonu?

Ten szczegół wyjaśnia bardzo wiele, 
bowiem „idea zjednoczenia narodu** 
w języku półurzędowym oznacza po- 
prostu przystąpienie do „Ozonu".

Nie sądzimy by tak pomyślana re­
forma „Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego" odpowiadała istotnym potrze­
bom k raju  i oczekiwaniom opinii pol­
skiej.
A druga wątpliwość „Dziennika 

Nar." polega na tym, że — dlaczc- 
go prasa socjalistyczna broni 
Związku, skoro przez dJuższy czas 
Związek był związany z polityką 
„sanacyjną"? Wystarczy powie 
dzieć, że bron:my przede wszyst 
kim wolności koalicji dla wszyst 
kich robotników i pracowników w 
Polsce. Nie uznajemy metody pre­
s ji na czyjekolwick przekonania.

Detektor na głośnik.
bez prądu, baterii, akumulatora. Opla! 
ta  radiofoniczna 1 zł. mieś. Głośniki 
do detefonów. Polskie Zakł. A. T. A. 
Warszawa, Ogrodowa 27.

Z a w i a d o m i e n i e
Dla wygody Szan. Klienteli okolic z Placu Kazimierza zostaje otwarty 

Oddział Sprzedaży Mebli Okazyjnych przy ul. Miedzianej 10.
Salon Wytw°rnych Mebli ST. RADLECKI 
Nowy świat 30; Okazyjne — Koseyk»wa 67

SUKNIEILUZKI. NOWOŚCI
1 OSTATNIE 

POLECA JESIENNE
T.SPIEGEIGLAS SW. JERSKA38-2 

przy Nalewkach
H u r t  — D e t a l

Uznajemy, że Związek dokonał 
wielkiej pracy pozytywnej, broniąc 
interesów przeciążonego pracą nau 
czyciela i podnosząc jego poziom 
umystowy w ogóle, pedagogiczny 
w szczególe. Zresztą rozumiemy do 
brze, jaka reakcyjna treść tkwi w 
znanej kampanii antyzwiązkowej. 
„PRZECZ Z CHORYM NACJONA"

L1ZMEMI"
Kto tak pisze? Pisze tak gruby­

mi czcionkami na czele stronicy 
Nr. 1 „A kc ji Narodowej", organu 
eks-endeckich nacjonalistów typu 
p.p. Drobnika, Stahla, Wojcie­
chowskiego, Hrabyka. Precz — 
powiada — „z  chorym nacjonaliz­
mem partyjnym!". To znaczy za­
pewne endeckim, A niech żyje 
zdrowy nacjonalizm bezpartyjny, 
to znaczy „sanacyjny"! Naturalnie, 
autorzy tak nie mówią: im przecie 
oczywiście chodzi o „konsolidację" 
państwa pod sztandarem nacjona­
lizmu. Czyli że chodzi o zniszcze­
nie ruchu demokratycznego. Np. 
p. Adamski pisze:

Niezdolne są do tego wszelkie kie­
runki polityczne, hołdujące ideom 
klasowym. Zdca walki klas dzieli na­
ród, nie jednoczy.

Niezdolne są wszelkie kierunki, 
propagujące parlamentaryzm. Demo­
kratyczny parlamentaryzm opiera się 
na prawach politycznych jednostki— 
atomu, nie narodu, jako odrębnej ca­
łości, prowadzi do politycznego roz- 
proszkowania na partie.
Tylko więc nacjonalizm. Ci bie­

dacy może naprawdę nie widzą 
dobrze właśnie KLASOWEJ (tylko 
burżuazyjnej) treści, którą zawie­
ra ich „nacjonalizm". Charaktery­
styczny jest już sam tytu3 drugie* 
go artykułu: „Trzeba wreszcie (I); 
stworzyć program socjalny". Jak. 
to? — woła z rozpaczą w  głosie 
M. Cz. „Czy wiemy do czego zmie­
rzamy? jaki typ ustroju gospodar. 
czego chcemy reprezentować?'*, 
Nie,'‘właśnie nie wiemy, — my, na­
cjonaliści z „A kc ji". I w ogóle — 
właściwie „dlaczego Polska tole­
ruje marksizm?!".

Ta bezradność „socjalna" najle- 
piej pokazuje, co tkwi w tym „bez­
partyjnym" nacjonaliźmie eks-en 
deków. K. CZ.

W ILIII I łS Z E d llK I P fllS B l
W  W A R S Z A W IE

SZKOŁA AKADEMICKA
(u i. ©jisassawska 2 -a ,  te l. 9 - 3 2 - 0 3 }

Wydziały: NAUK MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZYCH (magi­
sterium filozofii w zakresie fizyki, chemii, botaniki, zaoologii wraz 
z anatomą porównawczą i biologii ogólnej),

NAUK HUMANISTYCZNYCH (magisterium filologii polskiej, historii 
i naufilozoficznych),

PRAWA I NAUK EKONOMICZNO - SPOŁECZNYCH (magisterium 
nauk ekonomiczno .  społecznych),

PEDAGOGICZNY: a) sekcja pedagogiczna (magisterium pedagogiki), 
b) sekcja społeczno - oświatowa.

STUDIUM MIGRACYJNO - KOLONIALNE (studia 3-letnie).
Zapisy do dn. 17 października. Początek wykładów dn. 5 października.

Włochy a propozycję
konferencji z  Francją i Anglią

Jakkolwiek—pisze „Popolo d T  
talia" — nie jesteśmy w  stanie po­
twierdzić Informacji dziennika lon­
dyńskiego, należy przypomnieć, iż 
Rząd włoski wielokrotnie podkre* 
ślał, iż sprawy, związane z niein­
terwencją w Hiszpanii, mogą być 
rozważane tylko w łon'e komitetu 
londyńskiego, który posiada poza 
tym odpowiednie pełnomocnic­
twa**.

Powyższa wiadomość „Popolo 
d ita lia "  komentowana tu jest ja* 
ko dowód, że Włochy nie godzą 
się na projekt trójstronnej konfe­
rencji włosko - francuskiej, po­
święconej Hiszpanii, i żądają skie­
rowania sprawy do londyńskiego 
komitetu nieinterwencji. (PAT).

„Popolo d 'ltalia“  doncsl:
Dnia 25 września charges d'ai- 

faires Francji ; Wielkiej Brytanii 
zawiadomił Rząd włoski, że nie­
bawem złożą notę w sprawie hisz­
pańskiej.

Ambasador wioski w  Londynie, 
Grandi, który równocześnie jest 
delegatem Włoch do komitetu łon 
dyńskiego, odbył w tej sprawie 
rozmowę z min. Edenem. Jedno z 
pism londyńskich doniosło, iż am­
basador Grandi w rozmowie tej 
wskazał na niewłaściwość trój* 
stronnej konferencji w łosko-fran­
cusko - angielskiej zwłaszcza, że 
zwołanie je j odbyć się miało pod 
groźbą otwarcia granicy pirenej- 
skiej.

C O R D IA L dawniel Sawo-, 
Nowy Świat 58

z dniem 2 października wznowiono Five o’Clockl codziennie od 6 do 8-30 
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Zagadnienia prawa
C h c ia łb y m  p o ru s z y ć  —  rze 

c z o w o  i  sp o k o jn ie  —  d w a  za 
g a d n ie n ia  śc iś le  p ra w n e . P isz , 
n ie  ja k o  p o l i t y k  i  n ie  ja k o  p u  
b l ic y s ta ; p o  p ro s tu , ja k o  p r a w  
nik.

* **
Z a g a d n ie n ie  p ie rw s z e  —  to  

je d n a  z w ie lu  s tro n  nasze j p r a k ­
t y k i  k o n fis k a c y jn e j. N ie  d o ty ­
k a m  sensu p o lity c z n e g o  k o n fis  
k a t .  C h o d z i m i o  rzecz  inn ą .

P roszę  —  p a rę  p rz y k ła d ó w .
W  w y d a w n ic tw ie  „ Z w r o t "  u- 

k a z a ł s ię  a r ty k u ł  P a d e re w s k ie  
go . Z ły  czy  d o b ry ?  n a d a ją cy  
s ię  do  k o n f is k a ty  czy  n ie ?  P o ­
m ija m  tę  k w e s tię . D ość , że a r ty  
k u ł  P a d e re w sk ie g o  s k o n fis k o ­
w a n o  w  szere gu p ism . K ra k ó w  
s k i S ą d  O k rę g o w y  k o n fis k a tę  
u c h y l i ł  z  w y ją tk ie m , o  i le  s ię  n ie  
m y lę , p a ru  u s tę p ó w . P ra sa  k r a ­
k o w s k a  w y d ru k o w a ła  p o n o w n ie  
p o z o s ta łą  część a r ty k u łu . T o  
sam o z ro b iła  p ra s a  w ile ń s k a . 
A le  w  W a rs z a w ie  —  w y ro k  k ra  
k o w s k ie g o  S ą d u  O krę g o w e g o .. 
n ie  o b o w ią z y w a ł.

P r z y k ła d  d ru g i.
W ile ń s k i „ K u r ie r  P ow szech 

ny“ o g ło s ił te k s t  ośw ia d cze n ia  
c z ło n k ó w  > d o tych czaso w e go  
(p rz e d  p o w o ła n ie m  p . M u s io ła j 
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  
N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o . O g lo  
s i ł  b e z  p rze szkó d . A l iś c i w  n a ­
szym  n u m e rze  w c z o ra js z y m  te n  
te k s t  z o s ta ł s k o n fis k o w a n y  ’

T e  d w a  p r z y k ła d y  w y s ta rc z ą , 
b o ... są w y s ta rc z a ją c e .

I  p o w ie d z m y  sob ie  ta k .
P o ls k a  je s t p a ń s tw e m  je d n o li­

ty m , ra c z e j c e n tra lis ty c z n y m ; 
n ie  m oże  ra p te m  s ta w a ć  się „ f e ­
d e ra c ją  d z ie ln ic  u d z ie ln y c h "  
k u r a t  w  z a k re s ie  c e n z u ry  p ra ­
so w e j. D la c z e g o  b o w ie m  ty lk o  
i  je d y n ie  w  z a k re s ie  ce n zu ry  
p ra s o w e j?

R o z u m u jm y  p rz e z  ana log ię .
Je s te m  o ska rżo n y  o  jak ie ś  

p rz e s tę p s tw o . K ra k o w s k i Sąd 
O k rę g o w y  m n ie  u n ie w in n ia . W  
W a rs z a w ie  je d n a k  z n o w u  m n ie  
a re s z tu ją  i  s ta w ia ją  p rz e d  Sąd 
o  te n  sam  za rz u t. M u s ia łb y m  do 
k o ń c a  ż y c ia  t k w ić  w  o b rę b ie  
up ra w m ie ń  K ra k o w s k ie g o  Sądu 
O k rę g o w e g o . N ie p ra w d a ż ?

A n a lo g ia  je s t c a łk ie m  d o k ła d  
na . C z y  P o ls k a  m oże a k c e p to ­
w a ć  ta k ą  in te rp re ta c ję  —  z cza 
s ó w  po  W ła d y s ła w ie  H e rm a n ie  
—  naszego u s t ro ju  p a ń s tw o w e ­
go?

M y ś lę , że n ie  m oże a k c e p to ­
w a ć .

I  d la te g o  fo rm u łu ję  d w ie  te -

1) M in is te r iu m  S p ra w  W e ­
w n ę trz n y c h  w in n o  tra k to w a ć  
je d n o lic ie  d la  ca łe g o  P a ńs tw a  
sw o je  za rzą d ze n ia  cen zu ra ln e ;

2) o rze cze n ia  sąd ow e  o b o w ią ­
z u ją  n ie  ty lk o  „ s z a ry c h  o b y w a ­
te l i " ,  a le  i  w ła d z e  a d m in is tra c y j 
<ne; tu  n ie  m a  żad ne j „ p o li ty k i"  , 
są d  je s t sąd em ; sąd ro z s trz y g ­
n ą ł;  sp ra w a  skoń czon a .

***
T e ra z  —  zag ad n ie n ie  d ru g ie
P rz y to c z y liś m y  w c z o ra j p is ­

m o  p . s ta ro s ty  ś ró d m ie js k o - 
w a rs z a w s k ie g o  o zaw ie szen iu  
d z ia ła ln o ś c i s to w a rz y s z e n ia  pod 
n a z w ą  Z w ią z e k  N a u czyc ie ls tw a  
P o lsk ie g o . P. s ta ro s ta  T a r n o w ­
s k i z a w ie s ił d z ia ła ln o ś ć  Z .N .P ...

A le  p o w s ta ło  n a jw id o c z n ie j ja ­
k ie ś  n ie p o ro z u m ie n ie . ,

Sądzę, że o p in ia  p u b lic z k a  
p o w in n a  o t rz y m a ć  w y ja ś n ie n ie  
m ia ro d a jn e .

J a k  c z y te ln ic y  w id z ą , p isze

KUPON NIESPODZIANKA ważny do środy
dla CzyielfiiEtóiif „Robotnika"

Ratuicie oczy przid zd i.d , wą paijSfją jesienną
Każdego Czytelnika spotka 

zmiemie mila niespodzianka, tak po. 
trzebna jego oczom w jesieni — otrzj’ 
ma gratis okulary pięciozłotowe, chro 
niące na ulicy przed wiatrem, ku. 
rzem, deszczem, śniegiem i często 
silnym jeszcze słońcem — przy naby­
ciu słynnych okularów reklamowych 
za zł. 9.75 (cena ulgowa) z bezbarw­

nych Wypukłych szkieł najwyższego J

w y łą czn ie , ja k o  p ra w n ik .  N ie  
w k ra c z a m  w c a le  na  „ ś lis k ie  p o ­
s a d z k i"  p o l i ty k i .  P o zw o lę  so 
b ie  dodać, ja k o  c z ło w ie k , że, 
o c z yw iśc ie , n ie  p o d ją łb y m  się 
n ig d y  te j r o l i ,  k tó rą  w z ią ł na sie 
b ie  u p rz e jm ie  p . P a w e ł M u s io ł. 
T o  je s t „s p ra w a  g u s tu ", ja k  p i 
sa ł k ie d y ś  Z yg m u n t Ż u ła w sk i 
D z iś  cho dz i m i w y łą c z n ie  o za

O ś w i a d c z e n i a
O trzym aliśm y szereg oświad- 

e ń  od lokalnych organizacyj 
Z . N . P. Z e  względów niezależ­
nych  o d  nas, oświadczeń tych  nie  
m ożem y podać do w iadomości

MAŁY FELIETON

Uprsgaiw kongres
TyZe zjazdów  i  kongresów od­

bywa się w  Polsce, ale jednego  
nie  m ogę się doczekać.

N iek tórych  zjazdów  wcale nie  
mogę pojąć. Ja k i je s t naprz. cel 
dzisiaj obradującego z jazdu  ma­
tem atyków ? M atem atyka to  
nauka ścisła i  żeby je j  kapłani 
p rzez ro k  obradowali, to n ie  zm ie­
n ią  fak tu , że  2  razy dw a je st czte­
ry  i  że  sum a kątów  w trójkącie  
równa się 2 d.

A lb o  niedaw no zjechali się an- 
tya lkoholicy  z  całego świata. Po  
co? A bstynentów  n ie  trzeba było  
przekonyw ać o  szkodliwości al­
koholu, a lud  trunkow y zapewnia, 
że, owszem, p ije , ale ty lko  wódkę, 
koniak, czasem wino, a a lkoholu  
do u s t n ie  bierze, bo k to  by  to  
chcial a lkohol p ić? !

Jeszcze p rzed tym  zjechali się 
piekarze. Dalibóg n ie  p o jm u ję  po  
co? B ez z ja zdu  i  bez porozum ie­
n ia się w yp ieką ją  coraz m niejsze  
bułeczki.

Są to  w szystko zja zdy  i  kongre­
sy nieszkodliw e, ale zbędne i  po ­
dejrzew am  ich  organizatorów, że  
chodzi im  o cele turystyczne, 
krajoznawcze.

A le  tego najpilniejszego zjazdu, 
tego kongresu, k tó ry  z utęskn ie­
n iem  w yczekuję , n ie  m ogę się do­
czekać.

Z jazdu  p p . cenzorów.
Jak Polska Polską r, było

A  przyda ł by  się. 
N iechby raz ustalili, < wolno,

casy P ani s ię  może 
rozerwać?

Gospodors/wo domowe sta­
wia Pani niezliczone zadania. 
Sprzęt gazowy wyręczy Jq 
i  pozwoli na szybkie i  pun­
ktualne wykonanie czyn­

ności Pani Domu 

WSZYSTKO NA GAZIE!

gatunku dobranych bezpłatnie 
miejscu do oczu i zawodu, w eleganc­
kiej rogowej oprawie z futerałem. In­
stytut Filotrex de Paris, Kredyto­
wa 9. Szkła dwuogniskowe zbawień, 
ne dła oczu, jednocześnie służą w dal' 
i do czytania, zastępują w.ęc dwie 
pary okularów. Załatwiamy ubezpie­
czonych.

ga dn ien ia  p ra w a . N a dro gę  pra 
w a  w k ro c z y l i  s łuszn ie  w y b ra n i 
p rze z  W a ln y  Z ja zd  k ie ro w n ic y  
d o tych cza so w i Z w ią z k u  N a u ­
cz y c ie ls tw a  P o lsk ie go , o d w o łu ­
ją c  się d o  w yższych  w ła d z  pań 
s tw o w y c h  od d e c y z ji zaw ie sza ­
jące j p. s ta ro s ty  ś ró d m ie jsko  
w a rszaw sk ieg o .

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

publicznej. Specjalną uchwałę 
powzięło w  te j  sam ej sprawie 
zgrom adzenie drukarzy  warszaw­
skich, o d b y te  w  p ią tek  w  sali 
Tow. Hygienicznego.

« czego n ie  wolno dla całego kra­
ju- . . .

My, codzienni pracownicy p ió­
ra, dziennikarze, także  raz do ro­
k u  z jeżdżam y się (p rzez  resztę  
d n i roku  z jeżdżam y), a  wówczas 
najw ęcej czasu poświęcam y pp. 
cenzorom, naszym  panom  życia 
i śm ierci.

—  W iecie —  powiada kolega 
z  Krakowa  
fiskowano,

t m nie TO  skon- 
i was TO  puszczo-

—  A le  za to u  m n ie TA M TO  
skonfiskowano, a u  was puszczo­
no  —  odpowiadam  —  biorąc w  
obronę mego cenzora, bo ta k i kra­
kow ianin gotów  pom yśleć, że  .ta­
sza warszawska cenzura próżnuje.

W ówczas odzyw a się kolega 
z  Poznania i  powiada, że  u  niego 
i  T O  i  T A M T O  skonfiskowano.

Odzywa się kolega ze  Lwowa  
i  zapewnia, że  we Lwowie n ie  ru­
szono a n i TEGO, ani TAM TEG O .

Kolega z  Ł odzi zaznacza, że 
z  TEGO skonfiskow ano w  Łodzi 
pierwszą połowę, a z  TAM TEG O  
drugą połowę. I  tak  właściwie na­
leżało postąpić.

—  Za pozw oleniem  —  zabie­
ram  glos -  jeżeli ju ż  m ów im y o 
tym , oo należało, to na jrzetelniej 
postąpił m ó j cenzor-

—  Przepraszam , bo m ó j —  wo­
la kolega z  Krakowa.

—  M ój, m ó j —  wołają koledzy  
z  Bydgoszczy, Poznania, Wilna, 
Lwowa, uniesieni loka lnym  patrio  
ty-snem.

O d obrony swojego rensora  
przechodzi się do ataku na in­
nych  cenzorów. D ochoth gor­
szących scen.

Dlatego jest m oim  najgoręt­
szym życzeniem , by  p p . cenzorzy  

ras odbyli z ja zd  ogólnopolski i 
ustalili m iędzy sobą co wolno, a 
czego n ie  w olno pisać.

Po co m y, dziennikarze, m am y  
skakać sobie do oczu w  obronie  
naszych cenzorów?

ULT1MUS

Z b liż a  się ro c z n ic a  zgonu W o d z a  i  T ry b u n a  P o ls k ie j D e m o ­
k ra c j i  i  P o ls k ie g o  S o c ja lizm u

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
R o k  te m u , w  d n iu  31 -ym  p a ź d z ie rn ik a  1936 r . ,  o d szed ł od  

nas na  zaw sze n ie z ło m n y  S z e rm ie rz  lu d u  p o ls k ie g o , k tó r y  p rze z  
c a le  sw e ży c ie  n ió s ł w y s o k o  S z ta n d a r W a lk i  o  N ie p o d le g ło ść  
na rod u , o  W o ln o ś ć  m as p ra cu ją cych , o ra z  o ic h  w p ły w y  na lo ­
sy P a ńs tw a , n a  je g o  P rz e d s ta w ic ie ls tw o  N a ro d o w e  i  na  R ząd.

T ą  ro c z n ic ę  u c z d m y  u ro c z y s ty m i o b ch o d a m i i  a ka d e m ia m i. 
A le  n a d e w s z y s tk o  po sp ie szm y z d a tk a m i na  F un du sz  U c zcze ­
n ia  tr w a ły m  p o m n ik ie m  p a m ię c i I. D aszyń sk ie g o , ro z p o w ' 
szech n ia jąc  i  n a b yw a ją c

ZNACZEK Z JEGO PODOBIZNA W SREBRZE i BRONZIE
U c z y ń m y  w ię c  w s z y s tk o  i  z b io ro w y m  w y s iłk ie m , naszą o f ia r ­

no śc ią  w z n ie ś m y  P o m n ik  g o d n y  n ie ś m ie rte ln e j Z a s łu g i IG N A "  
C E G O  D A S Z Y Ń S K IE G O  d la  d ro g ie j nam  w s z y s tk im  S p ra w y .

N ie c h  n ik t  od  te g o  o b o w ią z k u  w d z ię czn o śc i i  c z c i s ię n ie  
u c h y li!

*#*
C ena z n a czka  w y k o n a n e g o  w  m ie d z i, ś re d n ica  20 m m . ( ro z ­

m ia r  z n a czka  1'Szo m a jo w e g o )—  w y n o s i —  50 g r . za sz tu kę .
O rg a n iza c jo m  p a r ty jn y m , z a w o d o w y m  i  k u ltu r a ln o  - o ś w ia to ­

w y m , o d d a je m y  w  c e n ie  40 g r . za  sz tu kę .
T a k i  sam  z n a cze k  w y k o n a n y  w  s re b rze  n a  z a k rę tk ę  —  1 z l.
I g r . —  o d d a je m y  w  cen ie  1 z ł. 30 g r. za  sz tu kę .
Z a m ó w ie n ia  w ra z  z g o tó w k ą  n a le ż y  n a d s y ła ć  na  a d re s  S e k re ­

ta r ia tu  G e n e ra ln e g o  C . K . W ., W a rs z a w a , u l.  W a re c k a  7, lu b
p o ś re d n ic tw e m  P K O . N r.  3174.

C E N T R A L N Y  K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  P.P.S .

H o w y  Syp k s ią ż e c z e k  
p r e m io w a n y c h  P K O
Dla udostępnienia najszerszemu ogółow i systematycznego oszczędza­
nia wprowadziła PKO  z dniem 1. X. 1937 r. obok istniejących w kła­
dów premiowanych z wygranym i w  kwocie zł 100, 250, 500 i 1000

N O W Ą  V SERIĘ

K SIĄŻECZEK  P R E M IO W A N Y C H
Książeczki te są dostępne dla wszystkich i  oparte na następujących 
zasadach:

s k ł a d k  CS miesięczna wynosi zl 5.—

p r e m i e  za wytrwałość w oszczędzaniu, losowane w termi- 
S p e c j a l n e  UP^7WU książeczki wynoszq zł 1.000.- zamiast

p  I  e  m  1 e  po zl 500.-, 250.-, 100.- i  5 0 z a  systematyczne 
oszczędzanie losowane są 4 razy do roku w okresach 
trzech miesięcznych,

k  O p  1 1 CE ł  po 9 i  ł/ł la tach oszczędzenia wynosić będzie zł 600.—, 
a więc sumę większą od złożonej.

p O Ż y C Z k i  pod zastaw książeczek do wysokości 80% złożonego 
kapitału, co w nagłych wypadkach daje możność ko­
rzystania ze złożonego kapitału, przy czym książe­
czką bierze nadal udział we wszystkich losowaniach.

l l o Ś Ć  posiadanych na osobę książeczek premiowanych 
jest nieograniczona a więc posiadacz może otrzymać 
większą ilość premii.

Każdy kio pragnie połączyć oszczędności z premią za 
wyliwaiość powinien zaopatrzyć się w k s i ą ż e c z k ę  

prem iow aną V serii.

Niema gospodarcze! osi BerHn-Rzym
(W) „Oś Rzym - Berlin nie jest 

osią gospodarczą1' pisze całkiem 
słusznie „Depesza". Jakiekolwiek 
efekty polityczne da zawar­
ty  w Berlinie „blok ideologiczny", 
nie jest on blokiem gospodarczym.

Blok gospodarczy musi mieć za 
podstawę współdziałanie, wzajem 
ne uzupełnienie się sprzymierzo­
nych krajów.

Największym kłopotem hltlerow 
ców jest brak surowców. Tego je­
dnak Włochy nie mogą im do­
starczyć. Sami bowiem są w nie 
lepszym położeniu.

Wiadomo, że — mimo wysił­
ków zapewnienia sobie w ramach 
t. zw. planu czteroletniego — sa­
mowystarczalności Niemiec, o isto­
tnym uniezależnieniu się od surow­
ców zagranicznych nie może być 
mowy. Przezwyciężenie trudności 
technicznych niczego jeszcze nie 
przesądza. W grę wchodzi bo­
wiem trudność odpowiedniej roz­
budowy przemysłu, wytwarzające 
go produkt zastępczy, niska czę­

sto jakość sztucznych produktów 
i wysokie koszty.

A Włochy? „Depesza" z nacis- 
kiera podkreśla, że i tu próby u- 
niezależnienia się od dowozu za­
granicznego nie dały rezultatu w 
sensie t. zw. autarchil (samowy­
starczalności).

Włochy produkują zaledwie 21 
tys. ton benzyny. W  r. 1935 wwio­
zły 2.100.000, a w jednym tylko 
pierwszym kwartale r. b. — 1.300 
tys. ton produktów naftowych. 
A zatym—rola, jaką odgrywa pro­
dukcja krajowa, jest mizerna.

Mimo rozwoju produkcji węgla, 
dochodzącej do miliona ton i mi­
mo zapowiedzi podniesienia jej 
czterokrotnie — Włochy, nawet 
wówczas, w %  zapotrzebowanie 
swe na węgiel będą musiały po­
krywać zagranicą.

Przemysł metalowy Włoch wwo­
zić musi 50% swego surowca. 
1 pod tym względem nie ma mowy 
o samowystarczalności, tym bar­
dziej — ze względu na ogromne 
zapotrzebowanie na złom.

Produkując własny surowiec 
włókienniczy, Włochy wwiozły 
w  I półroczu r. b. 84.000 ton ba­
wełny, 21.000 ton wełny, 24.000— 
juty.

Nie mając, zatym surowca kra­
jowego na własne zapotrzebowa­

Na rym polega

Z a w ie rz c ie  sw q  b ie l iz n ę  

c zys te m u  m y d łu  J e le ń  

Schicht. Bielizna prana 

s ta le  m y d łe m  J e le ń  S ch icht 

n ie  ż ó łk n ie  i nie tra c i sw e j 

świeżości*

M Y B t O  J E L E Ń  S C H IC H T
pierze idealnie ezystoŁ

nie, jakże Włochy mogłyby do­
starczyć go Niemcom?

Niedawno uderzono na alarm 
z powodu katastrofalnego stanu 
handlu zagranicznego W łoch. 
Przez I półrocze r. b. ujwaniłysię 
4 miliardy lirów deficytu (przewa­
gi wwozu nad importem). Pod tym 
względem Włochom znów nie do­
pomogą Niemcy, walczące o 
wzrost wywozu własnego.

O współpracy kapitałowej tych 
obu krajów nie może być mowy. 
Również w eksploatacji Abisynii, 
deficytową, wymaga nakładów, 
dów, Niemcy będą mogły nie wie­
le dopomóc Włochom.

Faktem jest —  w  każdym razie 
—  że „Imperium włoskie" gospo­
darczo w tej chwili r.ie jest potęgą. 
Raczej przeciwnie — jest pozycją 
deficytową, wyamaga nakładów, 
przekraczających zdolności Italii.

***
Należy do tych uwag dodać jesz 

cze, że rozkładowy charakter gos­
podarki faszystowskiej ujawnia się 
w pełni na tle tycli uwag. Nawet 
dwa państwa o pokrewnej ideolo­
gii nie mogą w sprawach gospo­
darczych znaleść wspólnego języ­
ka, jeśli ich polityka stanowi za­
przeczenie dążeń do współpracy 
gospodarczej i politycznej państw 
Europy i  świata.
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D w i e
Mussolini

m o w y

u Hitlera
Wracamy raz jeszcze do dwuch 

mów, wygłoszonych w  Berlinie na 
zgromadzeniu 650 tys. Niemców 
na Maifeldzie przez Mussoliniego 
i Hitlera. Goebbels coprawda mel 
dowaJ „wodzom", że zgromadzo­
nych jest cały milion, ale do Mai- 
feldu doliczył jeszcze zebranycn 
na stadionie olimpijskim i  na róż 
nych placach sportowych.

Istotę spotkania obu „wodzów" 
znamy już dobrze. Poza rozmaity 
mi teatralnymi manifestacjami, 
mającymi na celu pokazać siłę 
i  zwartość bloku faszystowskiego, 
a także zastraszyć państwa demo 
kratyczne, — chodziło zapewne o 
podziali wpływów i ekspansji. Mu 
ssolini (zapewne) uzyskuje w o l­
ne ręce w  Hiszpanii, H itler — na 
wschodzie; nieprzyjemna Europa 
centralna (Austria np.) 1 połu­
dniowa (Bałkany) pozostaje po­
za ramami decyzji. Pod tymi wa- 
runkami — odsunięcia się od 
spraw wschodnio - europejskicn 
< naturalnie hiszpańskich — blok 
faszystowski gotów jest współ- 
dziaJać z Zachodem (Francją i 
Anglią), np. w postaci „paktu 
czterech". Taki jest szemat przy- 
puszczalnych narad berlińskich, 
dla Polski — jak słusznie pisał p. 
B. K. w  „Kur. Warszawskim" — 
bardzo niebezpiecznych.

Czy ta treść została ujawniona 
w  obu mowach na Maifeldzie? Na 
turalnie o całkowitym ujawnieniu 
mowy być nie mogJo. Ale w ogól 
nych, przybliżonych zarysach po­
wyższe tendencje się ujawniły. 
Wyraźniej w  mowie Mussolinie­
go, mniej wyraźnie u Hitlera.

Ale u obu mówców rzeczy isto­
tne, konkretne są zawoalowane 
OBŁUDĄ. Wszak się mówiło do 
milionowych tłumów (także zebra 
nych przy radio). Trzeba było więc 
schlebiać temu tJumowi 1 grać na 
ulubionych, najmilszych strunach.

„POKÓJI" — wołali obaj. Ża­
den naród nie może bardziej tęsk 
nić do pokoju, niż naród niemie­
cki 1“  — wołał Hitler. Wtórował 
mu natychmiast Mussolini: „My, 
narodowi socjaliści i  faszyści, 
chcemy pokoju!"

Ile w tym prawdy? Naturalnie 
bardzo mało, ale ździebełko jest. 
Naturalnie, cała „oś“  jest przede 
wszystkim groźbą dla pokoju. Ale 
Mussolini już prowadzi wojnę w 
Hiszpanii j zapewne innej na ra 
zie nie potrzebuje, zwłaszcza, że 
kraj jeszcze płaci koszty wojny 
abisyńskiej. Co do Hitlera, jego 
wzrok jest skierowany na wschód

Pełne zadowolenie daie..

i  południe. Gdy więc mówi: „po­
kó j" — myśli o Francji: niech 
Francja pozwoli mu swobodn.e 
grasować na południu i wschodzie 
Europy, a wówczas naturalnie 
Hitler gotów jest ofiarować Frań 
cji „pokó j" na pewien czas...

A czy na wschodzie i  południu 
Hitler chce pokoju? Bynajmniej: 
Gdy mowa o wschodzie, ton' mów 
odrazu się zmienia. Trzeba 
zgnieść bolszewizm! —  woła Mu 
ssolini, bo to „spółczesna forma 
najbardziej ponurej bizantyjskiej 
władzy 1“  Bolszewizm —  ciągnie 
dalej — to „niesłychane wyzy­
skanie łatwowierności iniższych 
warstw". „To rząd krwi, głodu ' 
niewolnictwa!" Naturalnie, mów­
ca nie zastanawia się nad tym, 
czy czasem faszyzm w obu krajach 
„os i" nie jest wyzyskaniem łat 
wowierności mas“ ... Ale co na j­
ciekawsze: w  ustępach, dotyczą­
cych bolszewizmu, nie ma już mo­
wy o pokoju. O nie! Mussolini 
woła: „Jeśli słowo nie wystarczy, 
i jeśli groźne okoliczności wyma­
gają, należy wziąć broń do ręki! ‘ 
A gdzież ten sławetny „pokój", 
o którym przed chwilą była mo­
wa! Nie, w tym wypadku („boi 
szewizm") „pokoju" być nie mo 
że, bo w  Hiszpanii Mussolini pro. 
wadzi wojnę pod hasłem walki z 
.bolszewizmem", a Hitler uporczy 
wie patrzy na wschód. Czyli żc 
„pokój" —  to dla Francji i Anglii, 
a wojna — dla Hiszpanii i Wscho 
du. A  jak w takim razie z połu 
dniem (z Czechosłowacją, z Au 
strią)? Ta sprawa w mowach na­
turalne wyświetlona nie została. 
Raczej należy przypuścić, że spra 
wę Austrii na razie usunięto z 
warsztatu, by nie psuć sprawno­
ści „osi". Wiadomo bowiem, że 
Mussolini patrzy na domniemaną 
hitlerowską linię polityczną (trzy 
B: Berlin — Bizancjum — Bag­
dad) bardzo niechętnie, uważając 
kraje naddunajskie i Bałkany zj  
teren własnych wpływów. Niekłó 
re gazety, np. „Manchester Guar 
dian", doniosły ostatnio, że los 
Austrii jest właściwie przesądzo 
ny— że Mussolini rezygnuje na 
rzecz Niemiec. Ale te wnioski 
wydają się zbyt pośpieszne: Mu­
ssolini wcale nie śpieszy mieć na 
granicy wojsko niemieckie.

Tak wygląda sprawa „pokoju" 
Z Francją na razie pokój; w H i­
szpanii i na wschodzie akcja za 
borcza; sporne sprawy, osłabia 
jące „oś" zostają w cieniu.

Ale mówcy piorunowali nie tyl­
ko na „bolszewizm". Atakowali 
wyraźnie także demokracje. Mus­
solini doszedł do tego, że oświad 
czył, iż „jutrzejsza Europa będzie 
faszystowska". Z. niechęcią mówił 
o Lidze Narodów, o „fałszywych 
bożkach Genewy i  Moskwy".

Ale co ciekawsze —  Mussolini 
uważał sam za konieczne — cha. 
rakterystyczne! — ubrać się w 
kolory demokracji... M ówił np.: 
„Największe j  najprawdziwsze

(!)  demokracje świata — to nie- 
miecka i włoska!..." Tak, słowo 
dyktatura dziś już jakoś kiepsko 
brzmi! I tenże Mussolini oświad 
czył: „N ie ma dyktatury ani u- 
Niemczech ani we Włoszech".

To wszystko brzmi jak uspra­
wiedliwianie się; wygląda, jak 
maskarada, widać potrzebna ze 
względu na nastroje ludów.

Atakując prawdziwe demokra- 
cje Zachodu, Mussolini dowodzi 
że tam „prawa człowieka" są ma­
ską, w  której występuje „potęga 
p ieniądza, kapitału". Ale w ra 
mach demokracji jest możliwa 
walka z tą potęgą, podczas gdy 
faszyzm jest właśnie wyrazicie­
lem i stroną tej potęgi.

Obaj mówcy — naprawdę, tu­
petu nie brak! — dużo mówili o 
„kulturze" ( ! ) ,  głównie Hitler, ? 
o — „etyce" ( I I ) ,  głównie Musso­
lini... Ale szkoda o tym pisać — 
można tylko podziwiać tupet.

To wszystko. Obaj mówcy sta­
rali się wciąż podkreślać swą 
SOLIDARNOŚĆ. 1 unikać rzeczy 
spornych. Co do Hiszpanii, zgoda 
widać istotnie znaczna, bo Musso 
lin i otwarcie przyznał się, żc 
„tam zabito tysiące WŁOSKICH 
WOLONTARJUSZY (? )“ . A koń­
cząc swą mowę, Mussolini ostrze­
gał, że istnieją „tajne siły, które 
chcą wojnę domową przeistoczyć 
w pożar światowy". Zapomniał 
dodać oczywiście, że bez Mussoli­
niego i Hitlera wojna domowa 
dawno by się skończyła!

Obie mowy, naturalnie, nie u- 
jawniły wszystkich rachub faszy- 
stowskiego bloku. Wizyta była 
obliczona, jak słusznie pisze „In - 
trasigeant", na podwójny „b lu ff 
na wzajemny bluff obu partnerów 
i na ich wspólny bluff wobec po. 
zostałej Europy. Ale główne mo- 
menty są widoczne: 1) odsuwanie 
Francji i Anglii od Hiszpanii i  
wschodu; 2) wzrost niebezpieczeń 
stwa wojny światowej na skutek 
zaborczych planów bloku; 3) nie 
bezpieczeństwa dla Polski — na
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skutek planów wschodnich, odsu­
wania Francji, ewentualnie „pak­
tu czterech".

K. CZAPIŃSKI

Gaz*. Gaz B H I
W  rocznicę wybuchu wojny 

światowej, naród niemiecki otrzy­
mał w  prezencie od ministra lotnie 
lwa i zarazem wielkiego łowczego 
III-ej Rzeszy, generała Goeringa 
nowy typ maski gazowej, t. z w. 
,,Vplksgasmaske''. Zwolennicy woj 
ny totalnej rzucili w  naród nowe 
hasto: „Maska gazowa dla wszyśt 
kich". Wielkie fabryki chemiczne 
jak I. G. —Farbenindustrie — pra 
cują.na trzy zmiany. I inne kraje 
przygotowują się do wojny gazo 
wej. Pomimo, że dziedzina zbrojeń 
gazowych należy do tajemnic pań 
stwowych, do prasy dostająsię 
jednak coraz to bardziej maka 
bryczne wiadomości o przygoto­
waniach do przyszłej wojny. Przy 
pomnijmy po krotce to, co wiemy 
o wartości' niszczycielskiej gazów 
bojowych.

DNIA 22/4 1915 R.

Wbrew uroczystym zobowiąza­
niom i uchwałom konferencji has 
kiej z r. 1907, Niemcy pierwsi uży 
li środków chemicznych w  wojnie 
światowej. Dnia 22 kwietnia 1915 
r. francuski szfab, główny otrzymał 
depeszę tej treści:

„Dziś około godz. 6-ej wiecz. woj 
ska nieprzyjaciela przełamały 6-io 
kim. odcinek frontu pomiędzy Bix- 
choot a  Langemarck,,.dzięki uży­
ciu fali nieznanych gazów tarują­
cych. Straty poważne".

Sztabowcy pochylili się nad ma 
parni- ten odcinek frontu miał swo 
je zaplecze pod Ypres.

Niemiecki teoretyk wojskowy— 
zwolennik wojny totalnej—Schwar 
le. tak opisuje przygotowania do 
pierwszego ataku gazowego.

„Najwyższe dowództwo postano 
wiło zastosować atak falowy na 
froncie. W celu przeprowadzeń a 
ataku, zarekwirowano połowę ca­
łego przemysłowego zapasu balo­
nów chlorowych — w liczbie 6, ty­
sięcy. Balony te zaopatrzono w no 
sy wypustkowe i wężownice, celem 
umożliwienia ujśeia gazów. Oprócz 
tego sprowadzono 2400 nowych ba 
lonów. W końcu kwietnia 1915 r. 
obsadzono odcinek kilku kim. . na 
froncie belgijskim. Balony połączo 
no w baterie po 20 sztuk i wbu­
dowano w rowy strzeleckie. Na 1 
kim. frontu wypadło w ten sposób 
30.000 kg. gazów (Cl — chlor.). 
Pod wieczór dnia 22 kwietnia wy­
dano po raz pierwszy rozkaz wyko 
nania ataku gazowego".

....Czyż zatruwanie ludzi — za­
pytuje p. Schwarte — jest rzeczą
gorszą, niż gruchotanie kości 1 wy w  produkcji gazów bojowych. Ga
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rywanie kawałków ciała przez zwy 
kłe pociski?" Jesteśmy wzruszeni 
tym wspaniałomyślnym wyzna­
niem p. Schwarte.

P L O N
Atak gazowy na odcinku Bix- 

choot — Langemarck trwał nie ca 
łe 10 minut. W  ciągu tego czasu: 
Niemcy wydusili 5 tys. żołnierzy 
francuskich. Historyk wielkiej woj 
ny, Anglik Conan Dcyle, tak opi­
suje rezultat pierwszego ataku na 
froncie belgijskim.

...„Francuskie wojska piechoty 
kolonialnej, składające się z Sene- 
galczyków, spoglądają ciekawie po 
przez przedpiersia okopów na wy. 
kwitłe nagle ze strony niemiec­
kiej białawo-żółte obłoczki, które 
kłębiąc się i zlewając się ze sobą, 
utworzyły niebawem zwarty obłok 
gazowy. Ten obłok poruszany ła ­
godnym wietrzykiem północnym, 
przebywał szybko przestrzeń dzie 
lącą obie linie okopów.

...„Senegalczycy, oglądający z 
zainteresowaniem tę dziwną zasło­
nę — która dała im czasowy odpo 
czynek od ognia artylerii, zaczęli 
nagle wymachiwać rękoma, chwy­
tać się palcami za gardło, by wresz 
cie paść na ziemię. Poszczególni 
żołnierze usiłowali obronić s>ę 
przed działaniem gazów, zagrzebu 
jąc usta i nos w ziemię. Wybladłe 
twarze, skręcone ciała ludzkie i 
wargi, pokryte krwią i pianą, pły­
nących z obrzękłych płuc, przed­
stawiały grozą przejmujący obraz 
śmierci”.
Tyle historyk angielski. Nie bę­

dziemy się spierać z p. Schwarte, 
przypomnijmy tylko raz jeszcze 
jego słowa: ...„czyż zatruwanie 
ludzi jest rzeczą gorszą niż gru 
chotańie kości i wyrywanie kawał 
ków ciała przez, zwykłe pociski?"

ZAWODY
Dzień 22 kwietnia 1915 r. był 

dniem przełomowym dla technik’ 
prowadzenia wojny. Przybyła no­
wa broń pomocnicza, bardziej sku 
teczna i pewniejsza niż inne. Fa­
bryki chemiczne pracowały dniem 
i nocą. O betonowe schrony fron­
tów uderzały coraz częściej gło­
sy dzwonków alarmowych: gaz... 
gaz... Lekarze pisali naukowe trak 
taty, w  których zatrucia zaobesr- 
wowane w  terenie, dzielili: 1) na 
zatrucia przez powietrze, 2) na za 
trucia wskutek zanieczyszczeń 
skóry, 3) na zatrucia przez prze­
wód pokarmowy. Wynalazczość 
uczonych nie zna granic. Nastąpi­
ły  zawody o palmę pierwszeństwa

zy używano już nie tylko w  posta 
ci fal, lecz przy pomocy artylerii 
i lotnictwa. Zaczęto używać peł­
nej maski przeciw-gazowej, nie 
jak przed tym ochronę nosa i ust. 
Z jaw ił się wróg żołnierza Nr. I —• 
fosgen (pocisk D). Francuzi uży­
wali bortolid i vincennit. W  i .  
1917 i 18 zaczęto używać środków 
jeszcze straszniejszych jak pocis­
ków z iperytem (żółty krzyż), wre 
szcie pociski ze sternitami (błękit­
ny krzyż). Amerykanie zastosowa­
li środki podpalające, jak foęfor; 
biały.

Niemcy, którzy pierwsi użyli ga 
zów bojowych, przegrali zawody. 
Morze iperytu, którym zalały front 
armie sojusznicze, przyczyniło-się 
przede wszystkim do porażki Nie­
miec.

WNIOSKI

Działo to się tak dawno, gdy 
żyzne pola Szampanii, skropione 
iperytem, leżały odłogiem, i zupeł 
nie niedawno, gdy Włosi zdruzgo 
tali pół-dziką armię Abisynii, przy 
pomocy gazów bojowych (w decy 
dującej bitw ie nad jeziorem Aszan 
gi, Wiosi użyli sterników, powo­
dujących uporczywe ataki kicha­
nia i działających na rozkład skó­
ry żołnierzy Negusa).

Swym zarządzeniem w rocznicę 
wybuchu wojny światowej, mini­
ster lotnictwa i w ielki łowczy III 
Rzeszy, przypomniał światu o woj 
nie gazowej. Przypomniał w  chwi 
li, gdy Europa a wraz z nią cały 
świat, znów balansuje między woj 
ną „lokalną" a „ogólną". Przy­
pomniał to w tym momencie, gdy, 
wysiłki ludzi szlachetnych zdąża­
ją znów do ponownego odrodze­
nia martwych uchwał uroczyście 
powziętych w  1907 r. w  Hadze. 
Jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej pokazało się Europie 
widmo „wojny totalnej"—kościste 
oblicze panów Schwarte. Ludzie 
uważają, że nasze twarze winny 
się zżyć z dobrze dopasowaną ma 
ską gazową. Jesteśmy lojalni: jest 
to daleko pewniejsze niż ufność w. 
podpisy i oświadczenia tych, lub 
innych panów Schwarte. Lecz je­
szcze pewniejszym środkiem, unie 
możliwiającym wojnę gazową, 
jest silna postawa państw demo­
kratycznych i rzesz pracujących 
przeciwko awanturnikom wojen­
nym ze szkoły „wojny totalnej1'. 
Omówienie tego, wykracza jednak 
poza ramy dzisiejszego artykułu.

IGNACY ROBB.

W IK TO R  G R O SZ 1)

Mary i koszmary
Ktoś ze spadkobierców smut­

nej pamięci „Gazety Warszaw, 
skiej" musiał być w Bibliotece 
Publicznej w Warszawie przede 
mną...

Jeżeli nie był to nawet spadko­
bierca materialny, to w każdym, 
razie przynajmniej dziedzic ide:, 
albowiem uczynił wszystko co 
mógł, aby „niewygodne" egzem­
plarze pisma usunąć. Jakaś zmyśl­
na ręka powycinała ze starych, po 
żółkłych .roczników „Gazety" (z lat 
1794 — 1831) numery najbai- 
dziej kompromitujące, numery z 
uwiecznioną po wsze czasy zdra 
dą narodową. Rzecz inna, że trud 
wandala był daremny. Wycięte 
przez niego kartki można przeczy 
tać gdzieindziej. Gdzie — nie po­
wiem, bo gotów pójść i  zniszczyć, 
a szkoda byłaby dla historii dzie­
jów  walk politycznych w Polsce 
ogromna. Żadne chyba z pism pol­
skich nie daje tak dokładnego

I obrazu metod wstecznictwa i  re­
akcji polskiej od czasów stanisła­
wowskich jak właśnie „Gazeta 
Warszawska", wydawana pod ko­
niec X V III wieku przez eksjezuitę 
Łuskinę.

Eksmnich zabrał się do nowej 
placówki pracy, kierując się naj­
bardziej przyziemnym, handlowym 
wyrachowaniem. „Gazeta W ar­
szawska" miała od króla mono­
pol, była jedyna, przedstawiała 
więc interes doskonały, ale nie kon 
tentując się tym postawiła soó c 
za zadanie usłużną lojalność wobec 
tych, którzy... siedzą w danej 
chwili na koniu. Zasadzie tej hoi- 
dowali i  wszyscy następcy Łuski- 
ny do czasów zupełnie niedaw­
nych włącznie. A  nie trzeba przy­
puszczać, że zadanie to było wte­
dy łatwe. Polska wkraczała w 
okres wielkich burz dziejowych 
jako twór słaby, chorowity, ale 
zdolny do bohaterskich porywów.

Stolica w ciągu najbliższych iat 
kilkunastu miała wielokrotnie 
zmienić gospodarzy — do wszyst­
kich zmian pisemko Łuskiny umia 
ło się przystosować! Zawsze je ­
dnak pozostało wierne swojej de­
wizie, która miała mu przewodzić 
i później, w dalszych latach nie­
woli. Zawsze było organem i rzecz 
nikiem wstecznictwa, od samego 
początku występowało przeciwko 
wszelkiej myśli wolnej, piętnując 
ją jako „jakobinizm" (pięknego 
słówka „fołksfront ‘ jak wiadomo 
jeszcze wtedy nie było).

A myśl wolna i oświecona by­
najmniej w narodzie nie umarła. 
Przeciwnie—  hasła wolności, bra 
terstwa i równości nadleciały z za­
chodu po rewolucji francuskiej ro ­
ku 1789 i z entuzjazmem podchwy­
cone zostały przez lepszą część 
narodu polskiego. Sejm Czteroletni 
złamał monopol, oddający włada­
nie opinią polską w ręce Łuskiny 
i pozwolił poecie Niemcewiczowi 
i innym wydawać „Gazetę Naro­
dową i Obcą", która odrazu stała 
się groźną rywalką dla „Gazety 
Warszawskiej". Groźną dlatego, 
że była postępowa i prawdziwie

patriotyczna. Oto jak pisało nowe 
pismo o rewolucji francuskiej, któ­
ra u Łuskiny stale była określana 
jako symbol zdziczenia, zezwierzę­
cenia,, bestialstwa i  t. p.:

„Wnioski nieśmiertelne, które 
teraźnieysza rew°lucya r°zinnu 
ludzkiego zrodziła, zostaną i coraz 
bardziey na narody dobroczynnie 
rozszerzać się będą. Już ona po. 
mieszała dawne polityki układy, 
już wszędzie zadrżała i pOwątpiła 
przem°c. Naszą będzie pracą oka­
zywać ciągle i porządnie, wzrost 
iey, wpływanie niezmierne, które 
mieć będzie, na ludzi i na wieki; 
Stosunki iey do naszego kraju, j do 
naszych myśli; bojaźnie, które nam 
czynić powinna; nadzieie, któremi 
nas, j  potomków naszych pocieszy; 
i to światło obszerne, te wzory pi. 
sania tak częste w Zgromadzeniu 
Narodowym Francuskim, z których 
możemy brać dla nas i porównania 
i przykłady...'1 (Prospekt)
Żydów w  owej „Gazece Naro­

dowej i  Obcej" nie było, śmiało 
więc powiedzieć możemy, że pismo 
to przejawiło charakterystyczną 
dla Polaków żądzę wiedzy, głód 
poznania nowych, postępowych 
haseł, stało się jakby jasnym 
światłem, rozdzierającym mroki 
„Gazety Warszawskiej" 1 warstw 
zacofaństwa, przez nią reprezen­

towanych.
A  rozprawa z zacofaństwem wi 

siała już w powietrzu. Sejm szyb 
kimi krokami zbliżał się na wio 
snę 1791 roku do pięknego uko­
ronowania swej pracy — Konsty. 
tucji 3 Maja.

„Gazeta Narodowa i Obca" z 23 
lutego 1791 roku grzmi słowami 
posła ziemi liwskiej, Kicińskiego. 

„Bóg Wszechm°cny, który mnie 
chciał mieć dziś narzędziem, abym 
wam te prawdy z śmiałością go­
dną Polaka, godną Posła, iasno wy.
stawił, natchnie zapewne wszyst- 
kich seymuiących tym samym du­
chem, abyście do reszty zrncili to 
jarzmo Rossyiskic,, które was do. 
tąd' w nleczynności trzyma". 
Poczem, tuż przed głosowaniem 

w sprawie konstytucji, cytuje pię­
kne słowa tegoż posła:

„Pan Stachelberg oświadczył 
nam imieniem Imperatorowcy, żeś. 
my nie Narodem samowładnym, 
ale iey podległą PrOwincyą; że nie 
konfcderacya, nie seym g°towy, 
nie straż, ale on imieniem gwarant 
ki, z radą sobie przybraną, lub też 
in°że iuż i bez niey, sprawami 
Polski kierować i zatrudniać się 
będzie... Teg»ż mamy doczekiwać, 
żebyśmy opierając się już nie ry ­
chło i  bez silnie gwałtom obcym, 
brani byli na Syberyą, lub do Kam­

czatki? żeby w oczach naszych
Kościoły i Ołtarze Święte zniewa. 
żano, domy nasze gwałc°no, rab®, 
wano i palono, nam samym w obr®. 
nie naturalney ręce i nogi ucinano 
lub w kaydanach gnić przymusza. 
no?..,«
A tymczasem miłe pisemko Łu- 

skiny wołało być organem prywat 
nym Imperatorowej, toteż o prze- 
mówieniu tym podało dwa słowa 
zimnej wzmianki; ot, tyle, że taki 
poseł przemawiał. Natomiast do­
wiadujemy się tego dnia, że:

„Dnia 18 lutego. Człowiek Siu.
żący wzrostu średniego, pociągłey 
twarzy, nosa Wielkiego garbatego, 
włosy ciemne na gł°wie, la t maią- 
cy więcej niż 30, imieniem W«y. 
ciech, ukradl pieniądze z kieską...* 
Zresztą tego rodzaju ogłoszenia 

stanowią jedyną nieszkodliwą 
z narodowego punktu widzenia 
część pisemka w latach rozbioro­
wych, kiedy stale zamieszczało, 
ono materiał, nadesłany przez roz­
maitych Stachelbergów i Repni-. 
nów, prawdziwych ambasado • 
rów prawdziwej obcej, potęgi.

Kiedy jednak zdrowe, żywotne 
siły narodu wzięły górę i dały, 
Polsce konstytucję, „Gazeta W ar­
szawska" podała opla tego epo-j
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W  p a lą c e j  s p r a w ie

Mamy w  Pulsie o wiele ż a r t  lekarzy I
Leży przede mną książka, która 

powinna spędzić sen z oczu tych, 
którzy rządzą losami Polski.

„Chłop polski jeszcze nigdy 
przez całe długie wieki historii nis 
leczył się..." — „Nadchodzą czasy, 
w  których nietylko siłę obronną 
państwa i  potęgę ekonomiczną 
kraju, lecz i  samo istnienie narodu 
trzeba oprzeć na racjonalnej ochro 
nie zdrowia 1 umiejętnej polityce 
ludnościowej". Tak mówił dr. Mar 
cin Kacprzak, najlepszy może w 
Polsce znawca naszej polityki sa­
nitarnej na konferencji w  sprawie 
zdrowia ludności wiejskiej. Konfe­
rencję tę zorganizował w  Warsza­
w ie w  r. b. między 31 stycznia i 2 
lutego Instytut Spraw Społecz­
nych. Obecnie ogłoszony został 
tekst przemówień i przebieg obrad 
w książce p. t. „W  walce o zdro­
wie wsi polskiej". Ponurość obra­
zu, jaki powstaje przed oczyma 
czytelnika, przechodzi wszelkie 
wyobrażenie. Wieś nie ma lekarzy 
w  najliteralniejszym sensie tego 
wyrazu. Na olbrzymich połaciach 
kraju w  województwach wschod­
nich, południowych, a nawet cen­
tralnych są tereny, gdzie na 300 
kilometrach kwadratowych siedzi 
jeden lekarz, „niosący zdrowie" 
20.000 ludzi. Z górą 50 powiatów 
nie ma ani jednego szpitala. Brak 
akuszerek jest katastrofalny — 
przyjmują one zaledwie drobną 
część porodów wiejskich. Opieka 
zdrowotna nad robotnikiem rol­
nym nie istnieje nawet na papie­
rze. Osławiona ustawa scaleniowa 
włożyła na posiadaczy gruntów, 
zatrudniających pewne minimum 
robotników, obowiązek zawiera­
nia umów z lekarzem, aptekami i 
akuszerkami. Otóż w  całej Polsce 
zawarto tych umów 34 proc., a są 
województwa rekordowe, jak w i­
leńskie, gdzie na 2534 majątków 
zawarto umów aż... 17 i w  tym je­
szcze 7 wadliwie sformułowanych. 
Trzeba nadto pamiętać, że pierw ­
szą instancją w realizowaniu umo­
w y jest nie robotnik, lecz jego 
pracodawca, który decyduje, czy 
lekarz ma być wezwany, czy nie. 
Litanię tych krzywd możnaby cią­
gnąć długo ale nie o to mi idzie 
tym razem.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
fundamentem wszelkiej akcji sani­
tarnej musi być lekarz. Dopiero ko 
ło niego może się grupować dzia­
łalność szpitali, ośrodków zdrowia 
akuszerek i t. p. Tymczasem Pol­
ska ma gwałtowny niedobór leka­
rzy. Pośród państw europejskich 
wleczemy się na szarym końcu z 
naszą cyfrą prawie 3.000 mieszkań 
ców na jednego lekarza. Tylko Bul 
garia ma warunki gorsze. Państwa 
zaś kulturalne, jak Francja i Niem­
cy mają przeciętnie stosunkowo 
dwa razy więcej lekarzy. W  mia­
stach, zwłaszcza większych, róż­
nica nie jest tak wielka pomiędzy 
nami a resztą Europy. Jeśli jednak 
odrzucimy miasta większe od 
10.000 mieszkańców, to otrzyma­
my na jednego lekarza z górą

w nadchodzącą niedzielę w To­
warzystwie Naukowym Warszaw 
skim akademię dla uczczenia 65- 
iecia pracy naukowej ! pedago­
gicznej prof. Sameula Dicksteina. 

Wieczorem tegoż dnia odbę-

kowego wydarzenia drobnym pe 
titem, wdając się zato w szczegó 
łowe wyjaśnianie powodów, dla 
Jrtórych poseł Inflancki, biskup 
Kossakowski (osławiony później 
zdrajca) początkowo „wstrzy­
mał się od podpisania zapadłej 
Konstytucyi Rządowey". Aby móc 
dalej wychodzić, „Gazeta War- 
szawska" musi się poddać i przy 
najmniej nie atakować konsty 
tucji. Ale odsiecz jest już blisko. 
Targowica woła o pomoc caro­
wej. Prawdziwi patrioci stawiają 
czoło armii rosyjskiej. Niepewna 
jeszcze ostatecznego rezultatu 
walk z wojskami zaborczymi, p i. 
sze już „Gazeta Warszawska" 28 
czerwca 1792:

„Po krwawych y kosztownych w 
Krain naszym, żal się Boże utarcz 
kach. gdy nastąpiły teraz znaczne 
y do Pokoju dążące odmiany (wia 
domości o zwycięstwach rosyj-
skich nad w ojskiem polskim ! __
W. G.) nic iuż barziey nie może 
interesować całą naszą Rzeczpłtą 
iak wiadomość Autentyczna o K»n 
federacył Generalney Koronney 
P«d Targowicą 14 maja Roku te. 
raźniejszego skojarzonej..." pu­
czem znajdujemy na wielu str». I 
nach uniwersał Targowicy. I
Przemyciwszy w ten sposób <

do wiadomości publicznej treść 
uchwał zdradzieckiego spisku, 
który zniweczył Konstytucję 3-g> 
Maja i zaprzedał Polskę w niewo- 
lę, redaktorzy „Gazety Warszaw 
skięj" nabrali otuchy i wiary w 
targowiczan, bo już po paru za 
ledwie tygodniach stają się o f i­
cjalnym organem, w którym kon 
federacja targowicka zamieszcza 
swoje komunikaty.

Cóż myślą! sobie uczciwy. Po-, 
lak, czytelnik „Gazety Warszaw­
skiej", porównując dobrze mu zna 
ną rzeczywistość z taką oto no­
tatką z dnia 15 sierpnia 1792 ro­
ku:

(Targowica ogłasza, że zamyka
„Gazetę Narodową i Obcą", za to, 
że m. in.). „dzieła Seymu, czyli 
wszystkie spisku warszawskiego 
bezprawia (Konstytucja 3 Maja!— 
W. G.) uwielbiała; listy czyli ra ­
czej Paszkwile do siebie bez podpi. 
sów na Oczernienie Cnotliwych 
Obywateli pisane, przed Narodem 
chcąc ich Ochydzić ogłaszała; gło. 
sy gorliwych Polaków taiła, prze, 
mieniała, y wcale przeciwne (aby 
Naród, albo wszystkich za tyra- 
nów zmówionych rozumiał, albo, 
aby prawdy <>b®k zwodzenia nie. 
widząc, dał się omamić) umiesz. 

Mała « 1

9.500 ludzi t. j. 1/6 przeciętnej nor­
my europejskiej. Podług obliczeń 
dr. Kacprzaka dla zaradzenia naj­
silniejszym potrzebom Polska po­
winna mieć do dyspozycji okoio 
4.000 nowych lekarzy. Jeżeli będą 
odpowiednio przygotowani i nale­
życie rozmieszczeni, wówczas do­
piero będzie można myśleć o 
pchnięciu na nowe tory walki o 
zdrowie wsi polskiej. Tymczasem 
realizacja tego dezyderatu wyglą­
da w  dzisiejszych warunkach 
wręcz utopijnie.

Tu jest właśnie sedno sprawy, 
o której chcę mówić. Podług obli­
czeń za ostatnie lata przybywa w 
Polsce średnio po 300 leka­
rzy rocznie. Ponieważ zaś rów­
nocześnie przybywa i  ludności, 
przeto moglibyśmy osiągnąć liczbę 
potrzebną mniej więcej po 25 la­
tach. W dodatku byłaby to cyfra 
bynajmniej nie wystarczająca, lecz 
minimalna, ćwierć wieku jest to 
okres stanowczo zbyt długi. Musi- 
my więc uczynić wszystko, co jest 

naszej mocy, aby zwiększyć
przyrost lekarzy.

Dzieje się zaś wręcz przeciwnie. 
Z uporem powiedziałbym samo­
bójczym - ograniczamy wszystki­
mi sposobami dostęp do wydzia­
łów lekarskich. Podług obliczeń 
oficjalnych, zawartych w Atlasie 
szkolnictwa wyższego, ułożonym 
przez H. W ittlinową pod redakcją 
Dr. M. Falskiego (Wydawnictwo 
Min. W. R. i O. P.) przyjmowano 
w ciągu 10-lecia na medycynę prze 
ciętnie 41,4 proc, kandydatów. W 
ostatnich latach procent ten spadł 
katastrofalnie, skoro w r. b. na U- i 
niwersytet im. J. Piłsudskiego przy 
jęto tylko stu na 600 kandydatów. 
Pomijam świadomie kandydatów 
wojskowych, jako mających prze­
znaczenie specjalne Nie mam w 
tej chwili pod ręką cyfr zgłoszeń 
na inne uniwersytety. Proporcja 
może być inna, ale nadmiar zgło­
szeń jest wszędzie.

Jakie jest źródło tych bezwzglę­
dnie szkodliwych, ograniczeń?

Początkowo chodziło o podnie­
sienie poziomu jakościowego kosz 
tern ilości lekarzy, o niedopuszcze­
nie do studiów akademickich osób, 
nie mających należytych kwalifi- 
kacyj intelektualnych. Wprowadzo 
no w  tym celu selekcję wstępną 
postaci egzaminu z inteligencji. 
Kandydaci, którzy już studiowali 
na innych wydziałach i przez zda­
nie egzaminów dali dowód uzdol­
nienia do studiów akademickich, 
byli przyjmowani na tej podstawie. 
Chodziło też o materialne możli­
wości uniwersytetu. Nie było do­
syć pieniędzy, miejsca i asysten­
tów, ażeby uczyć wszystkich zgła 
szających się. Wreszcie był trzeci 
motyw, przeważnie nieujawniany 
ale najważniejszy — obawa przed 
zaostrzającym się współzawodni­
ctwem.

żaden egzamin z inteligencji nie 
może być tak trudny, aby go przy­
najmniej % kandydatów nie zda- 

— inaczej straciłby wszelki

P. Kaden-Bandrowski w niełasce
Organ hitlerowców gdańskich jest 

uysoce niezadowolony z

Pa  Kaden-Bandrowski wprawdzie 
duże zasługi położył na polu kultu­
ralnego zbliżenia Polski z hitlerow­
skimi Niemcami, ale to hitlerow­
com gdańskim nie wystarcza. P. Ka­
den-Bandrowski pozwala sobie mieć 
zastrzeżenia, które przejawił w  nie­
których enuncjacjach, hitlerowcy

zaś uważają, że należy kochać ich 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń, tudzież 
aprobować każdy krok brunatnych 
koszul, choćby byl wymierzony prze­
ciw Polsce i  przeciw Polakom.

W myśl starego niemieckiego przy 
slowia, kto powiedział A, ten musi 
też powiedzieć B. A właśnie p. Ka­
den-Bandrowski tego B. me wypo­
wiedział.

Stąd gniewl

Hołd prof. Dicksfemowś
Obradujący w Warszawie zjazd Idzie się w sali hotelu Bristol ban- 

matematyków polskich urządza kiet jubileuszowy.
Wśród uczestników zjazdu du­

żą część stanowią b. uczniowie 
zasłużonego uczonego, którzy o- 
becnie zajmują wysokie stanowi­
ska w nauce.

Potem już widać redakcja na­
brała przekonania, że „gorliw ! 
Polacy" zwyciężyli ostatecznie, 
bo odtąd stale Katarzyna II  jesi 
„nayłaskawsza, naymiłosierniey- 
sza, naymądrzeysza Imperatoro- 
wa“ . Doprawdy, na kompletne 
urągowisko brak tylko epitetu 
„nayenotliwsza"...

Ktoś może powie — przymus? 
O, nie! Dobra, pokorna, geszef- 
ciarska wola! Przecież droga do 
zamknięcia pisma — ja k  to wo 
lała uczynić redakcja „Gazety Na­
rodowej i Obcej" — stała otwo­
rem. Poza tym pokorne, służalcze, 
kłamliwe, sprzeczne z interesem 
najistotniejszym Polski zdama 
znajdują się nie w samych tylko 
komunikatach oficjalnych, jest 
ich mrowie całe w  ustępach, p i­
sanych przez redakcję.

Ale jako się rzekło, okres był 
burzliwy. Zaczął Kościuszko coś 
bruździć, w  Małopolsce na począ­
tek. Dojdzie do Warszawy, czy 
potknie się na potędze „nayłas- 
kawszey"? Go tu robić? Pisać — 
nie można', pełnomocnik obceg > 
mocarstwa nie pozwala. Nie p i­

sens. Na podstawie wieloletniego 
doświadczenia własnego twierdzę, 
że możliwości dydaktyczne Uniwer 
sytetu Józefa Piłsudskiego przy dzi 
siejszych dotacjach i obsadzie by­
najmniej nie są wyczerpane przez 
obecnie studiujących meciyków cy­
wilnych i wojskowych. Ci ostatni 
mają zresztą do dyspozycji osobny 
szpital i laboratoria specjalne. Mo 
gą istnieć trudności na poszcze­
gólnych zakładach. Są one jednak 
do pokonania, jeśli wszyscy zrozu­
mieją ich konieczność. Pozostaje 
więc tylko argument trzeci, i on 
ma znaczenie rozstrzygające.

Ostatnie lata kryzysu niewątpli­
wie odbyły się na praktyce lekarzy 
w dużych miastach a pauperyzacja 
wsi utrudnia wolną praktykę na 
prowincji. Nieustająca reorganiza­
cja lecznictwa w Kasach Chorych 
i Ubezpieczalni, powtarzające się 
wielokrotnie redukcje, przeciąża­
nie pozostałych lekarzy coraz wię­
kszą ilością pacjentów, wreszcie 
zniesienie lecznictwa zbiorowego 
w  tych dzielnicach Polski, gdzie 
ono istniało przed wojną — wszyst 
ko to straszliwie się kładzie na ży­
ciu lekarzy i stwarza fikcję ich 
nadmiaru.

Tymczasem, jak widzieliśmy 
sytuacja przedstawia się wręcz 
przeciwnie. Wyjście z niej leży nie 
w  zmniejszaniu liczby lekarzy, ale 
w racjonalnym ich rozmieszczeniu. 
Dr. Kacprzak w  swym przemówie­
niu kładzie specjalny nacisk na 
stworzenie planowej sieci poste­
runków lekarskich na terenie Rze­
czypospolitej z uwzględnieniem 
miejsc do których ciąży ludność 
z okolicy. Nie może przy tym być 
mowy o utrzymaniu się lekarza z 
praktyki, muszą być dopłaty z in­
nych źródeł, a to prowadzi w pro 
stej lin ii do objęcia akcją ubezpie­
czenia na wypadek choroby całe­
go obszaru kraju i  wszystkich o- 
bywateli. Mści się dzisiaj zarówno 
na ludności, jak na lekarzach za­
niedbanie ubezpieczenia wsi od 
pierwszej chwili powstania Pań­
stwa Polskiego.

W ograniczeniu dostępu do wy 
działów lekarskich tak, jak w ty­
lu innych dziedzinach naszego źy 
cia piekącą raną są restrykcje kla­
sowe i wyznaniowe. Warstwa, naj 
bardziej potrzebująca lekarzy, chło 
pi, są coraz rzadszymi gośćmi na 
uniwersytetach, a nowa organiza­
cja szkolnictwa praktycznie unie­
możliwia im dostęp do uniwersy­
tetu. Tymczasem nie trzeba do­
wodzić, że lekarz chłop jest dla 
wsi najbardziej pożądany. Opro­
centowanie studentów żydów, któ­
re jest praktycznie faktem, choć 
oficjalnie „numerus clausus" nie 
istnieje, jest niestety fragmentem 

ogólnym nastawieniu względem
kwestii żydowskiej.

Są to sprawy, których nie chciał 
bym teraz omawiać.

Otworzyć szeroko dostęp do wy 
działów lekarskich jest nakazem 
chwili!

Prof. Z. SZYMANOWSKI.

sać — czytelnicy pouciekają.. 
A tu jak na złość w  kwietniu 
1794 roku coraz gorętsze boje, 
lud prosty uwierzył Kościuszce 
i wyposażył go w potęgę swoje-' 
go zapału, swoich kos i lichej, 
zdolnej jednak do cudów dzięki 
zapałów) broni. Organ koniunktu­
ry donosi więc 12 kwietnia 1794:

„Nie maiąc żadnych dalszych 
urzędowych (! — W. G.) k»mmu. 
łukowanych rapportów względem 
rozruchów w Województwie Kra­
kowskim, nie umieszcza (Gazeta 
Warszawska) dzisiaj różniących 
Się w tej mierze n°win“.
Łże szanowna redakcja ile wle­

zie. Nowiny już były, znała je 
dobrze cała Warszawa i .bez ga 
zetki, tylko... wojska ’ rosyjskie 
stały jeszcze w stolicy, więc re­
daktorem było „n ijak". Kościusz­
ko był już po tryumfie racławic- 
kim, a sama wieść o nim przy­
śpieszyła wybuch powstania w 
Warszawie. „Polscy jakobini", 
prowadzeni przez szewca K iliń ­
skiego, rzeźnika Sierakowskiegi 
i innych oczyścili w parę dni po­
tem (17 kwietnia) miasto z wro­
ga. Powstanie rozszerzyło się na 
cały kraj. (c. d. n.)

h&nee/fł/ii
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PATRśA»TEMPO  
MAESTRO •  OPERA 
Odbiorniki najwyższej klasy

O i c z y m o w i e  miasta
Okres komisarycznych rządów 

i  tymczasowej rady miejskiej bę­
dzie stanowił w dziejach Warsza­
wy jedną z najsmutniejszych k a rt

Widocznie na ratusz warszaw­
ski dostali się ludzie obcy War­
szawie, niczym nie związani z jej 
dziejami, z je j tradycją.

Zaczęło się od dewastacji ogro' 
du Saskiego, założonego przez 
królów saskich, a który przez 
z górą stulecie nazywano „letnim 
salonem Warszawy", albo też 
mniej poetycznie, a bardziej nau­
kowo „płucami Warszawy".

Z tych płuc Warszawy wydarto 
strzęp na rozszerzenie siedziby 
M.S.Z., a następnie przez te płuca 
przebito ulicę. Wycięto szereg 
starych drzew. Reszta drzew po­
łożonych wzdłuż nowej arterii ko­
munikacyjnej powoli zamiera od 
trujących gazów, wydzielanych 
przez samochody.

Niedawno prasa przyniosła wia 
domość o zamierzonym przebiciu 
drugiej ulicy przez tenże ogród 
Saski oraz ulicy przez ogród Kra­
sińskich.

Nie na tym wszakże koniec. Za 
obecnych na Ratuszu rządów do­
kończono dzieła zniszczenia ogro­
du Frascati, a w  środę odbyły się

W y k r y c i e  b r o n i  
w  n u n c j a t u r z e  w

Agencja „Espagne" donosi, 
władze cywilne Madrytu ogło­

siły komunikat następujący: 
Podczas akcji poszukiwania sze

regu skrzyń, zawierających przed 
mioty, należące do nuncjusza pa­
pieskiego, policja znalazła we­

Brownms „P IO IM "
ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem!
Sensacyjna nowość 1937! Fa­
son belgijski! Typ 6-cio m/m!
Kepetuje się przed każdym strzałem 
i automatycznie wyrzuca łuski! Huk 
ogłuszający! ldcalr.a obrona prc»d 
napadem! Wykonane luksusowe: lu­
fa  pięknie oksydowana, rękojeści 
kryte lśniącym bakelitem! Waga 250 gr., dług. JO cm., 
szer. 7 cm. Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena tylko
zł. 6.95, 2 sztuki zł. 13.50. Setka naboi syst. „Elobert" zł. 3.65. Płaci się 
przy odbiorze. Adresujcie: Przedst. fabr. „PERFECTWATCH". Wydz. 
85. Warszawa 1, ul. Mariańska 11 — 1. Uwaga: Wystrzegajcie się taniej, 
tandety, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie ~
sklenach tylko automatów „PIORUN" ’ ’ ”J —

ostatnie wyścigi kolarskie na to- 
rze Dynasów. Na Dynasach staną 
czynszowe kamienice.

A wreszcie na środowym posie­
dzeniu Bajratu uchwalono bez 
słowa protestu rozparcelować o- 
statni letni salon Warszawy — 
Dolinę Szwajcarską.

Dzieje się to w tym czasie, kiedy 
na pryncypainych ulicach War­
szawy istnieją place niezabudo­
wane lub sterczą jednopiętrowe 
lub parterowe rudery!

Czy ojczymom stolicy napraw­
dę zdaje się, że udekorowane 
kwiatkami balkony potrafią za­
stąpić ogrody i parki miejskie?!

Różnymi drogami dochodzi się 
do sławy, Herostrates doszedł do 
sławy przez podpalenie świątyni 
Diany w  Efezie.

Niesławna to sława!

i E F O M f f l

P lS U ff iJ z  b a r k a  ZAKONNIK
STOSUJĄ się:
lAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK.
•RZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

J PRZY SKŁONNOŚCIACH 
90 OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

uiYCII « -t PIGUŁKI NA NOC.

wnątrz pałacu nuncjatury sk 
broni, złożony z karabinów, ki: 
bomb i jednego karabinu mas: 
nowego. Po skonfiskowaniu 
broni, policja zaaresztowała urs 
nlka nuncjatury.



Str. 6

iejtćąe. ' Ceiyoy fo rc
ŻARÓWKI Z  LAMPY RADIOWE ''•  TUNGSRAM Narodziny nowego turysty

Wiek i wielkie czyny
Kwestia, czy istnieje wiek, w 

którym umysł ludzki jest specjał 
nie uzdolniony do pracy twórcze], 
czy istnieje jakaś granica wieku, 
poza którą zanika twórczość, bu­
dziła zawsze zainteresowanie.

Co mówią dzieje? Franciszek 
Bacon miał zaledwei 15 lat, gdy 
jego dzieło „Novum Organum', 
było już całkowicie napisane. W 
15 roku życia Chopin pisał ma­
zurki. Joanna d‘Arc miała 17 lat, 
gdy uwolniła Reims z  rąk Angli­
ków i  przeprowadziła koronację 
Karola VII w tymże mieście. W 
bitwie pod Cheroneą w r. 338 prz. 
Chrystusem Aleksander Macedoń­
ski naonczas 17-letni młodzieniec, 
ujawnił zdolności największego 
wodza swych czasów.

Mając 23 lata, Izaak Newton 
ogłosił teorię dwumianu i  stworzył 
podstawy fizyki i  astronomii. Nie 
dawno zmarły welki uczony i  wy­
nalazca Guglielmo Marconi miał 
również tylko 23 lata, gdy rozpo- 
cząl swe pierwsze doświadczenia

z telegrafem bez drutu. Płk. Lind- 
bergh, pionier transatlantyckiego 
lotnictwa, dokonał swego przelo­
tu z Ameryki do Europy, mając 
25 lat. Arcydzieło humoru „K lub  
Pickwicka" napisał Karol Dickens 
w wieku la t 26, a Mozart był tył. 
ko o rok starszy, kiedy skompo­
nował operę komiczną „Uprowa­
dzenie z Seraju".

Napoleon Bonaparte miał 30 L, 
gdy dokonał zamachu stanu, któ. 
ry w konsekwencji zaprowadził go 
na tron, a 36 la t liczył, gdy w y­
grał bitwę pod Austertitz. W 39 
roku życia Amundsen odkrył bie­
gun południowy. 40 lat liczył adm: 
ra ł Nelson w dniu słynnej bitwy 
pod Abukirem, a poeta Milton w 
tym samym wieku napisał „Raj 
Utracony". 41 la t liczył Dante, 
gdy zaczął pisać „Boską Kome­
dię". W tym samym roku życia 
Krzysztof Kolumb stał się odkryw 
cą Ameryki. Mając 42 lata, Ein- 
stein zdobył nagrodę Nobla za 
swą rewolucyjną teorię względno­
ści. 46 lat miał Franklin, kiedy 
stał się wynalazcą piorunochronu, 
tyleż la t liczył Leonardo da Vin. 
ci, gdy zakończył wspaniały fresk 
„Ostatnią wieczerzę pańską".

W 50 roku życia Darwin zakoń 
czyi swe dzieło „O  powstawaniu 
gatunków". 50 la t liczył Rontgen, 
odkrywając promienie X. 56 lat 
miał Cervantes, kiedy napisał 
„Don Kichota". W 58-m roku ży­
cia napisał Defoe „Robinzono

Kruzoe", a Sw ift był o rok star­
szy, gdy ogłosił „Podróże Gulli- 
wera".

I wśród siedemdziesięciolatków 
znajdujemy wielkich twórców i 
mężów. W 71 roku życia Verdi 
skomponował operę „O tello", Tin  
łoretto tworzył swe najlepsze o- 
brązy jeszcze w 72-im roku życia.

Rekord należy prawdopodob- 
do Tycjana, który miał 98 la ł, 
kiedy malował słynny swój obraz
„Bitwę pod Lepanto".

W brew  temu, co należało p rz y ­
puszczać, w ystaw a paryska nie 
ściągnęła do sto licy św iata do la­
ram i czy fun tam i naładowanych 
krezusów obydw u pó łku li. A n i w  
„C a rlllon le “ , an i u „R itza “  nie za­
bra k ło  luksusow ych apartamen­
tó w  dla możnych tego św iata , 
spragnionych w ęd ró w k i po w szyst 
k ich  zakam arkach w ystaw y. Przed 
licznym i bram am i, w iodącym i ma 
teren w ystaw o w y, nie wyczekują 
na swych w łaście li luksusowe 
Rolls-Royce‘y  czy Hispano-Suizy, 
a w  parweniuszowsko w y tw o r­
nych knajpach pa ryskich próżno 
szukać nababów, k tó rzyb y  tu  w ła  
śnie s frunęli na skrzydłach śml 
g łych Junkersów czy D ouglasów .

Fak t ten charakterystyczny jest 
nie ty lko  d la  w ys taw y  paryskie j,

N a n k i n
W z w iąz k u  z o s ta tn im  b o m b a r ­

d o w an iem  N a u k '- u  n a su w a ją  s ię  
r e f le k s je  n a  te m a t  d z ie jó w  te j  s to ­
lic y  P o łu d n ia ,  j a k  b rz m i n azw a  
N a n k in u  v» ję z y k u  c h iń sk im . N a n ­
k in  s ięga  sw ą h is to r ią  p rze sz ło  
trz y  ty s iąc e  la t  w lecz  i  p rzesz ło ść  
jego  je s t  s ta r s z a , a n iż e li d z ie je  P e ­
k in u . W  a rc h iw a c h  m ie js k ic h  
p rz e c h o w u je  s ię  a k ta ,  z  k tó r y c h  
m o ż n a  o d tw o rz y ć  z m ie n n e  lo sy , 
ja k im  u le g a ł  N a n k in  w o k re s ie  od  
ro k u  100Ó p rz e d  C h r . do  r o k u  
1615. P rz e c h o d z ił  w sp a n ia łe  dn i 
c h w a ły  i  o k r e s y  b o g a te j  św ie tn o ­
śc i. D ość  w sp o m n ie ć  c zasy , g d y  ce­

sa rz  L ia u g -W u -T i k a z a ł  in k r u s to ­
w ać  z ło te m  p o sa d z k i sw ego  p a ła ­
c u , d o ść  w sp o m n ie ć  św ie tn o ść  te ­
go m ia s ta  w  w ie k u  X , gdy by ło  
o n o  s to l ic ą  c esa rs tw a . P rz e c h o d z ił  
te ż  w ie lk ie  d n i  g ro zy  i z n iszcze ­
n ia ,  p rz e c h o d z ił  k lę sk i p o d b o jó w  
i p o ż o g i, p i-z ech :,dzi«  u p o k o rz e n ia  
i  g łó d , ja k  k a ż d e  m ia s to  w ie lk ie , 
k tó re g o  lo sy  z w iąz an e  są  śc iśle  z 
lo sa m i ca łeg o  n a ro d u . D ziś w< i 
ska  ja p o ń s k ie ,  b o m b a rd u ją c  ' 
w ie lk ie , tr a g ic z n e  w  sw y ch  d z ie ­
ja c h  m ia s to , d o r z u c a ją  je szc ze  je ­
d n o  ogn iw o  do  z ło teg o  ła ń c u c h a  
d n i c h w a ły  i n ę d z y  N a n k in u .

Najdłuższa autostrada św iata

Trzeba dbać, by żołędek sprawnie funkcjo* 
nował I przyzwyczaić go do systemałycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisz­
kach pozosfaję substancje gnilne, zatruwając 
[organizm.
[ZIOŁA > GÓR HARCU D-rs Lauera
•eguluję żolędek,normuję trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma­
terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorot 
-dalnych I otyłości

Podczas gdy Europa pragnie 
rozwinąć sieć swych autostrad i 
zamierza w przeciągu najbliż­
szych pięciu lat pobudować wiel­
kie autostrady, które łączyć będą 
wszystkie kraje i udostępniać mię 
dzynatodową komunikację auto­
mobilową, Ameryka urzeczywistni 
ta już ten projekt na swych zie­
miach.

W  przeciągu paru najbliższych 
paru miesięcy, otwarta zostanie 
na lin ii Alaska — Argentyna naj­
dłuższa autostrada świata, Inter­
nationale Pacific Route. Autostra­
da ta ciągnąć się będzie na prze­
strzeni około 21.000 kilometrów, 
od Fairbanks na Alasce do Buenos 
Aires. W  ten sposób połączono 
południowy i północny kontynent 
Ameryki i  osiągnięto rekordową 
długość autostrady, o jakiej ma­

rzy się dopiero w Europie. Auto­
strada ta zbudowana jest w prze 
ważnej części z betonu i przedsta 
wia najidealniejszą drogę automo 
bitową, jaką można sobie wyobra 
zić w dzisiejszych warunkach tech 
(licznych.

P O R A D N IA

Ś w ia d o m e g o
Macierzyństwa
Imienia dr. med.
J. Budzińskiej-TyllckiaJ

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie dąży , leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota — 9—12 

Codziennie S — 8.

ZIObA Z GÓR HARCU Dra bAUERA.

a le  dla całej E uropy, w  k tó re j bez 
tru d u  m ożna zaobserwow ać ab so ­
lu tn y  zan ik g lobe trotters tw a ludz i 
bogatych.

Jak zaznaczyliśm y na wstępie, 
przestronnie jest w  hote lach pa­
rysk ich  1 rzędu, nie ma ścisku w  
luksusow ych restauracjach, dosto j 
na cisza kró lu je  we w spania łych 
domach mód, salonach ju b ile r­
skich, słowem wszędzie tam , gdzie 
ro jno  j  gw arno by ło  do niedawna 
od ludz i szastających pieniędzm i, 
od ludzi, k tó rzy  z zastraszającą 
łatw ośc ią w yp isyw a li na blankie 
tach czekowych sum y rów ne... ro ­
cznemu utrzym an iu przeciętnej ro 
dż iny urzędniczej.

Nie znaczy to  oczyw iście, aby 
całkow ic ie nie dop isa li w  tym  r o ­
ku ludzie bogaci, ta  w spania ła p lu  
tokracja i  arys tokrac ja przeciętno 
mu szaraczkow ł znajom a co na j­
w yże j z film o w ych  aktualności 
lu b  oglądana z poza barczystych 
pleców  po lic janta, utrzym ującego 
w  karbach przechodn iów  w łaśn ie 
wówczas, gd y  m ilion y  upostacio­
wane w  sylwetce pana X czy Y., 
odbyw a ły  króc iu tką  przechadzko 
z w nętrza po łysk liw ego Packarda 
do jeszcze bardzie j po łysk liw ego 
w nę trza  „C a rilło n u " .

Są, jest ich  nawet dość sporo, 
ale nie ty le , co la t  poprzednich. 
D zisia j n ikną po prostu w  tłum ie  
innych tu rystów , k tó rzy  z jechali 
do Paryża, a potem, w  drodze po 
w ro tn e i, do sw ych pieleszy, zaha­
czą praw dopodobnie o Bruksele, 
może o B e rlin  czy Londyn, w szę­
dzie akcentując swą odrębność od 
tego, co zw yk le  p rzyw yk ło  się cc 
n ić  w  cudzoziemskim  tu ryście . Ci 
now i utryśc i, to  d robn i urzędnicy, 
m ik roskop ijn i kupcy czy ich su­
b iekci, m łodzież akadem icka w y ­
wodząca się raczej z m ieszczań­
skie j czy pro le ta ria ck ie j b iedoty, 
to  cała fa langa now ych ludz i, k tó  
rzy  w yru szy li w  św ia t, korzys ta ­
jąc  ze wszystkich p rzyw ile jów , 
k tó rym  na im ię : zn iżki, zn iżki, 
zn iżk i!

W  dalekobieżnych expresach, 
przecinających w zd łuż i  wszerz 
całą Europę, coraz trudn ie j spo t­
kać można w ytw orne , a zarazem 
znudzone dam y, uśpione w  ciszy 
przedziałów  1-ej klasy, ob w arow a 

stertam i w spania łych skórza­
nych w alizek, upstrzonych dz ie ­
siątkam i ko lo row ych nalepek, 
św iadczących o tym , że gościły 
w e wszystkich, co na jba rdz ie j lu k  
susowych „pałace'ach“  św iata . 
Za to  w  drug ie j i trzec ie j klasie 
cisną się tłum y skrom nie odzia­
nych podróżnych z ubog im i, Hbro 
w ym i w alizeczkam i, tłum y lud z i 
chciw ie chłonących zaoklenny

film , ludz i ,k tó izy , w yraźn ie  wl« 
dać, po raz p ie rw szy w ysz li na 
m iędzynarodow y szlak, k tó rzy  z 
przerażeniem  p rzy jm u ją  w izy tę  
ce ln ików  i  rozslrzęsionym i od emo 
c jl d łońm i poda ją tło  k o n tro li z a ' 
graniczne paszporty.

C i ludz ie  niechętine korzysta ją  
z w ag on ów  restauiacy jnych, a  je­
ś li już, to ... d ługo w yp y tu ją  o  ce, 
ny, skrzętn ie ob liczają, czy w y ­
starczy im  pieniędzy z  ta k im  tru ­
dem uciu łanych, a potem  jeszcze 
tru d n ie j przez granice przew ożo­
nych. Ci lu d /.e  rzadko korzysta ją 
z taksów ek, chętn ie j, chociaż nie 
bez w idocznego zmęczenia dźw i­
ga ją  swe to b o łk i do autobusu, czy 
m etro, k tó rym  napew no po jadą 

od w ro tn ym  n iż  po trzeba k ie ­
runku. C i ludz ie  wreszcie c ie rp li­
w ie  szukają m ałvch ho te lików , 
tych  20 i  30-to Iran kow ych klitek , 
k tó re  w  rezu ltacie przepełn ione są 
po brzegi, podczas gdy d ys tyn g o ­
w ana cisza i... pustka przechadza 
się po ha llach i  g r ill-roo m a ch lu k
usow ych hote li.

K iedy spogląda się na te  fa la ng i 
now ych tu rys tó w , w  n iem ym  za­
chw ycie przebiegających u lice  Pa 
ryża  czy B rukse li, Be rlina czy Lon 
dynu, nie sposób oprzeć się w ra ­
żeniu, że jesteśmy św iadkam i ja ­
k ichś ba rdzo gruntow nych prze­
m ian, że oto  na p ie rw szy p la n  co« 
dzienności w ychodzi... szary cz ło ­
w iek.

Zresztą, ja k  zw ykle, ta k  i  w 
tym  w ypa dku w yprzedz iła  nas A - 
m eryka. T am  szary cz łow iek  jes t 
ju ż  n ie jako  usankcjonow any, m a 
sw e p rzyw ile je  i  sw ych op ieku­
nów , M a sw oje restauracje, p rzy ­
stosowane do m ożliw ości jego k ie  
szeni i sw o je  hote le o standarto­
w ych cenach po ko jó w , a przecież 
m im o to  w ygo dn ie  1 p ra w ie  luksu 
sow o urządzone. Europa jeszcze 
nieufnie zerka na now ego przyb y­
sza, jeszcze po  dawnem u płaszczy 
słę przed „do b rym  gościem ", zgó- 
ry  zerka jąc na pozornego hetkę 
pętelkę, k tó ry  ca ły  sw ó j dobytek 
zam knął w ... plecaku czy te k tu ro ­
w e j to rb ie  podróżnej, a przecież 
ten w łaśn ie now y, szary człow iek, 
to  dz is ia j k ró l tu rys tów , g lo b tro t- 
te r tym  bardz ie j w artośc iow y, że 
nie znudzony, że spragn iony w ra ­
żeń, k tó re  m u daje wszystko, co 
w  bajecznym  kale jdoskop ie prze ­
suw a się przed oczym a na u licy  
parysk ie j czy brukselskiej.

Przed tym  tu rys tą  trzeba bę­
dzie lada dzień uko rzyć się, bo w  
gruncie rzeczy —  jest on bez po­
rów nan ia  lepszym  k lien tem  od do 
tychczasowych tu rys tów , jakża 
bardzo znudzonych i  jakże bardzo 
w ybrednych.

Rozrywki umysłowe
ZADANIE NR. 61 

Schody magiczne 
u t  T. K. Warszawa
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W powyższą figurę wpisać 9 wy. 
razów o podanym znaczeniu. Wyrazy 
te  są czytane jednakowo pionowo i 
poziomo.

Znaczenie wyrazów: 1  Zwycięstwo 
w szachach, 2) przeczenie, 3) potrój­
na złota korona papieska, 4) pierwia 
stek promieniotwórczy, używany do 
leeczenie raka, 5) napis na kopercie 
listu, onaezający dokąd i dla kogo 
jest przeznaczony, 6) okres czasu, 7) 
tłuszcz zw.erzęcy, 8) porządek, 9) 
utwór poetycki. «->

Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 62
Pewna gospodyni kupiła na targu 

trzy kilo owoców. Jedno kilo jabłek, 
kilo śliwek i  kilo gruszek. Gdyby ki­
ło jabłek kosztowało o 10 groszy ta . 
niej, a kilo śliwek o 10 groszy dro. 
żej — to kilo śliwek kosztowałoby 
t  razy drożej, niż kilo jabłek. Gdyby 1

Izaś kilo jabłek kosztowało o 10 gro­
szy drożej, a kilo śliwek o 10 groszy 

J taniej — to kilo jabłek kosztowałoby 
tyle, co kilo śliwek. Kilo gruszek ko. 
sztowało o połowę mniej, niż wyno­
siła łączna cena kila jabłek i śliwek. 
Ile zapłaciła rzeczona gospodyni za 
kupione owoce?

Nagroda: książka.
«»

Rozwiązanie zadań z poprzedniego 
numeru: zad. Nr. 59 — Młodzież ro 
botnicza walczy o przyszłość w sze­
regach partii socjalistycznej. Zad. 
Nr. 60 — zlot młodzieży.

Nagrody w postaci książek o tre . 
i Socjalistycznej wylosowali: J.

Geltz, Wełnowiec, Górny Śląsk, oraz 
TKR, poczta Fary, dom ZZK, ul. Ko 
ściuszki 5. Między tych, którzy nade 
słali trafne rozwiązania rozlosowano 
nagrodę pocieszenia. Wylosował ją 
Michał Kołacz, Lichosielce, poczta 
świsłocz.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Iz. B. Grodno. Ljst  został skiero. 

wany do Centrali Związków Zawód o

I. S. Warszawa. Zadanie dobra. 
Wydrukujemy.

St. J . Piotrków Trybunalski. Za­
danie zatrzymujemy.

E. Cz. Krabów. Zadanie pójdzie w 
jednym z przyszłych numerów.

Sz. Z. Jedlicze. Wydrukujemy.
Rozwiązanie zadań z tego N.ru na 
ży nadsyłać do dnia 6.X na adres 

naszej warszawskiej Redakcji (Wa­
recka 7,

Ludzie i ich nazwiska
Czy zna ci' człowieka o nazwiska 

Spangler Arlinglon? Był przed kilko 
laty ubogim studentem redycyny, dziś 
otrzymuje tysiące listów dziennie od 
swych wielbicielek. Czy znacie m ł. dą 
pannę Gustaffeon, byłą sprzedawczynię 
kapeluszy w skromnym magazynie, któ­
ra dzięki swej urodzie została zaanga­
żowana jako modelka do redakcji ilu­
strowanych ż-uiiali mód, a później sta­
ła  się sławą światową? Czj znacie poe­
tę o skromnym nazwisku Gueiono Ram- 
pagnetto? Był poetą, knmbaiiintem woj­
ny światowej. Dziś dzieła .ago uznane 
są za mistrzowskie.

Czy wiecie, kto to jest Józef Dżuga-

szwili? Dzierży dziś w swym ręku losy 
setek milionów ludzi, strzegą go setki 
uzbrojonych żołnierzy, nie ośmiela się 
często ukazywać publicznie, a ostatnio 
nie był nawet na pogrzebie swej matki. 
A może znacie barczystego chłopca na­
zwiskiem J. L. Barrow, który zarabia 
dziś pieniądze, dzięki jednemu uderze­
niu swej mocnej pięści.

Napewno nie znacie. Nie znacie tych 
ludzi pod ich prawdziwymi nazwiskami. 
Ale znacie napewno Roberta Taylora, 
Grotę Gorbo, Gabriela d‘Anmunzio, Sta­
lina i  boksera Joe Lonis. Zmiana losu 
pociąga za sobą bezpośrednio zmianę 
nazwiska.

[M a m  w i t y  przerywania snu
Konieczność rannego wstawania 

jest dla wielu ludzi połączona z wiel 
ką przykrością, a częstokroć nawet 

iłem głowy i smutnymi konse­
kwencjami natury fizjologicznej. 
Pewna agencja w Hanowerze, prowa 
dząca od dłuższego już czasu przed- 
siębiorstwo, którego zadaniem jest 
budzenie klientów o wskazanej przez 
nich godzinie, wziąwszy pod uwagę 
przykre następstwa gwałtownego 
przerwania snu, wprowadziła cieka­
wą inowację. Stosuje mianowicie w 
czasie budzenia kilka specjalnych me

tod. Przemawia więc do klien­
ta  słowami przyjacielskimi, tłuma­
czącymi, lub odwrotnie, używa słów 
ostrych i  rozkazujących. Często bu­
dzi się śpiącego melodiami wygrywa! 
nymi na różnych instrumentach (na 
trąbce dla twardo śpiących, na fle­
cie dla wrażliwych, na skrzypcach 
dla sentymentalnych), często stosują 
się jeszcze silniejsze środki jak np« 
grzmoty, wszystko zależnie od życzę 
nia klienta. Podobno inowacja ta  de 
szy się niezwykłym uznaniem u klien 
tów pomysłowych przedsiębiorców.

Do obrony! Doaiarmii! Do sportu!
7 różnych modeli pistoletów alarmowych marki „MUBIS"

1. model „Sportowy" KaL 6 mm.
2. „ „Luksusowy" Kai. 6 mm.
3. „ I. Kai. 6 mm.
4. „ II. 8-io strzałowy 6 mm.
5. „ III. kał. 320
6. „ IV. 5-cio strzałowy kal. 320
7. „ V. 6-o strzałowy kal. 6 mm.

Wyrób pierwszej w Polsce fabryki pistoletów alarmo­
wych „MUBIS" lnż. Niepolomski i  S-ka, udzielającej 
gwarancji za każdą sztukę. Nie dajcie się wprowadzić w 
błąd przez ogłoszenia nieznanych sprzedawców, wysyłają­
cych bezwartościową tandetę niewiadomego pochodzenia, 
Kupujcie tylko w sklepach i zwróćcie uwagę na znak fa- 
Dryczny z napisem „MUBIS", gdyż tylko w ten sposób 
możecie mieć pewność, że otrzymacie pełnowartościowy, 
gwarantowany towar po umiarkowanej cenie. Naboje 
„Flobert" 6 mm. otrzymacie w sklepach po cenie zł. 2,50 
za 100 sztuk.

Żądajcie wszędzie tylko pistoletów gwarantowanej ja ­
kości marki „MUBIS." Do nabycia bez pozwolenia w 
składach broni, składnicach sportowych, składach zaba­
wek i sklepach galanteryjnych.

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

„MUBIS**—lnż. Niepołonski i S-ka
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ.

R yb a-p otw ór
w yłow iona  przez rybaków

W pobliżu wyspy „Psiej", w połud 
niowej części m<>rza Marmara, udało 
się tureckim marynarzom p° bardzo 
ciężkiej walce zl°wić olbrzymich roz 
miarów nieznaną zoologii rybę, o 
głowie podobnej do głowy lwa. Ten 
dziw natury, liczący przeszło 16 stóp 
długości, wywiera zastraszające 
wpr«st wrażenie. Fach°wcy twier­
dzą, że podobnego strasznego dziwo

ląga nie widzieli nigdy w swym źy- 
Rybacy opowiadają, że ryba ta  

jest niezwykle silna i złowienie jej 
wymagało olbrzymiego trudu i koszta 
wało wiele wysiłku fizycznego, pOnta 
waż olbrzym walczył wszystkimi si­
łami i przez przeszło dwie godziny 
nie pozwolił wbić harpuna w swą
skórę.

Największe k o ś ro ły  w  Europie
Największą świątynią w Euro­

pie jest kościół Św. Piotra w  Rzy 
mie, którego długość wynosi 186 
metrów. Dalsze pozycje zajmują, 
katedra św. Pawła w Londynie 
(138 mtr. .długości), katedra we 
Florencji (149 mtr.), słynna z 
czasów Wielkiej Wojny katedra 
w Reims (132 m tr.), katedra w 
Kolonij .(134 mtr.), katedra w  Bo

lonti (132 mtr.), kościół Notre Da 
me w Antwerpii (117 mtr.), opac­
two Westminster (110 m tr.), A ja 
Sofija w Konstantynopolu (109 
mtr.). Warto też wspomnieć o 
tym, że najwyższy kościół w  Eu­
ropie posiada Strassburg, albo 
wiem katedra w tym mieście liczy 
152 metry wysokości.

N.ru
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Przemawiaią tysiącoleciaS
Wspaniały pion polskiej wyprawy do Egiptu

P r z e d  p a r u  d n ia m i w  M u z e u m  
N a ro d o w y m  w  W a rsz a w ie  w  o- 
b e c u o śc i p rz e d s ta w ic ie l i  R z ą d u , 
w ła d z  m ie js k ic h , d y p lo m a c j i  i  
św ia ta  n a u k o w e g o  o tw a r to  wysta­
w ę  w ykopa lisk  egipskich.

N ie z w y k ła  to ,  j a k  n a  n a sze  
zw łaszcza  s to su n k i , w y s ta w a . N a ­
le ż y  życzyć  so b ie , b y  j a k  n a j l ic z ­
n ie js z e  rz e sz e  p u b lic z n o ś c i z a p o ­
z n a ły  s ię  z in te r e s u ją c y m  m a te r ia ­
łe m , n a g ro m a d z o n y m  przez  
pierwszą polską  w ypraw ę egipto- 
logiczną z  r. 1936!37 i

Z  p o m r o k i  d z ie jo w e j ,  e  p o d  r u ­
m o w isk a  ty s ią c le c i w y ła n ia ją  s ię  
z a b y tk i  w spaniałej ku ltu ry  staro­
żytnego E giptu.

P r z e d  n a sz y m i o c z a m i z a ry so ­
w u ją  s ię  o d b ły s k i  p o tężnych  dra­
m atów  dziejow ych, które rozegra­
ły  się w  dolinie N ilu .

K O R O W Ó D  T Y S IĄ C O L E C I

D z ie je  n a ro d ó w  E u r o p y  U czą 
e ię  n a  s tu le c ia .  H is to r ia  E g ip tu  
ro z p o ś c ie ra  s ię  n ie  w  r a m a c h  je ­
d n e g o  lu b  dw ó ch  ty s ięc y  la t ,  lecz  
sz e re g u  ty s ią c le c i p r z e d  n a ro d z e ­
n ie m  C h ry s tu s a  i  p o  n a ro d z e n iu .

P ro w a d z o n e  z  n ie s ła b n ą c ą  in ­
te n sy w n o śc ią  w y k o p a l isk a  i  b a d a ­
n ia  s ta r y c h  z a b y tk ó w  i  te k s tó w  
u ja w n ia ją  c o ra z  w ię c e j szczegó­
łó w  d a w n e j h is to r i i  te g o  k r a ju ,  
k tó r y  sam reprezentu jąc je­
dną z  najdaw niejszych cywili- 
zacyj, w chodził w  k o n ta k ty  x  
w szystkim i ośrodkam i ku ltu ra l­
n ym i dawnego B liskiego W scho­
du.

W  ż y z n e j d o l in ie  N i lu  n *  p a r ę  
ty s ią c le c i p r z e d  C h ry s tu se m  za ­
c zę ła  s ię  u m a c n ia ć  w ię ź  sp o łecz ­
n ą , w sz ta łto w a ć  —  p a ń s tw o , k tó ­
reg o  d z ia ła ln o ść  w  d z ie d z in ie  r e ­
g u la c j i  r z e k i  p rz e s ą d z a ła  o  p o ­
m y śln o śc i k r a ju .  W cz eśn ie  ro zw i­
n ę ła  s ię  n a u k a  i  s z tu k a , k tó r e j  za­
b y tk i  n a w e t  z o k r e s u  t .  zw . s ta re ­
go p a ń s tw a  ( E g ip t  m ia ł  w ła sn ą  
s ta ro ż y tn o ść , ś re d n io w ie c z e  i  „ n o ­
w e czasy"), u d e r z a ją  w s p a n ia ­
ły m  p o z io m e m  a r ty s ty c z n y m .

W y c h o d z ą c  z e  sw y ch  r a m  
g e o g ra fic z n y c h  i  s ię g a ją c  po  
władztwo nad  sąsiednim i krajam i, 
E g ip t  p rz e k s z ta łc a  s ię  n a  Im p e ­
r iu m , k tó r e  p a d a  z  c z a se m  u  s tó p  
n a jeź d źc ó w ... N ie  je d e n ,  lecz  lic z ­
n e  l u d y  s z tu r m u ją  g ra n ic e  E g ip ­
t u  i  z a le w a ją  k r a j ,  u le g a ją c  je ­
d n a k  z c zasem  w p ły w o m  k u ltu r y  
e g ip s k ie j :  E tio p c z y c y , A sy ry j-  
czy c y , P e r so w ie , G re c y , R z y m ia ­
n ie ,  A ra b o w ie , T u rc y .. .  N a w e t 
p o k o n a n y , n a w e t  w c ie lo n y  ja k o  
p ro w in c ja  w  r a m y  je d n e g o  z  w ie l 
k ic h  m o c a rs tw , k tó r e  d z ie rż y ły  
w ła d z tw o  n a d  B l is k im  W sch o d e m  
E g ip t n ie  przestaje być sobą... 
P rz e d z iw n a  c iąg ło ść  u ja w n ia  się 
n ie  ty lk o  w  ty p a c h  lu d z k ic h  ( ry sy  
d z is ie js z y c h  E g ip c j - n  p rz y p o m i­
n a j ą  n ie je d n o k r o tn i e  do  z łu d z e ­
n ia  ry sy  z  p o są g ó w  i  rz e ź b  s ta r e ­
go  E g ip tu ) ,  a le  i  w  r o l i  d z ie jo w e j 
k r a ju  (p o ró w n a jm y  c h o ć b y  z n a ­
c z e n ie  E g ip tu  w  o s ta tn ic h  z a ta r ­
g a ch  n a  B l isk im  W sc h o d z ie ! ) .

C ó ż  d o p ie ro  m ó w ić  o  w k ła d z ie  
E g ip tu  d o  k u l tu r y  św ia to w e j!  
O  r o l i ,  j a k ą  w  ro z w o ju  n a u k i 
o d e g ra li n p .  u c z e n i g rec k o -e g ip - 
scy !

A c h ille s  C o ra p a n i le

L isty  m iło sn e
Mój przyjaciel Ambroży mia! 

szczególną słabość do płci pięk­
nej, ale także wyjątkowy p iór'', 
wstręt. Nie potrafił się zmusić d i 
napisania listu, w  którym dałby 
wyraz swym uczuciom. A  przecież 
kobiety wymagają, aby im od 
czasu do czasu dać dowód miło­
ści — czarno na białym. Tedy ko 
chany Ambroży wpadł na fortel, 
który wprawdzie był o tyle nie 
moralny, o ile skuteczny...

Ambroży zakochał się równo­
cześnie w dwuch damach, co dato 
mu wspaniałe urozmaicenie po­
przedniej monotonii, ale także zna 
komitą wygodę.

Przyjaciel mój bowiem postano 
w ił nawiązać korespondencję po­
między obu kobietami, to znaczy 
zużytkował listy otrzymane o i  
jędnej, jako listy miłosne do dru 
giej i na odwrót. Ta wymiana u

P O L S K A  E K S P E D Y C J A  
D O  E G IP T U

W  b a d a n ia c h , p ro w a d z o n y c h  
p rz e z  u c z o n y c h  z ró ż n y c h  k ra jó w , 
w z ię li p o  r a z  p ie rw sz y  n a  sz e r­
szą  s k a lę  u d z ia ł  u c z e n i  p o lsc y . 
U n iw e rsy te t w arsz aw sk i z o rg a n i­
z o w a ł w y p ra w ę , z ło ż o n ą  z  p ro f. 
p ro f .  K azim ierza M ichałowskiego  
i  Jerzego M annteuffla , k tó rz y  
p rz e p ro w a d z il i  p r a c e  w ra z  z uczo 
n y m i f ra n c u s k im i p p . B e r n a r d  
B ru y ć re . i  J e a n  S a in te  F a r ę  G ar- 
n o t.  B a d a n ia  w  te re n ie  trw a ły  
p rz e z  s ty c z e ń  i lu ty  1937 r .  Z a­
t r u d n ia n o  p rz y  r o b o ta c h  150 —

NIE TRAĆ OTUCHY

WflEW! WIMMW WBW*'
Z wystawy wykopalisk egipskich

P ły ta  g ro b o w a  ( s tc l la )  d o s to jn ik a  e g ip sk ie g o  N c f e r  i r u in y  jego  
H e k e n a u , p o c h o d z ą c a  z  o k r e s u  2 .270  —  2 .100  la t  p rz e d  C h ry s tu ­
se m . P ły ta  je s t  z  w a p ie n ia ,  z d o ść  d o b rz e  z ac h o w a n y m i ś la d am i 

b a rw  c z e rw o n e j i  n ie b ie s k ie j .

Mam przyjaciela, którego hasłem 
życiowym jest „nigdy1*. On nigdy... 
nie choruje, nigdy się nie ożeni, w o. 
góle ciągle ma „nigdy'- na ustach.

Rzeczywiście, jak długo go znam, 
nigdy rie chorował, ale kiedy przed 
mies’ąeem prosiłem go na moje imię, 
niny, dziwnie się tłumaczył, że nie 
będzie mógł przyjść, aż wreszcie ze 
wstydem przyznał, się, bo on przecież 
„nigdy** nie choruje — że ma grypę...

Kiedym przed tygodniem otwierał 
ranną pocztę, myślałem, że zamienię 
się w słup soli... Mój przyjaciel, któ­
ry oburzał się na wspomnienie że. 
mączki — bo on „nigdy" nie zgodz ł- 
by się na utratę swojej swobody Ka­
walerskiej, przysłał mi zaproszenie 

.. ślub. Nie'wierzyłem “własnym o.
czom i tegoż dnia odwiedziłem go.

— Więc naprawdę żenisz się, ty. 
który mówiłeś, że nigdy...

dawate się przez dłuższy czas ku 
zadowoleniu wszystkich trojga.

Gdy Ambroży na przykład o trz j 
mał od przyjaciółki nr. 1 list ta ­
kiej treści:

„Kochanie! Całą noc myśła-Jam 
o Tobie, patrząc w gwiazdy. C? 
porabiasz? Czy wspominasz mnie.' 
Czy kochasz choć troszeczkę? Na 
pisz wszystko1* i t. d.

Zamiast odpowiedzi Ambroż) 
włożył list do czystej koperty i< 
przeadresował do przyjaciółki ni. 
2. Nazajutrz nadeszła odpowiedź

„Najdroższy Skarbie! Otrzyma 
łam Twój czarujący iist. Jakże 
uszczęśliwiło mnie, że aż całą noc 
myślałeś o mnie. I ja  patrzę czę­
sto w gwiazdy, myśląc o Tobie. 
Pytasz mnie o zdrowie, co robię? 
Wiesz przecież, że żyję tylko dia 
Ciebie. Pierwszą moją myślą o 
wczesnym ranku**... i  t. d.

200 r o b o tn ik ó w . P o ls k ę  k o sz to w a ­
ła  w y p ra w a  16.092,78 z ł. K o sz t 
te n  o p ła c i ł  s ię  s to k r o tn ie .  R e z u l­
ta ty  b a d a ń  przekroczyły  naj­
śmielsze oczekiwania.

MIASTO EDFU
P r z e d m io te m  b a d a ń  b y ł  p a g ó ­

r e k  r u in ,  w  G ó rn y m  E g ip c ie ,  
c iąg n ą cy  s ię  n a  p r z e s tr z e n i  20  k i­
lo m e tró w , z a w ie ra ją c y  p o z o s ta ­
ło śc i p o  s ta ry m  e g ip sk im  m ie śc ie  
E d fu .

E d f u  b y ło  s to l ic ą  je d n e j  z  p ro -  
w in c y j E g ip tu , t .  zw . n o m u , r z ą ­
d z o n eg o  p rz e z  m o n a rc h ę , t. j .  gu-

— Tak, ale dziś jestem innego zda 
nia, bo nigdy...

— Znów jakieś „nigdy** "
— Tak, bo nigdy nie przypuszcza­

łem, że mnie stać będzie na to.
— A teraz...
— Widzisz... nie cliciałem nigdy 

grać na loterii, bo uważałem, że nikt 
nigdy nie wygrywa, ale kiedy dokoła 
moi znajomi zaczęli wygrywać, kupi, 
łem i ja  los.

— I?...
— 1 wygrałem taką sumę, która 

mi pozwoli mieć dom rodzinny.
— Więc twoja teoria „nigdy** .zu­

pełnie zbankrutowała!
— Ależ,.przeciwnie, potwierdza się: 

nie wolno nigdy mówić nigdy, a zwia 
szcza nie wolno nigdy mówić, że sio 
nigdy nie wygra na loterii, bo każdy 
zawsze może wygrać, ale ps-to, żeby 
wygrać, musi grać.

Ten list Ambroży przesłał przy 
jacióJce Nr. 1, która oczywiście 
była przekonana, iż otrzymała oó 
powiedź od ukochanego. Odpisa­
ła więc natychmiast, zaś rola Ani 
brożego ograniczyła się do po- 
średnictwa w wymianie listów za ■ 
kochanych kobiet.

Upraszczało to cudownie sytua 
cję i  czyniło szczęśliwymi obie 
przyjaciółki. Gdy jakieś zdan>c 
lub forma zdradzały, że lis t po­
chodzi od kobiety, np. gdy Mary, 
na pisała, że podaruje mu na uro 
dżiny przybór do golenia, lub gdy 
Małgorzata zapytywała, dlaczego 
zapuścił sobie baczki (uczynił to 
na życzenie Maryny), — wówczas 
Ami?.';żv wykręcał się z afery po 
prostu tym, że używa pewnych 
zwrotów kobiecych.,aby nie skom 
promitować przyjaciółki, w  wy­
padku gdyby lis t wpadł w niepo 
wołane ręcć...

Niestety, Małgorzacie nie podo 
bały się baczki, zaś Maryna nie 
chciała słyszeć o ustępstwach n a , 
tym punkcie. Między Ambrożym

b e m a to r a .  B y ło  w aż n y m  o śro d ­
k ie m  p o lity c z n y m , le ż ą c  w  p o b li­
ż u  N u b ii .  B y ło  o ś ro d k ie m  w aż n e ­
go o k rę g u  ro ln ic zo  - h an d lo w eg o  
o r a z  ż y c ia  d u c h o w e g o  ( c e n tru m  
k u l tu  b o g a  e g ip sk ie g o  H o ru s a ) .

R e w ela ćy  jn o ść  o d k r y ć  p o le g a  
n a  ty m , że  m o ż n a , j a k  z ta śm y  
f ilm o w e j, u p rz y to m n ić  so b ie  n a  
t le  z a b y tk ó w , p rz y w ie z io n y c h  do 
P c ls k i ,  różne fa zy  h istorii staro­
żytnego E gip tu: od  m rokiem  no­
cy przeddziejow ej pokry tych  cza­
sów „przeddynastycznych“, od  sta 
rego Państwa (3.200 do  2.270 lal 
przed  Chr.) a ż  do rządów arab­
skich.

P r y m i ty w n e  s ie k ie rk i  i  fe ty sze  
n ie w y p a lo n e j  g lin y , s ta r e  o z do - 
r  i  z a b y tk i  g ro b o w e , p rz y b o ry  

k o sm e ty c z n e , n a rz ę d z ia  p ra c y  i 
p rz y b o r y  k u l tu ,  sk rz y n ie  n a  m u ­
m ie , łó ż k o  z  m a te r a c e m  i  p a n to f le  
n o c n e  z  p r z e d  3 i  p ó ł  ty s ią c a  la t !  
W ork i, n a  c łile b  i  a r ty k u ły  sp o ­
ż yw cze , z a c h o w a n e  p rz e z  c a łe  ty ­
s ią c le c ia : p la c k i  o w s ia n e , só l i  
i  o w o ce , s ta r e  d o k u m e n ty , lis ty , 
z e sz y ty  u c z n io w sk ie !  Życie, co­
dzienne życie licznych pokoleń  
rysu je  się p rzed  nam i z  prze­
dziw ną jaskrawością.

S T A R E  P A Ń S T W O
W y p ra w a  p o lsk o  - f ra n c u s k a  

r o z k o p a ła  c m e n ta rz y sk o  z  cza­
sów  S ta reg o  P a ń s tw a  i  z w ied z iła  
k ilk a n a ś c ie  g ro b ó w  ro d z in n y m i 
z w a n y c h  „ m a s ta b a m i“ , p rze w a ż ­
n ie  z  c zasó w  2420 —  227 0  p rz e d  
C h ry s tu se m . G ro b y  te ,  o  ś c ia n a c h  
z  c e g ły  su sz o n e j z a w ie ra ły  w k o ­
m o ra c h  p o d z ie m n y c h  sz k ie le ty  
(w  ty m  cza s ie  je szc ze  n ie  b a ls a ­
m o w a n o  z m a r iy c h ) ,  a  ta k ż e  licz ­
n ą  z a s ta w ę  g ro b o w ą , z ło ż o n ą  z 
r u n ,  f la k o n ó w  o r a z , ta le r z y , 
d z b an k ó w , p rz y b o ró w  k o sm e ty c z ­
n y c h . N g p isy  n a  ta b l ic a c h  g ro b o ­
w y ch  ( s te l la c l i ) ,  w y m ie n ia ją  n a ­
z w isk a  z m a r ły c h  i  o f ia m ik ó w  
(p o r .  i lu s t r a c j ę ) .  Z b a d a n o  m . in .  
w sp a n ia ły  g ró b  P e p i  N e fe ra ,  gu ­
b e rn a to r a  p ro w in c j i  E d f n , u lu ­
b ie ń c a  f a r a o n a  P e p i  I I .

NAJAZD I  OBRONA
J u ż  te  n a jd a w n ie js z e  z a b y tk i 

i ja w n ia ją  ś la d y  tr a g e d y j ,  ja k ie  
p rz e ż y w a li m ie sz k ań c y  m ia s ta . 
O d m ie n n y  sp o só b  g rz e b a n ia  z m a r

Wojna th ńsko -  japoAska 
w Kinie

W jednym s kin londyńskich. wy­
świetlano fragmenty z wojny chiń­
sko-japońskiej. W chwili gdy poka­
zano wojsko japońskie maszerujące 
w Szanghaju, rozległ się na sali 
oklask.

To Japończyk wyraził w ten spo­
sób swe uczucia patriotyczne. Ale 
traf chcial, że obok Japończyka sie­
dział Chińczyk, który za oklaski po­
częstował go mocnym szturchańcem. 
Powstała bójka.

Wtedy okazało się, że na sali jest 
więcej przedstawicieli wojujących 
stron. Do bójki bowiem wmieszało 
się ok. 20 Japończyków i Chińczy­
ków. Pojedynek zamienił się w zbio­
rową walkę. Kino stało się widow­
nią miniaturowej wojny chińsko- 
japońskiej.

a Małgorzatą doszło do gwałtow­
nej sceny i — zerwania. Naza­
jutrz otrzymał lakoniczny liścik:

„Między nami wszystko skoń­
czone! Proszę o natychmiastowy 
zwrot listów".

Cóż miał zrobić Ambroży w tej
rozpaczliwej sytuacji? — ■-------
Maryna otrzymała tegoż dnia pio 
rcnującą wiadomość:

„Między nami wszystko skon- 
czone! Proszę o natychmiasowy 
zwrot listów'*.

Aby spełnić życzenie Małgorza­
ty, Ambroży musiał zerwać z Ma­
ryną. Teraz mógł więc śmiało zgo 
lić b a czk i-------------znikł przed­
miot sporu z Małgorzatą.

Po prostu ożenił się z nią. Gdy 
się mieszka pod wspólnym da­
chem, wymiana korespondencji 
staje się zbędna...

Małgorzata jednak przechowuje 
skrzętnie paczuszkę listów, która 
przyniosła je j szczęście.

Tłum. K. L.

ły c h  w  tr u m n a c h  z  w y p a lo n e j 
g lin y , p o z o s ta ło śc i z b a rb a ry z o w a -  
n y c li o z d ó b , k a ż ą  p rzy p u sz cz ać , 
że  są  to  z a b y tk i  n a je ź d ź c ó w , b y ć  
m o ż e , z p o b lis k ie j  N u b ii .  W  o k re  
s a c h  p ó ź n ie js z y c h  (p ie rw sz a  p o ­
ło w a  I i-g o  ty s ią c le c ia  p rz e d  C h ry ­
s tu se m )  część  g ro b ó w  p rz e k s z ta ł­
co n o  n a  f o r ty f ik a c je ,  łą c z ą c  j e  i  
w z m a c n ia ją c  śc ian a m i.

N O W S Z E  C Z A SY

C zasy  t .  zw . N ow ego  P a ń s tw a  
(1555 —  712  p r z e d  C h r .)  b y ły  
o k re se m  n o w eg o  r o z k w itu  m ia s ta  
E d fu . R o z sz e rz y ło  s ię  o n o  n a d  ob ­
sz a re m  zn iszc zo n e g o  c m e n ta rz y ­
sk a . Z  tego  o k r e s u  z n a le z io n o  n ie­
k tó r e  c iek a w e  z a b y tk i ,  m . in .  m a ­
łe g o  s f in k sa  z  m ie cz em  f a r a o n a  —  
zdo b y w c y  T u tn ie sa  I i i - g o .

U c z e n i f ra n c u s c y  p rz y z n a li  w y­
p ra w ie  p o ls k ie j  część  z a b y tk ó w , 
z n a le z io n y c h  w  p o b liż u  s to l icy  
T e b  w  D e i r  -  e l  -  M e d in e h . B y ła  
ta m  o sa d a  ro b o tn ic z a . L u d z ie  -a 
z a t r u d n ie n i  b y l i  p r z y  b u d o w ie  
g ro b ó w  k ró le w sk ic h . O s ie d le  c h y ­
l i  s ię  do  u p a d k u  w ra z  z  z a ła m a ­
n ie m  s ię  p o tę g i f a ra o n ó w . W re ­
szcie  —  z a s y p u ją  je  p ia s k i  p u s ty ­
n i.

R z ec z  in te r e s u ją c a , j a k  d a lec e  
m ie sz k a ją c y  w  ty m  m ie śc ie  r o b o t­
n ic y , m im "” sk ro m n y c h  ś ro d k ó w  
d b a li  o  s ta r a n n e  g rz e b a n ie  z m a r ­
ły c h .

• «
R o z k o p y  E ilfu  u ja w n ia ją  je d ­

n a k  d a ls z ą ,  h is to r ię  te g o  m ia s ta . 
W  szcz eg ó ln o śc i c ie k a w ie  p rz e d ­
s ta w ia ją  s ię  z a b y tk i  z  czasów  
rz y m s k ic h . W y p ra w a  o d k r y ła  m a ­
g a zy n y  z b o żo w e , w sp a n ia le  u r z ą ­
d z o n e  d o m y  m ie sz k a ln e  ( ła z ie n ­
k i  z c ie p łą  w o d ą  i  d o m y  z c e n tr a l­
n y m  o g r z e w a n ie m ! ) .  Z n a le z io n o  
ró w n ie ż  n ie k tó r e  d o k u m e n ty , m . 
in. p o k w ito w a n ia  p o d a tk u , p ła c o ­
n e g o  p rz e z  Ż y d ó w . W re szc ie  cen ­
n e  o k a z y  p rz e m y s .u  a r ty s ty c z n e ­
go A ra b ó w  ( sz k a tu ła  n a  k le jn o ty )  
z a m y k a ją  te n  k o ro w ó d  ty s iąc lec i.

W a r to  to  w szy s tk o  zobaczyć .

L U D W IK  W IN T E R O K

Cs nowego przyniesie
program zimowy radia?

W  dniu 3 b. m. Polskie Radio 
rozpoczyna zimowy sezon progra 
mowy.

.Uderza w nim przede wszyst­
kim usystematyzowanie audycji 
dla dzieci i młodzieży. Jest to wy­
nikiem wielu konferencji Polskie­
go Radia ze sferami dzałaczy o- 
światowych i. wychowawczych. 
Audycje podzielono na szkolne i 
pozaszkolne. Pierwsze są dostoso 
wane do programu nauczania i są 
niejako pomocą w szkole (patrz: 
doskonała broszura P. R. „Radio 
w szkole"); pozaszkolne mają cha 

'rakter ogólno kształcący i rozryw 
kowy. Nowością jest objęcie audy 
cjami dzieci i młodzieży emigran­
tów, dla których nadawane będą 
audycje specjalne oraz nawiązana 
zostanie korespondencja.

Drugą cechą nowego programu 
jest dążenie do zwiększenia audy- 
cyj popularnych. Jest to obecnie 
możliwe, ponieważ dla wybredniej 
szych słuchaczy, Warszawa II na- 
daje program trudniejszy, często o 
charakterze eksperymentalnym, 
który nie odpowiada szerszemu 
ogółowi. Stwierdzono, że Warsza 
wę II słychać dobrze w całym kra 
ju, zaspokoi ona zatem wymaga­
nia inteligencji, zwłaszcza więk­
szych miast.

Dla ostatniej grupy słuchaczy 
Polskie Radio przygotowuje ucztę 
muzyczną w postaci kilku koncer­
tów publicznych, połączonych or­
kiestr Filharmonii Warszawskiej 
i Polskiego Radia. Program tych 
koncertów przewiduje wykonanie 
takich dzieł, które dotychczas nie 
były grane ze względu na brak od 
powiednio licznego zespołu orkie­
strowego.

W  ogóle muzyka zajmie około 
55 proc, czasu programowego i 
przewiduje również specjalne cy­
kle, poświęcone propagowaniu pie 
śni solowej i chóralnej.

Miłośnicy słowa mówionego 
znajdą popularne audycje dysku­

. ę V  T0 KRYSIA ł  BAJECZNA I '  
SPÓJRZ, JANKU, NA JEJ DEKOLT!

1 CZYŻ NIE JEST ZACHWYCAJĄCA 
DZIŚ WIECZOREM? J

ją c ic h . O bfite ilości tego cennego 
olejku oliwkow ego użyte są  do 
•wyrobu każdego kaw ałka mydła 
Palmo!ive. D latego, jego  gęsta 
p iana  zmywa .skórę, m e drażniąc 
je j — wzm acnia j ą  i  odmładza 1

Codzienna kąpiel mydłem 
Palmoliye jest prawdziwą kąpielą 
piękności, zapewniającą uroczą 
cćrę i powodzenie.

WkUAOUNL

syjne i aż 3 powieści mówione.
Osobne cykle audycyj poświęco 

ne będą zagadnieniom higienicz­
nym, szczególnie ważnym na wsi, 
oraz audycjom specjalnym dla 
gospodyń wiejskich, dla młodzie­
ży wiejskiej, zagadnieniom samo­
rządowym, organizacji zbytu, kół 
kom tolniczym, spółdzielniom itp.

Aktualne zagadnienia będą oma 
wiane w krótkich pogadankach i 
popularnych odczytach z dziedzi­
ny gospodarczej, zawodowej itd.

Nową eksperymentalną audycją 
Polskiego Radia, na którą należy 
zwrócić szczególną uwagę, będzie 
cykl 16 audycyj p t. „Nieśmiertel­
ne książki". Audycja ta ma na ce­
lu zapoznanie słuchaczy z najwięk 
szymi arcydziełami literatury świa 
towej, które zarówno przez swą 
wartość artystyczną, jak i znacze­
nie w  dziejach kultury umysłowej, 
zajęły w  historii wyjątkowe miej­
sce. Audycja będzie się składała t  
odpowiedniego wstępu, orientują­
cego słuchacza co do epoki, cha­
rakteru, wartości dzieła i  jego 
wpływu na potomne wieki, oraz 
montażu wybranych fragmentów 
w doskonałej recytacji.

Jak widzimy — program jest b. 
starannie i wszechstronnie obmy­
ślony. Do tego dochodzą jeszcze 
programy regionalne, przystoso­
wane do potrzeb i upodobań dziel 
nicowych.

Wkrótce na detektor w  całej Poł 
sce można będzie chwytać dowol­
nie wybrane audycje z bogatego 
programu. Albowiem wzmacnia 
się istniejące i buduje nowe stacje 
dla użytku najdalszych zakątków 
naszego kraju. Słabą stroną —  
jest brak studiów, ale i tu uczy­
niono krok naprzód — pierwsze 
wspaniałe studio specjalnie wy 
budowanym gmachu — jak poin­
formował prasę na konferencji p. 
dyr. R. Starzyński — rozpocznie 
działać w Katowicach już w  naj- 
oliższym czasie.
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lin h Bis YicMś
Komunikat dowództwa wojsk 

japońskich w  Chinach:
Front Szansi: Natarcie japoń­

skie na szerokim froncie celem 
zdobycia miasta Tajuan, stolicy 
prowincji Szansi, rozwija się po­
myślnie. Japończycy maszerują 
w  głąb prowincji, zajmując coraz 
to nowe miasta. Gubernator Szan 
si, według doniesień japońskich 
polecił ewakuować Tajuan. Chiń­
czycy opuścili ufortyfikowany 
przesmyk Jenmankuan. 12 dywizji 
chińskich (80.000 ludzi) według 
komunikatu japońskiego cofa się 
na południe. Jest to największy 
odwrót armii dońskiej od chwili 
wybuchu obecnego zatargu.

Front Chili (Hopei): Dalsze po­
suwanie korpusów japońskich na 
południe wzdłuż lin ii kolejowych 
Pekin —  Hankou i Tientsin — 
Pukou. Straże przednie Japończy­
ków wkraczają już na obszar pro 
wincji Szantung. •

Front szanghafski: Uporczywe 
walki pozycyjne na północnym 
odcinku. Chińczycy stawiają za­
cięty opór w  betonowych oko­
pach. Saperzy japońscy natrafia­
ją na duże trudności w  robieniu 
podkopów z powodu wilgotnego 
terenu. Komunikat japoński obli­
cza straty Japończyków od roz­
poczęcia operacji pod Szanghajem 
do 27 września na 1893 zabitych 
i 5637 rannych, nie wliczając 
strat marynarki

Komunikat dowództwa chiń­
skiego zaprzecza doniesieniom ja ­
pońskim o powodzeniach pod 
Szanghajem i donosi, że Japoń­
czycy wycofują się na Wusung. 
Ataki japońskie na Lotien nie po-

Pacyfikacia
JEROZOLIMA (PAT). .Wbrew 

pierwotnym pogłoskom o uciecz­
ce z Palestyny szefa stronnictwa 
arabskiego Husseini'ego, donoszą 
o aresztowaniu go w Beersheba. 
W piątek rano doszło do dal­
szych zamieszek w  Jerozolimie. 
Dokonano licznych aresztowań i 
rewizyj. Władze bezpieczeństwa 
zawiadomiły redakcje dzienników 
o ustanowieniu cenzury 1 zakazie 
publikowania jakichkolwiek wia­
domości i komentarzy, odbiegają­
cych treścią od cficjalnych komu­
nikatów. Burmistrz Jerozolimy 
Khalidi oraz członek komitetu 
Fuad Saba zostali umieszczeni na 
pokładzie krążownika „Sussex“ , 
który, po ukończeniu aresztowań, 
odpłynie do Seychelles, wyspy na 
Oceanie Indyjskim. W czasie re­
w iz ji w  Banku Arabskim skonfi­
skowano znaczną ilość kompro­
mitujących spiskowców doku­
mentów.

Wielki mufti, dowiedzawszy się 
o wydanych zarządzeniach, naka­
zał zamknięcie wszystkim bram 
dzielnicy meczetu oraz zmobili­
zował przyboczną gwardię, zło­
żoną z 200 osób.

LONDYN (PAT) — Administra­
cja brytyjska w  Palestynie doko­
nała szeregu posunięć, świadczą­
cych, że Anglia zdecydowała się 
na surowe zarządzenia w celu 

.stłumienia nieustającej rewolty. 
Zarządzenia brytyjskie wprowa­
dzono zupełnie nieoczekiwanie 
dla Arabów. Ody w  piątek rano

WARSZAWA—  
K R A K Ó W , 
godzina lotu

wiodły się, a Liuhang wbrew do­
niesieniom japońskim, jest w rę­
kach Chińczyków. Również ataki 
japońskie na odcinku Czapej 
wzdłuż lin ii kolejowej Szanghaj— 
Wusung zostały odparte.

ZA NARUSZENIE NEUTRAL­
NOŚCI

HAGA (PAT) — Holenderski 
kontrtorpedowiee „Flores" zatrzymał 
na wodach Indyj Holenderskich ja ­
poński statek rybacki „Tokeimaru". 
Ponieważ „Tokeimaru" nie posłu­
chał nakazu zatrzymania się, kontr- 
torpedowiec holenderski oddał do nie 
go kilka strzałów. 2 członków za­
łogi japońskiego statku zostało za­
bitych, a  kilkunastu rannych. 

AKCJA LOTNICZA

SZANGHAJ (PAT) -  Z Kanto­
nu donoszą do agencji Central 
News, że samoloty japońskie do­
konały 2 razy nalotu na Kanton. 
Jeden aparat został strącony.

SZANGHAJ (PAT) -  W piątek 
wieczorem samoloty chińskie ob­
rzuciły bombami Yangtsepu.

CHINY OTRZYMUJĄ BRON

TOKIO (PAT) — Dziennik „N i- 
szi-Niszi Szimbun" zamieszcza 
wiadomość, że w ciągu września 
do Hongkongu zawinęło 11 bry­
tyjskich statków z bronią i amu­
nicją. Dziennik stwierdza, że W. 
Brytania udziela Chinom pomocy 
w  postaci dostaw broni i amunicji 
oraz podkreśla, że czynią to pra­
wie wszystkie państwa ’ z wyjąt­
kiem Włoch, Stanów Zjednoczo­
nych i  Niemiec.

Palestyny
Jerozolima się obudziła, miasto 
znalazło się w obliczu surowych 
represyj, dokonanych w ciąga no­
cy. Llcznj przewódcy arabscy zo­
stali uwięzieni i  natychmiast Ich 
deportowano. Naczelny komitet 
arabski został rozwiązany 1 uzna 
ny za organizację nielegalną. Prze 
wódcę rewolty arabskiej, wielkie­
go murtiego Jerozolimy, pozba­
wiono urzędu. Wprowadzono su­
rową cenzurę. Telefony poddano 
ścisłej kontroli, a ulice są obsta­
wione policją.

Granice Palestyny strzeżone są 
przez wojsko. Zarządzenia admi­
nistracji brytyjskiej podano do pu 
bllcznej wiadomości w oficjalnym 
komunikacie, rozplakatowanym w 
Jerozolimie.

Pułk wojsk angielskich, który 
odjechać miał do Egiptu, został 
zatrzymany w  Palestynie.

Zarządzenia te wywołały w 
Londynie wielką sensację 1 ko­
mentowane są jako zasadniczy 
zwrot w  polityce brytyjskiej w 
stosunku do Arabów.

P A N U J E  S P O K Ó J
JE R O Z O L IM A  (P A T ) .  —  P o  

w y d a n iu  su ro w y ch  z a rz ą d z e ń  
p rz e z  w ła d z e  b r y ty js k ie  w c a łe j 
P a le s ty n ie  p a n u je  z u p e łn y  sp o ­
k ó j.  P a t r o le  p o l ic y jn e  i  w o jsk o ­
w e z o s ta ły  w szę d z ie  w zm o cn io n e . 
W  J e ro z o lim ie , p o d o b n ie  ja k  i 
w e w szy s tk ic h  w ię k szy c h  m ia ­
s ta c h , n a  u l ic a c h  k r ą ż ą  s a m o ch o ­
d y , z a o p a trz o n e  w k a ra b in y  m a ­
szy n o w e . W  p o d o b n y  sp o só b  są  
p a tro lo w a n e  w szy s tk ie  w aż n ie jsze  
a r te r ie  k o m u n ik a c y jn e .

W szyscy w a ż n ie js i p rze w ó d c y  
A ra b ó w , k tó r y c h  a re sz to w a n ie  po ­
s ta n o w io n o , z n a jd u ją  s ię , z  w y ją t 
k ie m  d w ó c h , w  w ię z ie n iu .

Rubinowe gwiazdy na Kremlu
Na wieżach Kremlu rozpoczęto 

ustawianie nowych gwiazd, wy­
sadzanych rubinami.

Gwiazdy te będą oświetlone w 
dzień i w  nocy, a wewnątrz wież 
będą urządzone specjalne instala­
cje dla automatycznego chłodze­
nia i oczyszczania gwiazd od ku­
rzu, śniegu i  lodu. Ustawienie rubi­

nowych gwiazd na 5-ciu wieżach 
Kremlu będzie zakończone przed 
20tą rocznicą Rewolucji.

Zaznaczyć należy, że prasa po- 
caje szczegółowe opisy, dotyczą­
ce owych gwiazd, przemilcza zu­
pełnie koszt tych luksusowych de 
koracyj Kremlu. (PAT).

Prosimy wszystkich naszych
presiraeraierćw o odnowienie prenumeraty 
na m . p a ź d z i e r n i k  a k w a r t a ł  4-ty

62 wyroki śmierci!!
MOSKWA, 1.10 (PAT). — Trybunał 

wojenny nadwołżańskiego okręgu wo­
jennego w Saratowie skazał na karę 
śmierci przez rozstrzelanie za wysadze­
nie w powietrze pompy naftowej, co 
pociągnęło za sobą 9 ofiar w ludziach, 
dyrektora saratowskiego biura trustu 
naftowego oraz 8 funkcjonariuszów te­
goż biura. Wszyscy skazani należeli do 
antysowieckiej organizacji trockistów- 
sko - prawicowej.

MOSKWA (PAT). -  Trybunał wojen 
ny w Leningradzie skazał 15-tu człon­
ków antysowieckiej trockistowsko-bn- 
cbarinowskiej organizacji terrorystycz­
nej, która według aktn oskarżenia pozo­
stawała w kontakcie z Gestapo, na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Organiza­
cja ta działała w kombinacie chemicz­
nym, przeprowadzając akty dywersyjne 
i  terrorystyczne i przygotowywała wy­
sadzenie w powietrze kombinatu oraz

fabryki pracującej dla obrony państwa. 
Wyrok został wykonany.

Prasa donosi z różnych okolic Związ­
ku o licznych wyrokach śmierci i  egze­
kucjach za szkodnictwo w dziedzinie 
rolnictwa, a mianowicie: za umyślne 
psucie, zarażanie zboża, oraz złe maga­
zynowanie skazano w Tichorecku (kraj 
Azowsko • Czarnomorski) na karę 
śmierci przez rozstrzelanie 5 funkcjo- 
narinszów b iur państwowych dostaw 
zboża (Zagotzierno). W permskim Za- 
gotzierno — 5 funkcjonariuszów, w Pie- 
trowsku (Kaukaz północny) — 6, w 
Kremenczugu na Ukrainie — 4 funkcjo- 
narinszów Zagotzierno, w Iwanow- 
skn — 2. Ogółem skazano na karę 
śmierci za złe magazynowanie zboża 
22 osoby. Poza tym wykonano 16 wy­
roków śmierci na skazanych za złośli- 

I we niszczenie zboża w regionach: ko- 
iuszkińskim, czernyszewskim, milerów- 
skim i baskowskini.

Zmiany w naczelnym dow ództw ie
floty sowieckiej

MOSKWA (PAT) — Naczelnym 
dowódcą sił zbrojnych morskich 
jest flagman floty 1-ej rangi, W ik 
torow. Do niedawna stanowisko 
to zajmował admirał Orłów, któ­
ry po samobójstwie Gamarnika i 
rozstrzelaniu Tuchaczewskiego

mianowany został zastępcą ludo­
wego komisarza obrony. Ostatnio 
na stanowisko to mianowano 
Smirnowa. Jakie stanowisko obec 
nie zajmuje Orłów, o którym krą­
żą różne pogłoski, koła oficjalne 
nie ujawniają.

W y s ie d la n ie
PERPIGNAN (PAT) W związ­

ku z ostatnimi zarządzeniami mi­
nistra spraw wewnętrznych, doty­
czącymi wydalenia obcokrajow­
ców, prefekt departamentu Wsch. 
Pirenejów został zawiadomiony, 
że ok. 50 tys. osób ze wszystkich 
departamentów Francji będzie 
skierowanych do Hiszpanii. Ocze­
kują tu nadesłania posiłków gwar

emigrantów
dii lotnej, a to celem wzmocnie­
nia ochrony wzdłuż lin ii kolejo­
wych i na dworcach pogranicz­
nych. Jednocześnie wydano poli­
cji polecenie wydalenia wszyst­
kich osób, które usiłowały pota­
jemnie przejść granicę i  oddawa­
nia ich do dyspozycji władz hisz­
pańskich.

Szkolnictw o polskie
w  C z e c h o s ło w a c j i

C zeakosłow a-ckie B iu ro  P ra so ­
w e  d o n o s i: M in is te r  O św ia ty  u- 
d z ie l i ł  te le g ra f ic z n ie  p o z o w o le n ia  
n a  o w a rc ie  p o lsk ieg o  o d d z ia łu  
p r z y  c ze ch o s ło w a ck ie j sz k o le  h a n

d lo w e j w  O rło w e j n a  Ś ląsk ą  C ie- i 
sz y ń sk im , a b y  m n ie jsz o ść  p o lsk a  
m o g ła  k o rz y s ta ć  z  zaw odow ego  za ­
k ła d u  n a u k o w e g o , k tó r e g o  d o ty c h  
czas n ie  m ia ła .

W i e l k i e  Z g r o m a d z e n i e
w  K a l i s z u

W n ie d z ie lę ,  d n ia  26  w rz eś n ia  
r. b . o  g odz . 12 w  p o łu d n ie  p rzy  
w y p e łn io n e j s a l i  S tów . R z em . 
C h rz ęść . o d b y ło  s ię  z g ro m a d z e n ie  
ro b o tn ic z e , z w o łan e  p rz e z  R a d ę  
Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  w K a lis z u  
w z w iąz k u  z  m ie s ią c e m  p r o p a g a n ­
d o w y m  za  p r z y s tą p ie n ie m  r o b o t­
n ik ó w  do  k la so w y c h  Z w . Z aw .

O d śp ie w a n ie m  „C ze rw o n e g o  
S z ta n d a r u "  ro z p o c z ę to  z g ro m a ­
d z e n ie , k tó r e m u  p rz e w o d n ic z y ł 
to  w . C io ło w sk i J . ,  p rz e w . R a d y  
Z w . Z aw ., u d z ie la ją c  g ło su  tow . 
J ę d ra sz k o w i Cz., k tó r y  o m ó w ił 
z n a c z e n ie  i  ro lę  k la so w y ch  Zw . 
Z aw . n a  te re n ie  K a lis z a  o ra z  w 
k ró tk ic h  z a ry sa c h  p rz e d s ta w ił 
w a lk ę  r o b o tn ik ó w  i o d n ie s io n e  
p rz e z  n ic h  z w yc ięstw a  o pTaw o io 
p ra c y  i p ła c y . M ów ca  z a p o z n a ł 
z e b ra n y c h  z o b e c n ą  s y tu a c ją  k la ­
sy r o b o tn ic z e j  w  K a l is z u , w zyw a­
ją c  do w stę p o w a n ia  d o  zw iązków  
i s o lid a rn o śc i r u c h u  ro b o tn ic z e g o  
p o d  c z e rw o n y m i s z ta n d a r a m i so­
c ja l iz m u  i  k la so w y c h  Z w . Z aw .

Z  k o le i  z a b r a ł  g łos to w . K o ta ła  
F r . ,  r a d n y  m . K a l is z a , p o ru sz a ją c  
w sw y m  p rz e m ó w ie n iu  p o trz e b ę  
z o rg a n iz o w a n ia  s ię  w  k laso w y ch  
z w iąz k ac h  z a w o d o w y c h , o ra z  m e ­
to d y , ja k ic h  u ż y w a ją  z d ra jc y  
k la sy  ro b o tn ic z e j ,  k tó r z y  w  sz e re ­
g a c h  ro b o tn ic z y c h  p r o w a d z ą  roz- 
b i ja c k ą  i  n ik c z e m n ą  ro b o tę .  N ie ­
c n y m i sz tu c z k a m i i h a s ła m i p r a g ­
n ą  o n i  w p ro w a d z ić  r o b o tn ik a  n a

Pokwitowane
ofiar złożonych na fundusz pra­

cowników ZPN 
Pracownicy ZZK — 120 zł.

Nauczyciele mieszkający w Bur­
sie ZN P — 17 zł. 92 gr.

Jedna ze szkół powszechnych w 
Warszawie — 23 zł.

Leon Berenson — 10 zł,
M. K. — 20 zł.
M. G. — 20 zł.
Szkoła RTPD Żoliborz — 45 zł.
X. -  5 zł.
Z. U. — 5 zł.
Antoni Słonimski — 16 z t 
J. P. — 100 zł.
P. W. — 50 zł.
Pracownicy Sanatorium Medema 

100 zL

d ro g ę  w a lk i  b ra to b ó jc z e j  p o p rz e z  
r z u c a n ie  h i s e ł  a n ty se m ic k ic h . T a ­
k a  je s t  r o la  e n d e c j i  i  Z Z Z .

T o w . K o w a lsk i J . ,  p rz e w . O K R . 
P P S . w  K . lis z u  w  sw ym  p rz e m ó ­
w ie n iu  p rz e d s ta w i ł  z g ro m a d zo ­
n y m  ro b o tn ik o m  c a ło k sz ta łt  o b ec ­
n e j  sy tu a c j i  p o l i ty c z n e j  w  P o lsce  
i  z n a c z e n ie  r u c h u  z aw odow ego , 
z o rg a n izo w a n eg o  w  k la so w y ch  
Z w . Z aw ., w  ż y c iu  p o lity c z n y m  i 
g o sp o d a rc z y m  n aszeg o  P a ń s tw a . 
M im o  sz y k a n  i p rz e ś la d o w a ń  ro ­
b o tn ik  p o z o s ta ł  śc ie rn y m  c ze rw o ­
n y m  s z ta n d a ro m  i P P S .,  n ie  d a  się 
o n  sp ro w o k o w a ć  a n i  te ż  n ie  p o ­
zw oli so b ie  ( d e b ra ć  te g o , co wy-

M ów ca p o ru sz a  ró w n ie ż  zn ac ze ­
n ie  so lid a rn o śc i c h ło p a  i ro b o tn i­
k a , je d n o ś c i  z  r u c h e m  c h ło p sk im , 
k tó r y  n a  ró w n i z ro b o tn ik ie m  
w alczy  i d o p o m in a  s ię  o  n a leż n e  
m u  p ra w a  p o lity c z n e  i g o sp o d a r-

P rz e m ó w ic n ia  m ó w c ó w  p r z e ry ­
w a n e  b y ły  o k la s k a m i i  o k rz y k a m i 
n a  cześć  P P S . i  k la so w y c h  Z w iąz ­
k ó w  Z a w o d o w y c h ; o d c z y ta n ą  
p rz e z  to w . K o ta łę  r e z o lu c ję  p r z y ­
ję to  o k la sk a m i p rz e z  z g ro m a d zo ­
n y c h . P ie ś n ią  „ W y k lę ty  p o w sta ń  
lu d u  z ie m i"  z a k o ń c z o n o  z g ro m a ­
d z e n ie , k tó r e  u a  z e b ra n y c h  p o z o ­
s ta w iło  n ie z a ta r te  w ra ż e n ie .

I I  listapgda — święto
W roku bieżącym po raz pierw­

szy obchód święta Niepodległości 
11-go Listopada zorganizowany 
zostaje w ramach wydanej ustawy 
o uznaniu dnia tego za święto 
państwowe. Poza zawieszeniem 
całkowitym pracy we wszystkich 
urzędach państwowych i samorzą. 
dowych; dzień 11 listopada wolny 
będzie od zajęć zarówno w szkol­
nictwie powszechnym i średnim, 
jak i na wyższych uczelniach. W 
Warszawie i wszystkich wię­
kszych miastach kraju odbędą się 
wielkie rewie wojskowe. W  sto­
licy rewię przyjmie Marsz. Rydz- 
Śmigły.

Rewizyta Hitlera w Rzymie
RZYM (PAT) — Wiadomość, że 

kanclerz Hitler przyjął zaproszenie 
Mussoliniego i przybędzie niebawem 
urzędowo z rewizytą do Rzymu, wy­
wołała w społeczeństwie włoskim 
bardzo duże wrażenie. Jakkolwiek 
data tej rewizyty nie została jeszcze 
ogłoszona, przeważa tu  przekonanie, 
że kanclerz H itler zaproszony został 
na dzień 28 października h. r . tj. na

rocznicę marszu faszystowskiego na 
Rzym. Data ta  odpowiadałaby cha­
rakterowi przyjaźni włosko-niemiec- 
kiej, opartej przede wszystkim na 
solidarności ideowej obu ruchów fa­
szystowskiego i narodowo - „socjali­
stycznego'1. Zaznaczyć należy, że 
wiadomość ta  nie została dotychczas 
urzędowo potwierdzona.

im Htnuii n Ettawii
W dniu 30 ub. m. w. godzinach, 

wieczornych zaobserwowano na Wi­
leńszczyźnie zorzą polarną o nieno- 
towanym dotychczas natężeniu. Na 
północnej części nieba, nad widno­
kręgiem ukazały się olbrzymie stu­
py świetlne, sięgające sklepienia 
niebieskiego. Zorza mieniła się róż­
nymi kolorami, począwszy od jasno- 
seledynowego do jaskrawo-czerwo- 
nego, przypominając do złudzenia

Wiadomości
— Były przewodniczący Rady 

miejskiej Paryża Raymund Laurent, 
któremu odmówiono wizy wjazdowej 
do Związku Sowieckiego, skierował 
do ambasady sowieckiej w Paryżu 
list, w którym wyraża oburzenie 
z powodu odmowy, z jaką się spot­
kał. „Przyczyną tej odmowy" — pi- 
sze Raymond Laurent — jest oba­
wa Sowietów, iż wrażenia turysty 
będą niekorzystne dla Związku So­
wieckiego".

Raymond Laurent zamierza odczy 
tać swój list z trybuny rady gene­
ralnej po otwarciu najbliższej sesji.

łunę pożaru. Pasy świetlne zmienia­
ły co chwila natężenie, układając się 
w pionowe smugi. Szczególnie wy­
raźnie obserwować można było to 
zjawisko od godz. SI do 22-ej.

Wileńskie obserwatorium astrono­
miczne zanotowało w ciągu ubie­
głych łat parę podobnych zjawisk, 
lecz były one w  porównaniu c tym  
ostatnim bardzo słabe.

telegraficzne
— Rada związkowa w Szwajcarii 

wydała zarządzenie, zakazujące prze 
lotu samolotów nad ufortyfikowany­
mi strefami Szwajcarii.

— Statek francuski „Breseis” na 
tknął się na wysokości Grunes w 
odległości 2 mil od brzegu na skałę 
podwodną i zatonął. Załogę wyrato­
wano i przewieziono do Guernsey.

— Według ostatnich wiadomości 
z Aten wskutek katastrofy wodno­
samolotu angielskiego „I^e Courtier". 
3 osoby zostały zabite, a 5 jest ran­
nych.

HU»U.IMV »>ZKOŁV!

Sensacyjne
w  .«

W miasteczku Dawidgródku na 
Polesiu w roku ubiegłym przy bu­
dowie świątyni prawosławnej na 
Górze Zamkowej natrafiono w wy 
kopach pod fundamenty na szcząt­
ki drewnianych budowli, które 
przy tej okazji zostały częściowo 
zniszczone . Systematyczne bada­
nia, podjęte przez Państwowe Mu­
zeum Archeologiczne w  lecie b. 
roku doprowadziły do sensacyj­
nych odkryć. Pod półtorametrową 
warstwą kulturową, zawierającą 
zabytki, pochodzące z wieków 
XVI — XVIII, znaleziono starsze 
budowle drewniane. W odsłonię­
tej dotychczas nieznacznej części 
dawnego osiedla odkopano szereg 
domostw, doskonale zachowanych 
i pochodzących conajmniej z 
trzech następujących po sobie o- 
kresów. Zachowały się doskonale 
zręby budynków, wykonane z o-,

krąglaków.
Najgłębsze warstwy tego sło­

wiańskiego osiedla są datowane 
na wiek XII — XIII, na podstawie 
zabytków tam znalezionych, a mia 
nowipie dna naczynia glinianego 
ze znakiem wypukłym w kształcie 
krzyża w kole i licznych ułamków 
bransolet szklanych.

Wspaniałe zachowanie zawdzię­
czają budynki i drobne przedmio­
ty drewniane specjalnym warun­
kom, jakie wytworzyły się na Gó­
rze Zamkowej w Dawidgródku.

Odkrycia dawidgródeckie posia. 
dają zupełnie wyjątkowe znacz­
nie naukowe. Odsłaniają przed na­
mi świat dawno zaginiony, świat, 
który w  normalnych warunkach 
trwać może zaledwie parę lat, lub 
wyjątkowo nieco więcej.

Dalsze badania przyniosą nie- 
| wątpliwie niejedną niespodziankę.

r  WIADOMOŚCI SPOTOWE i
TENIS
FINAŁ O DRUŻYNOWE MISTRZU

STWO POLSKI W TENISIE
W sobotę i niedzielę rozegrany 

zostanie we Lwowie finał drużyno­
wych mistrzostw Polski w tenisie po 
między stołeczną Legią a lwowskim 
KT.

Drużyna stołeczna wyjechała w 
składzie: Zofia Jędrzejowska, Tło- 
czyński, Witman i Czajkowski.

KOLARSTWO
TRÓJMECZ ROWEROWY

Śląski okręgowy związek kolarski 
ma zamiar zorganizować w dn. 17 
listopada trójmecz piłki rowerowej 
z udziałem drużyn: Prus Wschod­
nich, Gdańska f polskiego śląska.

ROZHE WIADOMOŚCI
WYNIKI TURNIEJU SAMOCHO­
DOWEGO WARSZAWA — ŁÓDŹ.

W dn. 26 ub. m. odbył się między 
klubowy turniej samochodowy War­
szawa — Łódź, w którym udział 
brały 72 samochody. W tej liczbie 
35 wozów wystawił Automobilklub

nia 15 ukrytych znaków w terenie, 
w trójkącie Łowicz — Bełchatów —t 
Nieborów.

Drużynowo zwyciężył Automobil­
klub Polski — 3,470 pkt. przed łódz­
kim A. K. — 3,190 pkt.

Po dokładnych obliczeniach indy­
widualnie pierwsae miejsce zajęła 
Halina Rogulska, 2) Czylingarian 
(ŁAK). 3) Somya (ŁAK), 4) So- 
kopp (AP). 5) Schicht (ŁAK). 6)! 
Weigt (ŁAK).

OBÓZ TRENINGOWY 5-BOJU 
NOWOCZESNEGO

W Centralnym Instytucie W. F. 
na Bielanach otwarty został w tych 
dniach obóz treningowy 5-boju no­
woczesnego, zorganizowany przez 
Związek Wojskowych Klubów Spor­
towych. Obóz trwać będzie 5 tygod­
ni, a na zakończenie przeprowadzo­
ne zostaną zawody o mistrzostwo 
wojaka w 5-boju nowoczesnym.

W zawodach powyższych starto­
wać będą mogli nie tylko uczestnicy 
obozu, lecz inni zawodnicy WKS-ów.

W obozie treningowym bierze u- 
dział 46 uczestników. Kierownictwo 
obozu spoczywa w rękach kpt. Ba­
rana i rtm. Koprowskiego. Trenin­
gami kierują: w szermierce — kpt- 
Laskowski, w jeździe konnej — rtim 
Koprowski i Kuchcicki, w strzelania 
z pistoletu — rtm. Kowalczewski i  
por. Maciejewski, w pływaniu — P< 
WieUński i w biegu — p. Petkww

Polski, a 37 — łódzki A.K.
Impreza składa się z 2 części: ze

zjazdu do Łowicza oraz poszukiwa-wicz.
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B. starosta Was przed sata
W  sensacyjnym procesie prze­

myskim niezmiernie charaktery • 
styczne były zeznania Al. Strau- 
sa, b. rachmistrza Wydziału Po­
wiatowego w  Jarosławiu. Jest on 
oskarżony o popełnienie licznych 
sprzeniewierzeń na szkodę Wy­
działu Powiatowego, Komitetu Ko 
lonii letnich dla młodzieży, Komi­
tetu Pomocy ofiarom powodzi i in 
nych stowarzyszeń o charakterze 
społecznym. Prokurator zarzucił 
nadto Strausowi fałszowanie ra­
chunków i podrabianie kwitów ka 
sowych. Tej okoliczności należy 
zawdzięczać, że dotychczas mimo 
blisko rocznego śledztwa, nie zdo 
!ano jeszcze ustalić globalnej su­
my szkód. W  każdym razie, sumy 
dotychczas już ustalone sięgają 
kwoty kilkunastu tysięcy zTotych.

Z zeznań oskarżonego wyłania 
się straszny obraz.

Komitet kolonii letnich dla dzie 
ci w  Jarosławiu, otrzymywał fun­
dusze z Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej z sum, deklarowanych 
przez członków wspierających o- 
raz z datków w  naturze. Poza tym 
otrzymał Komitet większą dotację 
ze zlikwidowanego komitetu budo 
wy szkoły w  Miękiszu Nowym. 
Oskarżony Straus objął funkcje 
skarbnika tego komitetu w  roku 
1933 i przez przeszło rok nie pro­
wadził żadnych ksiąg. Luźne no­
tatki, jakie prowadził, zniszczył w  
r. 1934.

Oskarżony z reguły nie używał 
żadnych kwitów kasowych, któ 
rych od niego nie żądano. Działał 
on —  jak twierdzi — wyłącznie 
na skutek poleceń starosty Wąsa, 
jako przełożonego i prezesa wszy 
stkich wymienionych komitetów. 
Gdy Zarząd miejski w  Jarosławiu 
wypłacił oskarżonemu Strausowi 
kwotę 2.100 zł. na rzecz Kolonii 
letnich, zaksięgował Straus jedy-

P O Ł D A R M O !!

Z powoi!,’ i i- ’-' ••• -n- 5
nych książek tylko za zł 3.85. Oto one:
1. Adwokat i doradca domowy. Wzo­
ry odwoiań p o d a tk o w y c h ,  skarg 
s ą a . o w y c h ,  podań do w ładz i 
urzędów. Sprawy egzekucyjne, ma­
jątkowe. eksmisyjne, rolne, budow­
lane. spadkowe, wekslowe, kredyto­
we. wojskowe, małżeńskie. Wzory 
umów dzierżawnych ofert, podań < 
pracę i U o. 2) Polslci sekretarz dla 
wszystkich,. Wzory listów prywat­
nych. ofert, podań, skarg i t. p. 3) 
Lekarz domowy. Wielki zbiór recept 5 
przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. 4) Uniwersalna gospodyni. 
Setki cennych przepisów, ułatwiają­
cych codzienne życie w dzisiejszych 
ciężkich czasach. 5) Dr. Ostrow­
ski: „Idealny środek zapobiega­
nia ciąży". Z ilustracjami. Nowe 
wydanie 1937 roku!! Cały komplet 
tylko zł 3.85. Płaci się przy odbio­
rze. Adres Wyd. „Perfectwatch" Wy. 
dział 85, Warszawa 1, ul. Mariań­
ska 11—1.

t

E. L  benłiey H. W. Alen

ŚMIERĆ FILANTROPA
Łi-iZfcAttt, z angielskiego B i.  K a p e ió W f f s y )

w  o d le g łym  ką c ie  g a rażu  s ta ł sam ochód — m nie) 
szy a iu ż ę ii m n re b ó d  pana Bow esa. T r e n t  szcze 
i> ą  p ;. ;ną:, aby sam o chó d te n  m óg ł b yć  o b d a rzo n y  
zdę tn ośe ią  m ó w ie n ia , —  ta ką , ja k ie j Bóg u ż yczy ł

bała arna, czy koniow i fa troklusa.
A is  leżeli samochód b y ł niemy — to  w  każdym 

iaż 'e  garaż i jego położenie m ów iły  dosyć; —  tyle, 
i e ty lko  1 rent odw ażył się zapragnąć w  swych naj- 
sra elszych nadziejach.

G d y  w k ró tc e  p o  ty m  T re n t z a trz y m a ł sam ochód 
p rz e d  o b sze rn ą  cz e rw o n ą  fasadą H o te lu  W a b u rn , by 
ło  ju ż  b l is k o  w p ó ł do  ósm ej. W  p o r t ie r n i p o w ie d z ia ­
no m u, że n ik t  n a z w is k ie m  R an d o lp h  n ie  m ieszka 
w  h o te lu , —  a le  gd y  T re n t ,  z re fle k to w a w s z y  się, z a ­
p y ta ł  o pa na  J . B . W a te rs a  z S a lis b u ry , p rz e k o n a ł się, 
że  lo s  m u  sp rzy ja . P a n  W a te rs  c ią g le  jeszcze m ie sz ­
k a ł  w  h o te lu , w ła ś n ie  w r ó c i ł  do  dom u i p ra w d o p o d o b  
n ie  zn a jd u je  s ię  w  sw o im  p o ko ju .

J a k u b  R a n d o lp h — gd y  szed ł na  d ó ł z b ile te m  T re n  
U  w  rę c e  —  n ie  r o b i ł  w ra ż e n ia  c z ło w ie k a , n iezado

w olo ne go z ż y c ia , a le  p rz y z n a ł, że je s t tro c h ę  z a n u ­
d zo n y  w ła s n y m  to w a rz y s tw e m  —  i  n ie z w ło c z n ie  do 
d a ł, żc o w s z y s tk im , o czym  ty lk o  T r e n t  chce z n im  
m ów ić , m ożna bę d z ie  p o ro zm a w ia ć  sw o b o d n ie j p rz y

i k ie lis z k u  w  h o lu . —  T o  szczęście -—  rz e k i, g d y  d a ł 
ju ż  p o le ce n ie  k e ln e ro w i —  że p rz y s z ło  pa nu  d o  g ło  
w y , a b y  z a p y ta ć  o m n ie  po d  n a z w is k ie m  W a te rs . Od 
ty lu  la t  ju ż  u ż y w a m  te g o  na zw iska , że tru d n o  m i pa  • 
m ię ta ć , ja k  się n a zyw a m  w  rze czyw iso śc i, —  a le  n a ­
w e t, g d y b y  m i to  p rz y s z ło  do  g ło w y , n ie  za p isa łb ym  
się tu ta j, ja k o  J a k u b  R a n d o lp h . Z a  c h w ilę  ro ze sz ło b y  
s ię  o p o  c a ły m  h o te lu  i  n ie  m ia łb y m  spo ko ju , p ó k i 
g a ze ty  n ie  w y w ę s z y ły b y  ca łe j h is to f i i .  N ie  chcę a b y  
m i za w ra ca n o  g ło w ę  b a rd z ie j, n iż  to  je s t ab so lu tn ie  
kon ie czn e , a  i  ta k  ro z e jd z ie  się to  w s z y s tk o  dosyć 
p rę d k o , g d y  ty lk o  m o je  zg ło szen ie  zna jdz ie  się p rze d  

sądem . P rzypu szczam , że m ogę ro zm a w ia ć  z panem  
w  zau fa n iu , p a n ie  T re n t ,  ja k  p o w ie d z ia ł in s p e k to r?  
P rzysze d ł pa n  tu  w  ja k ie jś  s p ra w ie , k tó ra  m a z w ią z e k  
ze ś le d z tw e m  p o lic y jn y m , p ra w d a ?

—  M a  zw ią ze k ... ta k  jes t —  rz e k }  T re n t .  —  T y lk o , 
że id ę  p o  l in i i  ś le d z tw a , na k tó rą , ja k  m i się zda je , p o ­
l ic ja  n ie  z w ró c iła  u w a g i. A le  d o szed łem  te ra z  do 
p u n k tu , w  k tó ry m  m am  z a m ia r  p rz e d ło ż y ć  w s z y s tk ie  
os ią gn ię te  w y n ik i  in s p e k to ro w i B lig h o w i. J e ż e li che 
d z i o śc is łość, p o s ta n o w iłe m  spisać je  i  p rz e s ła ć  m u 
p o c z tą  dz iś  w ie c z o re m ; —  ty lk o  p rze d  ty m  jeszcze

c h c ia łe m  zobaczyć  się z panem .
R a n d o lp h  p o p a trz y ł na gościa ba da w czo . —  N iech 

o m ie  w szyscy  d ia b li,  je ż e li w ie m , co m ogę m ie ć  z ty r r  
w spó lnego .

—  N ie  b ę d z ie  pan m ia ł n ic  w spó lnego , jeże li pa a 
n ie  zechce, —  a le  w  ra z ie  pa ńsk ie j o d m o w y , pa n ie  
R a n d o lp h , o  w ie le  tru d n ie j p rz y jd z ie  m i do w ie ść  te 
go, co u w a ża m  za p ra w d ę  o śm ie rc i pa ń sk ie g o  o jca  
M a m  w  g ło w ie  p e w ie n  p la n , k tó r y  c h c ia łb y m  panu 
p rz e d s ta w ić . W y k o n a n ie  jego za le ży  c a łk o w ic ie  od 
pa ń sk ie g o  w s p ó łd z ia ła n ia .

—  N a  to  zgoda —  rz e k ł R a n d o lp h , a le  d o d a ł o s tro ż  
n ie :  —  T o  zna czy , je ż e li te n  p la n  w y d a  m i się ta k  
d o b ry , ja k im  w y d a je  s ię  pa nu . N ie  je s t m o im  z w y  
cza je m  ro b ić  c o ś k o lw ie k  na  ślepo, —  a le  p rzyp u sz  
czam , że te go  p a n  b y  w c a le  o d em n ie  n ie  żąd a ł.

—  R o zu m ie  się, że n ie  —  za p e w n ił T r e n t  —  chcę 
w y ło ż y ć  w s z y s tk ie  k a r ty  na s tó ł, p a n ie  R a n d o lp h  — 
i  p o w ie d z ie ć  p a n u  p rze d e  w s z y s tk im , co  m ia n o w ic ie  
u d a ło  m i się w y k ry ć , —  a n a s tę pn ie , ja k ie j m e to d y  
m ożna sp ró bo w a ć , aby uzyska ć  d o w ó d  d la  p o tw ie r  
dze n ia  tego, c o  —  w e d łu g  m n ie  —  je s t p ra w d ą ... Je 
ż e li pa n  bę dz ie  u w a ż a ł, że się m y lę , a lb o  je ż e li nie 
p o d o b a  się p a rn i m o ja  p ro p o z y c ja  —  pro szę  ty lk o  po  

w ie d z ie ć  szczerze ...

2000 zł., a kwotę 100 zł. wrę­
czył staroście Wąsowi na pokry 
cie kosztów podróży do Warsza­
wy. Na polecenie starosty udzie­
lił mu osk. Straus zaliczki w kwo­
cie 615 zł., a na pokrycie rachun­
ków przyjęć i zabaw w restaurac­
jach, wydał z funduszów kolonii 
kwotę 331 zł., rzekomo również 
na zlecenie starosty. Zdarzały się 
nawet wypadki potrójnego księgo 
wania jednego wydatku w księ­
gach dwu różnych instytucji. To 
np. było z rachunkiem Składnicy 
Kółek Rolniczych w Jarosławiu na 
sumę G8S zł., która figuruje dwu­
krotnie w  księgach Komitetu kolo 
nii, a drugi raz rozbita na kilka 
mniejszych pozycyj w księdze ka­
sowej Wydziału powiatowego. In 
nych braków w  kwocie 1000 zł. 
2100 zł., 1057 zł., 3005 zł., 715 zł., 
600 zł. i t. d., oskarżony w ogóle 
wyjaśnić nie umie. To samo tyczy 
się subwencji, wpłaconych Komi­
tetowi przez Wydział Powiatowy. 
Zarząd miejski i inne instytucje. 
Na polecenie starosty pokrywał o- 
skarżony rachunki restauracyjne

Badanie warunków
pracy stacyjnej w Łodzi

Z Łodzi donoszą.

W  wyniku poruszonych na osta 
tniej audiencji u p. Ulrycha przez 
delegację Z. Z. K. uciążliwy ?h 
warunków pracy służby stacyjnej 
Łódź • Kai., dn. 23 ub. m. przybyła 
do Łodzi specjalna Komisja z War­
szawy celem sprawdzenia poda­
nych przez Z.Z.K. faktów.

Według naszych wiadomości Ko 
misja ograniczyła swoją pracę do 
badania ruchu pociągów towaro­
wych i osobowych, przychodzą­
cych i odchodzących na podstawie 
zapisów kontrolnych. Pracownicy 
służby stacyjnej wolni w  tym dniu 
od zajęć przybyli na stację w 
mniemaniu, że Komisja zechce i od 
nich zasięgnąć wiadomości.

Niestety, nikogo 2 pracowników 
nie wzywano. A szkoda, bo Komi­
sja dowiedziałaby się:

1) o nadmiernym obciążeniu pra 
cą pracowników, do których nie 
stosuje się przepisów o 8-mio 
godz. dniu pracy;

2) o niedostatecznej ilości wy­
kwalifikowanych pracowników stu 
źby technicznej;

3) o ..niemożności wyzyskania 
przez prac, urlopów wypoczynko­
wych i wreszcie

4) o chronicznej pladze kar, na­
kładanych na pracowników za naj­
drobniejsze uchybienie powstałe 
bez wszelkiej ich winy.

Mimo to przypuszczać należy, że 
Komisja dysponowała dostatecz­
nym materiałem, który w zupełno­
ści potwierdził podnoszone zarzu­
ty przez pracowników. Wnioski 
jakie Komisja zgłosi swej władzy 
winny iść po lin ii żądań pracowni­
ków , o których słuszności mógł się

łączną kwotę około tysiąca zło 
tych.
. Były to koszty przyjęć, urządza 
nych dla różnych delegatów, pe. 
słów i lekarzy.

Na polecenie starosty likwido- 
ał oskarżony wydatki poczyń io- 
e w związku ze zjazdami działa­

czy samorządowych BBWR we 
Lwowie i Komitetu Pomocy Bezr? 
botnym, także w komitecie kolonii 
letnich, ponieważ tamte organizac 
je nie miały pokrycia kosztów wy
jazdu delegatów.

Oskarżony Straus uważa, że ko 
itet pomocy bezrobotnym i BB

WR są to organizacje społeczne, 
a gdy nie miały pieniędzy, to zda­
niem oskarżonego można byro 
czerpać z funduszów kolonii 
nich. Kiedy oskarżony założył ksłę 
gę kasową t. zw. „amerykankę" 
celem zlikwidowania chaosu w  1< 
sowości, „zapomniał" wpisać do 
tej księgi saldo kasowe z poprzed 
niej księgi w kwoc’e 1007 zł.

Wyjaśnienia osk. Strausa, ob­
ciążają w wysokim stopniu byłe­
go starostę Wąsa.

przekonać osobiście p. minister 
Ulrych w czasie swej bytności 
Łodzi w  kwietniu :. h.

posiada fen -  Ido w yg ra ł w szczęśliwej kolekturze
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Kasza rubryka
Poszukiwany korepetytor (izra­

elita) na prowincję do przygoto­
wania do matury. Warunki: utrzy 
manie i wynagrodzenie pieniężne.; 
Adres w Redakcji, Warszawa, — 
Warecka 7, pod „korepetytor".

6 praco dla 2000 górników
W związku z zapadłą ostatnio 

decyzją uruchomienia nieczynnych 
od 4-ch lat kopalni cynku w Bo­
lesławiu w Zagłębiu Dąbrowskim; 
podjęto pierwsze przygotowania.

W b. tygodniu na teren zato­
pionych kopalni wyjechali przed­
stawiciele górnośląskich zakła-

W i a d o m o ś c i  Polstsa '
LEKKOMYŚLNOŚĆ POWODEM

STRASZLIWEGO WYPADKU.
W , głównych warsztatach kole­

jowych w Nowym Sączu Stanisław 
Knichnicki zajęły był w warszta­
tach, obok poruszanej prądem su­
wnicy, która służy do przesuwa­
nia parowozów oraz wagonów na 
inne tory w hali napraw. Suwni­
ca ta, umieszczona w zagłębieniu 
około 60 cm., była w  tym czasie 
nieczynna.

W  pewnym momencie niepowo­
łany do tego pracownik, Wesołow 
ski, puścił prąd i spowodował na­
gły ruch suwnicy, która najechała 
na nićśzcźęśiiwego ślusarza. Na

UWAGA INSTALATORZY------------
Najtańsze źródło materiałów elektrotechnicznych
Polecają
S k ła d y  elektrotechniczne 31 'i „A.G.E. A.Goldsztein

W arszawa. Przejazd 1 ęrńg Leszna)
Telefony: 1131-76 i 12.16-89 — —  

e znakiem  „ S  E  P ”  własnej produkcji) 
i inne po cenach labrycznych. _ _ _ _ _

I WARSZAWIE NIE POSIADAMY -------------- —---------

uow Cynkowych i właścicieli ko­
palń, badając zatopione szyby, u 
rządzenia techniczne, pompy itp 
Według przewidywań otwarcie ko 
palni cynku w Bolesławiu umożli­
wi zatrudnienie około 2000 bezro 
Lotnych górników.

wstrząsający krzyk Knichnickiego 
Nazatrzymano suwnicę i wydoby­
to go z pod niej ze zmiażdżonymi 
nogami oraz zgniecioną klatką 
piersiową. W  beznadziejnym sta­
nie przewieziono go do szpitala,, 
gdzie mimo zabiegów lekarskich, 
w godzinę po wypadku zmarł.

NOWY MOST.
W ub. środę odbyła się uroczy­

stość Otwarcia nowego mostu na 
rzece Łosinie („Wierna Rzeka" 
Żeromskiego), w Bucheńcu gm. 
Małogoszcz, wybudowanego przez 
wydz. powiatowy w Jędrzejowie.

Most, zbudowany na przyczół­
kach betonowych z dźwigami że­
laznymi i drewnianym pomostem, 
długi jest na 42 m. Koszt budowy 
wynosi 52.000 zł.
CIEŻKIE WYPADKI NA KOPAL­

NIACH.
W podziemiach kopalni „W u­

jek" w Brynowie z przejeżdżają­
cej t- zw. przewodem urobkowym 
lokomotywy kopalnianej próbował 
zeskoczyć w  pewnym momencie, 
prowadzący ją maszynista, 39-letni 
Ignacy Kołodziej z Bielszowic 
(Żabrska 77). Trącony bokiem lo­
komotywy, wpadł pod jej koła i 
został w straszliwy sposób zma­
sakrowany. W  stanie ciężkim od­
wieziono go do szpitala Spółki 
Brackiej w  Katowicach, gdzie po 
pięciogodzinnej męczarni, zmarł w 
wyniku odniesionych obrażeń. O- 
sierocił żonę i dwoje dzieci.

W podziemiach kopalni „Prezy­
dent Mościcki" w  Chorzowie, 
skutkiem t. zw. tąpnięcia, oberwał 
się na jednym z filarów węgiel i 
zwałami przysypał pracującego 
tam rębacza, 40-Ietniego Francisz­
ka Organiszczoka z Chorzowa. 
Organiszczoka, którv jest ojcem 
trojga dzieci, wydobyli z pod zwa 
łów towarzysze pracy i ze złama­
nym lewym podudziem. Przewie­
ziono go do szpitala Spółki Brac­
kiej w  Chorzowie.

przy PRZEZIĘBIENIUIgrypieiKatarzei.

A z czego będą żyć?
W związku z przyznawaniem ulg 

w czesnym, w szkolnictwie średnim, 
ustaliło Min. Oświaty zasady całko­
witego zwalniania od czasnego ucz­
niów w nowotworzonych liceach typu 
pedagogicznego.

Ponieważ absolwenci liceów mają 
w przyszłości uzupełniać kadry nau­
czycielstwa, w tych wypadkach gdy 
uczniowie liceów zostają zwolnieni od 
czesnego, będą oni w przyszłości obo 
wiązani do bezpłatnej’ nauki w szkol­
nictwie powszechnym. (PID).

i  p r z e z i ę b i e n i u  s to s u  
j e  s i ę  i a b l e i k i  . .o g a i .  

i To g a l  p o w o d u je  sp a -  .
d e k  g o rą c z k i  i p rz y n o - ' 
s i  u lg ę .T a b le tk i  Togal 
s to su je  s ię  w  daw kach  
p o  2  ta b l e tk i  3 r a z y  * 1
d z ie n n ie .  D o n a b y ­

c ia  w  a p te k a c h .

1 9 9 1 !
Koncert Kiepury 

odroczony
Koncert Kiepury w Warszawie 

został odroczony do wtorku, godz. 
20-ta.

Odbędzie się on, jak  zapowiedzia­
no, w sali „Roma *. Dochód przezna­
czony jeest na F. O. N.

Dla uczestników Festivalu Sztuki 
zarezerwowano 500 tańszych biletów. : 

Koncert będzie transmitowany
przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia.

Radio warszawskie
.NIEDZIELA, i  października

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Po nabożeństwie Jan Seba­
stian Bach. 11.30 Reportaż z życia.
11.57 Hejnał. 12.03 Przegląd kultu­
ralny. 12.15 Transmisja z sali „Ro­
ma". Koncert z udz.ałem Jana Kie­
pury. 14.15 Płyty. 14.45 Audycja dla 
dzieci. 16.05 Koncert muzyki bułgar­
skiej. 16.45 „Aiuelcia i życie '  — po­
wieść. 17.00 Koncert rozrywkowy. 
19.00 Zegar pana Tomasza. 19.30 Pły 
ty. 20.00 Chór „Arion". 20.35 Pro­
gram na jutro. 20.40 Przegląd polity 
czny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Wiadomości sportowe. 21.20 Wesoła 
Syrena. 21.52 Reportaż. 22.00 N aj­
piękniejsze pieśni Stanisława Moniu­
szki. 22.25 Płyty. 22.50 Ostatnie wia­
domości.

WARSZAWA II: 15.00 Koncert 
symfoniczny. 16.58 Program na jutro. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
Melodie bułgarskie. 22.40 Płyty.

PO N IEDZIA ŁEK , 4 października
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Kuśnierz w swoim zawo­
dzie". 11.57 Hejnał. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Z pie­
śnią po kraju. 16.15 Trio Salonowe 
P. R. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 W 100-lecie fotografii. 17.16 
Recital fortepianowy. 17.50 Reportaż 
z obozu wypoczynkowego w Zele- 
miance. 18.00 Wiadomości sportowe.
18.10 Płyty. 18.80 Program na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.30 Czytelnik i jego 
dziennik. 19.50 Pogadanka. 20.00 Me­
lodie operetkowe. 21.30 Nowości poe­
tyckie. 21.50 Koncert wieczorny. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II. 13.00 Płyty. 
14.00 Informacje. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Zamek Królewski w Warszawie. 15.16 
Koncert orkiestry. 18.00 Płyty. 18.50 
Utwory Mozarta. 10.50 Życie kultu­
ralne stolicy. 19.55 Wiadomości spor­
towe. 22.00 Reportaż. 22.15 Płyty.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

Dr. m e d .ll. SALOMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
(róg Karmelickiej) tel. 11.54^2. 90
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K R O N I K A  K R A K O W S K A

Jak pracują Jaworznickie
Z in ic ja ty w y  p . p r e z . d r a  K a p -  

lic k ie g o  z w ie d z ili  c z ło n k o w ie  
k r a k . R a d y  M . i  p rz e d s ta w ic ie le  
p r a s y  w e ś ro d ę  J a w o rz n ic k ie  K o ­
m u n a ln e  K o p a ln ie  W ęg la , k tó ­
ry c h  u d z ia ło w c e m  j e s t  m ia s to  
K ra k ó w . I n te r e s u ją c y c h  w y jaś­
n ie ń  o r o z m ia r a c h  i  p r a c y  p rz e d ­
s ię b io rs tw a , k tó r e  n ie  ty lk o  w y­
d o b y w a  w ęg ie l, a le  ró w n o c ze śn ie  
z a o p a tru j e  w  p r ą d  e le k try c z n y  
i m ia s to  K ra k ó w , u d z ie l i l i  p rz y ­
b y ły m  p re z e s  B e lin a  - P ra żm o w - 
sk i, d y r . W a c h lo w sk i, in ż . Z e c h e n ­
te r  i  in n i.

J  a w o rz n ic k ie  K o m . K o p a ln ie  
W ęg la  p o s ia d a ją  p o d  w zg lęd e m  
o b sz a ru  je d n o  z n a jw ię k sz y c h  
o b sz a ró w  g ó rn ic z y c h , b o  o k . 100 
k ilo m e tró w  k w a d ra to w y c h . L asy , 
z n a jd u ją c e  s ię  n a  g r u n ta c h  G w a­
rec tw a  o b e jm u ją  7 i  p ó ł  ty s iąc a  
h e k ta ró w .

C e n tra la  e le k try c z n a  J a w o rz n a  
s k ła d a  s ię  3  e le k tr o w n i,  p ro d u k u ­
ją c y c h  r a z e m  27  i p ó ł  ty s ią c a  k i lo ­
w atów  p r ą d u  e le k try c z n e g o . P o ­
n ie w aż  k o n su m e n c i z u ż y w a ją  co ­
raz  w ię k sze  ilo ś c i p r ą d u ,  J a w o rz ­
no  b u d u je  c z w a r tą  e le k tro w n ię  
o  s ile  20  ty s . k w . B ę d z ie  o n a  go­
to w a  za 7 do  8  m ie s ię cy .

C y fry , d o s ta rcz o n eg o  p rze z  Ja ­
w o rz n o  p r ą d u ,  p r z e d s ta w ia ją  s ię  
n a s tę p u ją c o :  K ra k ó w  c z e rp ie  s tą d  
ro c z n ie  30  m il io n ó w  k ilo w a tó w , 
a in n e  o ś ro d k i  35 m il io n ó w  k i lo ­
w atów , c z y li r a z e m  J a w o rz n o  p r o ­
d u k u je  ro c z n ie  65 m il io n ó w  k ilo ­
w a tó w  p r ą d u  e le k tr .  O lb rz y m ie  
g e n e ra to ry , w  k tó r y c h  ro d z i s ię  
ta k a  m a s a  e n e r g i i  e le k try c z n e j ,  
p o ru sz a n e  są  p rz e z  tu r b in y  p a ro ­
w e. T e  zaś  z a s ila n e  są  p a r ą  z  w ie l­
k ic h  p iecó w , o p a la n y c h  m ia łe m , 
w y d o b y w an y m  z w ła sn y ch  k o ­
p a lń .

D ru g im  d z ia łe m  p r o d u k c ji  J a ­
w o rzn a  je s t  w y d o b y w a n ie  w ęgla. 
O b ec n ie  w ęg ie l w y d o b y w a n y  je s t  
n a  k o p a ln i  , J .  K a n ty ” . N ie c z y n n e  
są n a to m ia s t ,  z  p o w o d u  b r a k u  
z b y tu , k o p a ln ia  • „ K o śc iu sz k o ” 
i k o p a ln ia  „ P iłs u d s k i” .

P o d k re ś lić  n a le ż y , że  J a w o rz ­
n ic k ie  K o m . K o p a ln ie  W ęg la  s ta ­
n o w ią  p o tę ż n y  w a r s z ta t  p ra c y , o 
o lb rz y m im  z n a c z e n iu  g o sp o d a r­
czym . W  c h w ili o b e c n e j ,  z  p ra c y  
w  ró ż n y c h  d z ia ła c h  K o p a lń  J a ­
w o rz n ic k ich  u tr z y m u je  s ię  2200 
ro d z in . K o p a ln ie  ja k o  in s ty tu c je  
sa m o rzą d o w e  ło ż ą  su m y  n a  c e le  
sp o łe cz n e . U tr z y m u ją  w ła sn e  szko

Kom. Kopalnie Węgla
ły ,  o c h ro n k i ,  k o le n ie  ro b o tn ic z e , 
w  o d r ó ż n ie n iu  o d  o k o lic z n y c h  za­
k ła d ó w , b ę d ą c y c h  w ła sn o śc ią  k a ­
p i ta łó w  z a g ra n ic z n y c h .

N a  z a k o ń c z e n ie  p .  p łk .  B e lin a -  
P ra ż m o w sk i p o d e jm o w a ł gości w 
lo k a lu  m ie jsc o w eg o  k a sy n a .

P r z e d  s a m y m  p o w ro te m  do 
K ra k o w a , część  u c z e s tn ik ó w  w y­
c iec zk i z w ied z iła  te re n y  p o  b ie d a -

sz y b ac h , z lik w id o w a n y c h  w m a r ­
c u  r . b .  In ż . Z e c h e n te r  o b ja ś n ia ł ,  
że  n a  ty c h  b ie d a  -  sz y b a c h  w y d a ­
rz y ło  s ię  aż  7  ś m ie r te ln y c h  w y ­
p a d k ó w . Z  c a łe j  b l iż sz e j a  n a w e t  
d a ls z e j o k o lic y  z je ż d ż a n o  i w y­
d o b y w an o  w ęg ie l. B ieda -szybow - 
cy  p o s łu g iw a li s ię  p r y m ity w n y m i 
n a rz ę d z ia m i i s tą d  ow e ś m ie r te l­
n e  W ypadk i.

Wyrok w procesie
Wiesenberg contra Grzymała-Stedlecki

W  wielkim napięciem oczekiwa 
no ogłoszenia sentencji w  sprawie 
Leona Wiesenberga contra Grzy­
mała - Siedlecki.

Jak wiadomo Wiesenberg wyto 
czy Siedleckiemu proces o pla­
giat.

Sąd I-ej instancji orzekł, że 
„Czwarty do bridża” nie jest pla­

AKADEMICKA BURSA LUDOWA

Wojewódzki Związek Młodzieży 
Wiejskiej „Znicz” prowadzi od kilku 
la t Akademicką Bursę Ludową w 
Domu Ludowym „Wisła" w Krako­
wie.

Z mieszkań w bursie mogą korzy­
stać akademicy — synowie chłopscy, 
studiujący na wyższych uczelniach 
w Krakowie.

Czynsz miesięczny za mieszkanie 
wraz ze światłem, opałem, użyciem 
kuchenki gazowej i obsługą wynosi 
12 zł.

Niezależnie od tego, w celu umo­
żliwienia zdolniejszym a niezamoż­
nym kandydatom zdobycia wyższego 
wykształcenia, Zarząd Związku prze 
widział na obecny rok akademicki 
kilka miejsc bezpłatnych w formie 
stypendium dla akademików, którzy 
wykażą się intensywniejszą pracą 
społeczną w ruchu ludowym.

Podania o mieszkania należy wno­
sić do Zarządu Związku Młodzieży 
Wiejskiej Spółdzielni z o. u. w Kra­
kowie, ul. Radziwiłłowska 23, naj­
później do 5 października b. r.

Podania nie poparte należytą opi­
nią niezależnej organizacji chłop­
skiej, nie będą rozpatrywane.

giatem „Tajemnicy" Wiesenbar- 
ga.

Zastępca prawny Wiesenberga 
apelował.

Wczoraj nastąpiło ogłoszenie sen 
tencji w tej sensacyjnej sprawie.

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok 
I-ej instancji, przekazał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia i  przysą- 
dził koszty na rzecz Wiesenberga.

Z m iasta
WYCIECZKI DLA MIŁOŚNIKÓW 

KRAKOWA.
Dziś odbędzie się, w razie pogody, 

wycieczka do Tęczynka i słynnych 
ruin historycznego zamku w Tęczy- 
nie. Zbiórka na dworcu g., odjazd do 
Krzeszowic i  godz. 10.15, powrót 
czorem. Udział w wycieczkach 80 gr.

Termin płatności pożyczki powodziowej
W roku 1934 Powszechny Za­

kład Ubezpieczeń Wzajemnych 
przyznał powodzianom w woj. kra 
kowskim i kieleckim bezprocento­
we pożyczki na ogólną kwotę 
1.750.000 zł., płatne w 30 ratach 
półrocznych, przy czym pierwsza' 
rata miała być płatną w dniu 1 
października b. r.

Ponieważ jednak w bież, roku 
klęska powodzi, huraganów i po­

suchy, oraz innych klęsk elemen­
tarnych nawiedziła znowu pewne 
okolice woj. krakowskiego, a czę 
ściowo i Kieleckiego, Powsz. Za­
kład Ubezpieczeń Wzajemnych po 
stanowił odroczyć płatności zacią­
gniętych pożyczek o rok.

Tak więc pierwsza rata płatno­
ści wypadnie dopiero w  dniu 1 pa 
ździernika 1938 roku.

Efektowny pokaz ratownictwa
W ramach XIV Tygodnia Lotni 

cze^o odbył się w czwartek o go­
dzinie 18-ej pokaz straży pożar­
nej na pi. św. Ducha. Przed licz­
nie zebraną publicznością zade­
monstrowano sprawność straży 
pożarnej przy gaszeniu płonącego 
teatru. Dzięki zainstalowanym 
megafonom, widzowie informowa­
ni byli o przebiegu akcji. Obja­
śnień udzielał naczelnik straży po 
żadnej, inż. Rakisz.

Kłęby dymu (z pocisków dym­
nych) spowiły teatr, poczem bu­
chnęły płomienie (ognie bengal. 
skie) — znak, że ogień obją już 
dach teatru.

W tym momencie rozległy się 
odgłosy trąbek strażackich. Mo­
mentalnie przystąpiono do akcji 
ratunkowej. Strażacy wydostali 
się z wężami gumowymi po drabi 
nach na szczyt dachu, aby stłumić 
pożar. Przed tern jeszcze wdra­
pali się na 30 metrowe rozsuwane 
drabiny, zlewając z jednej strony 
dach teatru od tyłu, z drugiej zaś 
zabytkowy kościół św. Krzyża, 
aby przeciwdziałać przerzuceniu 
»ię ognia na świątynię.

W  oknach na 111 piętrze ukazu­
ją się „nieszczęśliwcy”  znajdują­
cy się wewnątrz teatru i krzycząc, 
błagają o pomoc. Strażacy rozpi 
nają pasy płótna długości około 
25 m., poczem zjeżdżają po nich 
w dół z 3-go piętra artyści i per­
sonel techniczny teatru. „Role”  
te objęli w pokazie uczniowie 
gimnazjum św. Jacka po uprzed- 
im przeszkoleniu.

Następnie odbyły się efektowne 
skoki strażaków na płótna trzyma 
ne przez kilkudziesięcu ludzi i de­
monstracja efektownej ściany wo­
dnej oświetlonej różnokolorowy­
mi reflektorami, ścianę utworzyła 
woda tryskająca z 12 węży. Cała 
akcja była niezwykle efektowna, 
tymbardziej, że wszystko odbywa, 
ł  osię przy silnem świetle reflek­
torów.

Na zakończenie pokazu zade­
monstrowano wybuch trzech elek 
tronowych bomb, zapalających, w 
których wytwarza się temperatura 
około 3000 stopni. Bomby te ma­
ją zasetosowanie podczas wojny 
i służą do niszczenia miast i osie­
dli przez zapalenie.

TYDZIEŃ SZKOŁY 
POWSZECHNEJ.

W czasie od 2 do 10 października 
b. r. odbędzie się w  całeej Polsce 
ZV Tydzień Szkoły Powsseechnej, 
urządzony przez T-wo Popierania 
Budowy Szkół Powszechnych pod 
hasłem: Budujmy szkoły!

Przez cały czas Tygodnia Szkoły 
Powszechnej rozwinięta zostanie 
szeroka propaganda wśród społeczeń 
stwa na terenie całej Polski pod 
hasłem: Ani jednego dziecka poza 
szkołą! Anj jednego poborowego a- 
nalfabety' Ani jednego bezrobotnego 
nauczyciela! Breewiduje się ponadto 
rozmaite akcje zbiórkowe (zbiórki 
publiczne w dniach 3 i 10 b. m.) na 
nlicy i w lokalach, imprezy dochodo­
we na rzecz T-wa oraz pochody pro­
pagandowe. W sobotę 2 b. m. o godz. 
17-ej odbył się capstrzyk rozmaitych 
orkiestr na Rynku Głównym, a  dziś 
o godz. 10-ej odbędzie się manife­
stacyjny pochód młodzieży szkolnej 
z orkiestrami.

O ważności zagadnienia szkolnic­
twa powszechnego świadczą następu­
jące wymowne cyfry: blisko milion 
dzieci zostaje poza szkolą głównie 
powodu braku izb szklonych. 16.000 
wykwalifikowanych nauczycieli cze­
ka na zatrudnienie z powodu braku 
PŁYWALNIA NIEDZIELNA DLA 
MĘŻCZYZN i KOBIET w Polskiej 
YMCA otwarta będzie w każdą 
dzielę i  święto od godz. 11—13.

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH W 
POLSKIEJ YMCA rozpoczęły się 
dniem 1 b. m. w grupach dla po­
czątkujących i zaawansowanych.

Wpisy i  informacje w sekretaria­
cie, Krowoderska 8, teł. 124-36. 

KURSY RZEMIEŚLNICZE 
W KRAKOWIE.

Dyrekcja Muzeom Przemysłowego 
i  Wojewódzkiego Instytutu Rze- 
mieślniczo - Przemysłowego w K ra­
kowie, ul. Smoleńsk 9, urządza na­
stępujące kursy: elektrotechniczny 
ogólny, elektrotechniczny wyższy, 
obsługi kotłów parowych, fryzjer- 
stwa damskiego, dla metalowców, 
rysunków technicznych, budowla­
nych, spawania i cięcia metali, in­
stalacji wodociągów, gazu, kanaliza­
cji i centralnego ogrzewania, fcry- 
kotarstwa maszynowego. Dla za­
miejscowych zniżka kolejowa (bilet 
szkolny).

Historia dnia
Zatrzymani: Stanisław Lipka i  Ja . 

dwiga Iskra oboje przy ul. Piekar­
skiej 14, zostali zatrzymani za ukry­
wanie bielizny i graderoby pochodzą 
cej z kradzieży wart. 900 zł. dokona, 
nej w dniu 25.9 br. na szkodę Zarzą­
du Ochrony Starców przy ul. Podgór 
sklej 6.

— Mieczysław Podołowski, bez sta 
łego miejsca zamieszkania — za kra 
dzież walizki wart. 25 zł. w pociąga 
osobowym na szkodę Jana Takarza, 
zam. w Rabie Wyżnej.

Kradzieże. Dnia 80.9 1937 o godz. 
12.15 nieznany sprawca skradł z ko­
rytarza budynku Zarządu Miejskie, 
go, pozostawiony tam bez opieki ro­
wer męski wart. 75 zł. na szkodę 
Władysława Migasa, zam. w Krako­
wie przy uL Al. 29 Listopada 61.

— W nocy z dnia 28 na 29.9 1937 
br. nieznany sprawca skradł przez 
otwarte okno kandelaber srebrny 
wart. 60 zł. na szkodę Sali Joser. 
stahl, zam. przy ul. Wawrzyńca 3.

Zasłabnięcie. Dnia 30.9 1937 Stani 
sława Nowak, zam. w Zabierzowie 
pow. Kraków, przechodząc ul. Pa­
wią nagle zasłabła : upadła na jez­
dnię. Pogotowie Ratunkowe zabrało 
do ambulatorium, a  po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy odeszło do domu.

Nagły zg<>n na Plantach. We 
czwartek .wieczorem zmarł na udar 
serca na plantach koło ul. Szewskiei 
Wincenty ścisłowski, zam. w Brze­
sku Nowym przy ul. Krakowskie;. 
Zwłoki przewieziono do zakładu me­
dycyny sądowej.

Wypadek w B°dzowie. We czwar­
tek w godzinach przedpołudniowych 
w Bodzowie pod Krakowem przy lą­
dowaniu szybowca wydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, któremu uległ

'-letni Bronisław Lejman. Przy lą­
dowaniu szybowiec został częściowo 
znisżcżony. Lejman odniósł ogólne 
kontuzje i  niezbyt ciężkie obrażenia 
wewnętrzne.

Z teatrów
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

W niedzielę popołudniu, dla mło­
dzieży szkół pozakrakowskich, „Gru­
be ryby”,  M. Bałuckiego, w premiero­
wej obsadzie.

W niedzielę wieczorem, po cenach 
zniżonych, Ja sk ó łk a  z wieży Mariac­
kiej”  K. Krumłowskiego, w opracowa­
niu scenicznym reż. W. Radnlskiego. 
DZIŚ KINO REWIA W BAGATELI

Na scenie teatru Bagatela gości obec­
nie znakomity zespół artystów scen 
warszawskich w osobach Niny Oleeiń- 
skiej, Rity Konarzewskiej, Refrcna, 
Opolskiego, Pręgowskiego, Ostrowskie­
go i baletu, którzy występują w aktual­
nej i wesołej rew ii „Atak na Kraków”. 
Na ekranie wyświetlany jest przepiękny 
film: Madame Lenox. Początek dziś w 
niedzielę o godz. 3, 5. 7 i 9 wiecz: Ce­
li, miejsc popupame.

ZESPÓŁ BALETOWA 
JANA CIEPLIŃSKIEGO 

Porywający temperamentem i orygi- 
nrlnością, którego produkcje taneczne 
stają się coraz częściej siłą atrakcyjną 
zagranicznych teatrów, wystąpi dwu­
krotnie w Starym Teatrze, a  to  w po­
niedziałek 4 i  we wterek 5 b. m. W ze­
spole Cieplińskiego biorą ndział najwy­
bitniejsi przedstawiciele ; olskiej szlaki 
choreograficznej jak  Ziuta Buczyński,’ 
Jadwiga Hryniewicka. Wacław Wierz­
bicki, niejednokrotnie odznaczeni na 
konkursach tańca zagranicą. Doborowy 
program oraz osoby wykonawców roku­
ją  wieczorem wielkie powodzenie. 

TEATR DLA DZIECI „WESOŁA 
„GROMADKA” w Sali Saskiej 

ul. Św. Jana 6, tel. 130-34 
W sobotę 2 października o godz. 4 
>p. oraz w niedzielę 3 października 

o godz. 4.30 pop. wystawia arcycieka- 
wą bajkę o drewnianym pajacyku p. t. 
„Pinokio”. Znakomita gra zespołu pod 
artystycznym kierownictwem M. Bili- 
żanki, brawoe kostiumy i dekoracje 
T. Różyckiego, tańce Wery Zahradnik 

muzyka L. Artenn i R. Franka 
składają s ię . na całość tego naprawdę 
pięknego przedstawienia 
dzieci, jak i dla dorosły cli.

Echa wy wiezienia p. Broczy nera na taczkach
Przed kilku miesiącami pięciu 

robotników składów węgla „że ­
gluga Polska”  w Krakowie, skaza 
nyćh zośtało na kary po 3 miesią­
ce aresztu z zawieszeniem wyko­
nania kary na lat 2, za wywie­

zienie ze składów na ulicę na ta­
czkach ówczesnego dyrektora p. 
Broczynera, który obchodził się z 
nimi nieodpowiednio. Sąd Apela­
cyjny wyrok ten zatwierdził.

Uniewinienie towarzysza
Tow. Władysław Ekier został 

oskarżony przez władze prokura­
torskie o znieważenie władz i woj 
ska w czasie przemówień na zgro 
madzeniach robotniczych i zmuszę 
nie robotników fabryki „Piasec­
kiego" do strajku.

Sąd grodzki uniewinnił tow. E- 
kiera od pierwszego zarzutu, a za 
drugi zasądził go na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem. W  dru­
giej instancji tow. Ekier został 
całkowicie uniewinniony.

Gdzie stanie Hala Targowa?
Jak wiadomo, na oddanych pod 

rozbudowę gruntach poagustiań- 
skich miała stanąć wielka hala tar 
gowa, która by zaopatrywała w 
artykuły spożywcze całą tę dziel 
nicę.

Na ten cel na ostatniej sesji kra 
kowskiej Rady miejskiej uchwalo­
no zaciągnięcie w B. G. K. poży­
czki w  wysokości 825.000 zł. Bu­
dowa hali miała się rozpocząć w  
czasie najbliższym.

Ostatnio bawił w Warszawie 
prezydent dr. Kaplicki, który prze 
prowadzał rozmowy z miarodaj-i

nymi czynnikami na temat budo­
wy tej hali. W  wyniku rozmów 
wypłynęły pewne trudności, któ­
re powodują, że budynek hali nie 
może stanąć w miejscu przez Za­
rząd miejski planowanym.

Hala targowa zostanie wznie­
siona w innym miejscu. Zmiana 
planów zabudowania gruntów po 
agustiańskich ni. in. budowy hali 
targowej pociągnie za sobą powa 
żne koszta, oraz pochłonie wiele 
czasu, co wpłynie na opóżnieńi.e 
oddania hali do użytku.

Ofiara prowokacji
Sąd krakowski na sesji wyjaz­

dowej w  Myślenicach rozpatry­
wał swego czasu sprawę o obra­
zę narodu polskiego. Było to o- 
skarżenie przeciw Mojżeszowi 
Perlrothowi, który pozostawał 
pod zarzutem, iż w czasie sprze­
czki użył wyrażenia „polskie świ-

e“.
Jak wynika ze skargi apelacyj­

nej, podstawą aktu oskarżenia by 
ły  zeznania braci Bednarczyków, 
znanych bojówkarzy antyżydow-

ROBOTNIK 2.10 FOLTMAN
KINO MUZEUM dla TUR. 

Dziś o godz. 7 wiecz. wyświetla
Kino Muzeum dla TUR wielki po­
dwójny program.

Wspaniały film amerykański, 
pełen wzruszeń, łez i radości p. t.

MAŁY KADET (Dinky)
W roli głównej najmłodszy aktor 
Jackie Cooper. Kapitalna kome­
dia p. t.

MLECZNA DROGA,
najweselszy film, pełen humoru i 
wesołości z Haroldem Lloydem w 
głównej roli.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk

dziś od godz. 10 rano.

Konfiskaty „Piasta”
Numer 36 „Piasta”  uległ dwu­

krotnej konfiskacie.
Ostatni numer „Piasta”  —  37 — 

uległ dwukrotnej konfiskacie. Pier 
wszą konfiskatę przepiowadziła 
cenzura katowicka —  drugą sta­
rostwo grodzkie w Krakowie.

W  K R A K O W IE

„CO8@ CO3WIAU
JA N A  W O LN E G O  

pi. Szczepański 2, Tal. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych/'przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasoonytn daleko idące 

ustępstwa.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 3 października.

30 Pogadanka dla rolników: 
Przed nowym okresem prac młodzie, 
ży w akcji Przysposobienia Rolnicze­
go. 8.45 Co słychać wśród rolników, 
gawęda. Po nabożeństwie: Węgier­
skie rytmy (płyty). 12.03 Kronika 

:artystyczna Krakowa: „Rocznice lite 
rackie. 14.15 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.45 Gawęda niedzielna: Co 
można zobaczyć przez mędrca szkieł, 
ko. 16.00 Wiadomości bieżące. 19.30 
Program na dzień następny. 19.35 
Kryzys jazzu — reportaż płytowy. 
20.35 Iztkalne wiad. sportowe. 22.25 
Rapsodie (płyty). 23.00 Muzyka ta. 
neczna (płyty).

PONIEDZIAŁEK. 4 października
13.45 K oncert rozrywkowy (płyty). 

14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z twórczości 
K. Goldmarka (płyty). 15.05 Audycja 
dla dzieci: a) Skrzynka, b) Dialog Wan­
dy Jastrzębskiej: Jak  dawniej polowa­
no. 15.25 Lokalne wiad. gospodarcze. 
18.10 — Lokalne wiadomości sportowe. 
18.15 Hnntmel ■ Beethoven: Koncert 
w wyk. Aleks. Brachockiego (forte­
pian). 18.40 „Perpetuum mobile” — od­
czyt, wygł. prof. Ludwik Wygrzywalski. 
18.55 Progr. na dzień następny. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Błazen” (Purimszpie- 

ler) - (Jacobsohn, Kressin, Turków).
, ATLANTIC: „Dybuk" (Morew- 
ski, Samberg i  in.).
. MUZEUM: „Barbara Radziwiłłów 
na“ (Jadwiga Smosarska). 

PROMIEŃ: „Władca”.
STELLA: „Będze lepej" (Szczep- 

ko j Tońko).
UCIECHA: „Znahor" (Janusz

Stępowski, Barszczewska, Zacharow- 
ski i in.).

WANDA: „Ziemia błogosławiona" 
(Paweł M., Luiza Rainer),

skich. Bednarczykowie napadli na 
Perlrotha, gdy wracał z bóżnicy i 
obrzucili go śniegiem. Ponadto 
jeden z napastników uderzył Perl 
rotha w  głowę, a drugi pobił jego 
syna. Poszkodowany wniósł .do­
niesienie przeciw Bednarczykom 
o pobicie. Otrzymawszy wezwa­
nie w  tej sprawie Bednarózykowie 
oskarżyli Perlrotha, że użył W yra­
żenia „polskie świnie” .

W skardze podkreślono, dalej, 
że Bednarczykowie znani są z a- 
gresywności wobec ludności ży­
dowskiej, napadają na Żydów, 
tak, że ze względów prewencyj1- 
nych komendant posterunku za­
trzymał jch przed jarmarkami dfa 
uniknięcia awantur.

Sędzia dr. Stępniowski zasądził 
w I-ej instancji Perlrotha na 1 rbk 
więzienia. Ten wyrok został w 
całości przez Sąd Apelacyjny zńie 
s:ony i po przeprowadzonej. roz­
prawie Perlroth został uniewinftP 
ny.

„Moralność a sztusa"
Staraniem Towarzystwa Krze­

wienia świadomego Macierzyń­
stwa i Reformy Obyczajów, rozpo 
czyna się z dniem jutrzejszym w 
sali odczytowej przy ul. Dunajew­
skiego 1, 7-my doroczny cykl od­
czytowy. Odczyty wygłaszane bę 
dą w każdy poniedziałek i środę. 
Jutro, t. zn. w poniedziałek o go­
dzinie 19.30 Adam Polewka wy­
głosi odczyt p. t. „M oralność'a 
sztuka” . Słowo wstępne wypo­
wie red. Ludwik Szczepański. Po 
odczycie dyskusja. Goście mile 
widziani.

Dyżury lekarzy
Dnia 3 października — dzień.

Fischel Tobiasz —- Krakowska 31. 
tel. 172.46.

Siisser Ignacy — Krupnicza 14. 
tel. 10943.

Kepler Wiktor — Kalwaryńska 3, 
tel. 120.31.

Owczyński Tadeusz —- Lubicz 34, 
tel. 158-26.

Dnia 3 października — n«c.
Barno-wski Włodz. — Kościuszki 

52, teł. 187-13.
Haa~ Adolf — fearego 10, te! 

126-92.
Kaczyński Henryk — Topolowa 42 

tel. 162.01.
Neuwelt Stanisław — Zamojskie­

go 28. tel. 124.47.

Z Mysłowic
Na ostatnim targu w Mysłowi­

cach stwierdzono wzrost cen ,ha 
artykuły pierwszej potrzeby. Jest 
to znak, że fala drożyzny postę­
puje na caJej lin ii, gdyż zwykle w 
Mysłowicach ceny były najniższe

okręgu przemysłowymi


